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Sowiecka 


strategia 


Propozycja rozrzucenia milionów ulotek za żelazną kurtyną przy pomocy bałoników 
(0d własńego korespondenta „Narodowca”) 


Nowy dJerk'w lipcu 1951 


Naczelną przesłanką sowieckiej stra- 
tegii, po zawieszeniu broni na Korei, 
jest dążenie do osłabienia wysiłku o- 
bronnego Zachodu!” Taka opinia góru” 
je w 'kongręsowych ko:ach, które 
wskazują, iż Kreml usiłuje za wszelką 
cenę podminować istnienie paktu atlan 
tyckiego i przez zręczne wygrywanie 


metę | 

i kontrakcja amerykańska N 
| 
iż będą powstrzymane na jakimkolwiek | 


pragnień pokoju na Zachodzie — 
wstrzymać lub opóźnić wykonanie za- 
chodniego programu defensywnych 


zbrojeń, 
Pakt atlantycki i Wielka Czwórka 


Wielu obserwatorów sądzi, iż gra 
stalinowska polega na próbie osłabie- 
nia Aliantów, zachodnich przez jedno- 
czesne stosowanie dwu metod, a mia- 
newicie: a) propagandcwego wmawia- 
nia wolnym narodom, : iż dozbrojenie 
„nie jest konieczne” oraz b) sowieckie 
dążenie do złamania paktu atlantyc- 
j poróżnienie Aliantów 
zachcdnich. Podczas, gdy w brytyj- 
skiej Izbie Gmin premier Attlee złożył 
oświadczenie, iż W. Brytania będzie 
dalej prowadziła program dozkroje- 
niowy w pełni, mimo rozejmu koreań- 
skiego, to w Waszyngtonie komentarze 
krytyczne wywołał występ Stokes'a, 
bryt, ministra dla spraw surowców, 
który wcześniej nieco oznajmił, iż „wy 
gląda, że program dozbrojeń może nie 
być niezwłocznie tak konieczny, jak był 
nim parę dni temu”, tj. przed ctwar- 
ciem zabiegów pokojowych na Korei! 
Niemniej panuje opinia w Stanach 
Zjednoczonych, iż po rozejmie koreań- 
skim — nie może żadną miarą nastą- 
pić osłabienie pogotowia obronnego 
członków paktu atlantyckiego. Kreml 
zabiega o to, by pakt atlantycki został 
poddany operacji „zmiękczenia” na 
konferencji „Wielkiej Czwórki”, jeśli 
dojdzie do jej zwołania w bliskim cza- 
sie w Waszyngtonie, 


Kampania prezydencka w U.S.A. 


„ Nastawienie sowieckie obecnie zmie 
rza do jednego, tj. stępienia obronnego 
ostrza, jakie Zachodowi daje jstnienie 
paktu atlantyckiego i montaż scą- 
lonej armii europejskiej į to w chwili, 
gdy koniec wojny koreańskiej otwiera 
możliwości szybszego zaopatrzenia za- 
chodniej Europy w nowoczesny sprzęt 
obronny z Ameryki! Pokój na Korei 
raczej przyspieszy jednak, niż opóźni 
formowanie armi: gen, Eisenhowera, 
ER zane bór z rozejmem kore- 
anskim wzm się OLOWA i 
Stanach Zjedy „do wybor Si 
o fotel prezydencki i panuje przekona- 
nie, iż gen, Eisenhower powróci znów 
do Ameryki (z wiosną 1952 r.), by 
wziąć udział w kampanii prezydenckiej 
z ramienia stronnictwa demokra- 
tycznego, jeśliby republikanie wysu- 
nęli, jako kandydata do „Białego Do- 
mu” senatora R, Tafta. Krążą przy- 
tym wersje, iż po wysunięciu kandy- 
datury gen. Eisenhowera na prezyden- 
ta Stanów Zjedn., nastąpiłaby zmiana 
w dowództwie scaloną armią europej- 
ską, a mianowicie, iż na miejsce gen. 
Eisenhowera udałby się do Europy ge- 
nerał Bradley, obecny szef połączonych 
sztabów USA. 


Ambasador Davies o Sowietach 

Do Nowego Jorku zawitał właśnie 
J, Davies, b. amerykański ambasador 
w Moskwie i na zapytanie przedsta- 
wicieli prasy, jak ocenia rozejm kore- 
ański odparł, iż sądzi, że prezydent 
Truman odniósł zwycięstwo, ogra- 
niczając i likwidując konflikt, któ- 
ry łatwo mógł się przerodzić w pożar 
światowy. B. amb. Davies nie sądzi, 
by Rosja sow, chciała teraz podjąć 
wojnę. Zdaniem Daviesa — Sowiety 
jeszcze pół roku temu były relatywnie 
w lepszej pozycji podjęcia większej a- 
gresji, ale obecnie zdają sobie sprawę, 


| 


Ciężarówka w płomieniach 
Czterech zabitych 


Nowy Jork. Naładowana ciężarówka, 
której szofer stracił panowanie nad wozem, 
zjechała w pędzie 'po pochyłości i stanąwszy 
w płomieniach zderzyła się z rzędem 11 wo* 
zów. Trzy osoby spaliły się żywcem, a czwar 
ta zmarła w następstwie odniesionych popa- 
rzeń. 14 rannych przewieziono do szpit 
Szofer ciężarówki wyszedł z katastrofy cało. 


t.t 
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Piorun zabił kobietę w obecności męża 

Le Puy. W 55-letnią Marię-Antoninę 
Jacob uderzył piorun w pobliżu wiaduktu 
Beauzac (Haute-Loire). Nieszczęśliwa, któ- 
ra zasłaniała się parasolem, poniosła śmierć 
na. miejscu. Mąż jej, postępujący obok, do- 
znał wstrząsu, ale życiu jego nie zagraża 
niebczpieczeństwo 


Piorun zapalił dwie fermy 
Evreux. — Piorun uderzył w czasie burzy 
w dwie fermy w  Montigny-le-Chartif oraz 
'Toucauderie, wzniecając pożar. 


' MARSYLIA. — Dzienniki marsylskie nie 
nkazały się we wtorek rano, na skutek straj 
ku pracowników drukarskich. 


LONDYN. — Grupa byłych ministrów bry 
tyjskich z Bevanem na czele, wydała bro- 
szurę, zawierającą materiał do dyskusji na 
jesienną konferencję Brytyjskiej Partii Pra- 
cy. Broszura krytykuje obecny program do- 
zbrojeniowy Anglii. l 


sektorze, 
jach 


Badanie stosunków w kra- 
zachodnio-europejskich, powie- 


dział b, amb, Davies, przekonało go, iż | 
komunizm zaczyna słabnąć i że traci | 
stopniowo grunt pod nogar:i na zacho- | 


dzie. Okazuje się, iż Sowiety w dal-| 
szej „zimnej wojnie” ze Stanami Zjed- | 
noczonymi stosują cbecnie około tysiąc | 
transmitorów, by zagłuszyć audycje | 
„Głosu Ameryki” za „żelazną kurty- | 
ną”. 
Balonowe naloty 
za „żelazną kurtyną” 

Wobec tego, iż „Głos Ameryki” jest 
zatykany, pojawiły się projekty, aby 
przebić „żelazną kurtynę” w drodze za- 
stosowania innych metcd. Komenta- 
tor Pearson wystąpił (po swej niedaw- 
no odbytej turze do krajów przyle- 
giych do strefy „kurtynowej”) z po- 
mysłem oryginalnym, aby Stany Zjed- 
noóczone przystąpiły do masowej wy- 
twórczcści gumowych orar plastycz- 
nych talonów, któreby na swym po- 
kładzie przewieźć mcgły — dla strące- 
nia za „żelazną kurtynę” najpierw w 
reżimowej Polsce i Czechosłowacji, na- 
stępnie w regularnych, raz na tydzień 
odbywanych lotach w miliono- 
wym nakładzie wydrukowane w Ame- 
ryce ulotki.w języku polskim oraz cze- 
skim, rosyjskim i innych, 


L. Lech 
(Ciąg dalszy na str. 8.) 
PORĄ RT TE WROCE TYT CYTAT ATC YTA NODE ROA OECD 


Przeniesienie głównej kwatery atlantyckiej 
do Marly 


PARYŻ. Przeniesienie atlantyckiego 
sztabu gen. z tymczasowej kwatery w hote- 
lu Astoria do nowych lokali stałych w Mar- 
ly-le-Roi, odbędzie się w czasie od 12 do 22 
lipca. 

Główna kwatera atlantycka, która zain- 
staluje się w Marly, składa się z 200 ofice- 
rów i około 550 sekretarzy i sekretarek, w 
czym 150 W,A.A.C.Ś. oraz 50 oficerów i żoł- 
nierzy Military Police. 
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Marksiści w Polsce i Czechosłowacji z rozkazu Rosji 


przyjmują z powrotem 200 tysięcy Niemców 


Jest to czynne podważanie granicy na Odrze i Nysie, groźniejsze 
od wszelkich propagandowych dekłaracyj anglosaskich w tej sprawie 


Propaganda Kominformu, a szcze- | 
gólnie reżimu warszawskiego robi wiel- 
ką wrzawę z powodu rozmów w Spra-' 
wie dopuszczeniz oddziałów niemiec- 
kich do armii europejskicj, podobnie| © 
jak to robiono niedawno w sprawie gra 
nicy na Odrze i Nysie, 

Okazuje się obecnie, że hałaśliwa pro 
paganda ta ma jedynie odwrócić uwagę 
od faktów stwarzanych na Wscho- 
dzie, a zagrażających w ¿aleko wyż- 
szym stopniu granicy polskiej na O- 
drze i Nysie »rzez przyjęcie ponowne 
do Polski i Czechosłowacji 200 tysięcy 
Niemców poprzednio wysiedlonych, 

Dzieje się to.w dodatku na rozkaz 
Rosji, która pragnie ustępstwami zjed 
nać sobie Niemcy przeciw Zachodowi. 

Podczas gdy w krajach anglosaskich 
w odpowiedzi na takie próby Rosji sły- 
szy się raz po raz w sprawie granicy 
na Odrze i Nysie głosy przychylne żą- 
daniom Niemców, które my Polacy sta 
nowczo odpieramy — to Resja wraz z 
reżimem warsz. ji czechosłowackim 
stwarza fakty stokroć ważniejsze i gor 
sze dla nas Polaków, niż tłowa do ni- 
czego nie obowiązujące a wygłaszane 


| raz po raz w krajach anglosr skich. 


Ponownie okazuje się, że polityka 
Rosji i reżimów marksistowskich sta- 
nowi największe niebezpieczeństwo dla 
naszej granicy zachodniej. 

* = * 

Hamburg. — Pierwsza grupa Niem- 
ców, wydalonych z krajów, kontrolowa 
nych przez reżincy komunistyczne we 
wschodniej i środkowej Europie, po- 


wróci do swoich dawnych viedzib pod 
koniec lipca br. Uchodźcy ci, przeby- | n 
wają obecnie w Niemczech wschodnich, 
Rosjanie WE UMA, zawarte 


po 4 miesiącach 


a delegacjami reżimu warszawskiego, 


Czechosłowacji, Rumunii i Węgier. Ro 
kowania te doprowadziły do umów, któ 
re przew idują powrót : 200 tysięcy Niem 
ców do krajów, z których zostali wy- 
daleni po zakończeniu wojny w 1945 
Polska i Czechosłowacja miały 
wyrazić zgodę na powrót Niemców pod 


roku. 


naciskiem Rosji. 


Powracającym Niemcom mogą to- 


warzyszyć ich rodziny. 


Edw. Herriot przewodniczącym Zgr. _ Narod. 


Rząd premiera 


Paryż, — Po 2 dit ną wy- 
borów przeszło połowy posłów Zgroma 
dzenie Narodowe przystąpiło we wto- 
rek po południu do wyboru prezydium, 
na którego czele stanie znów p. Edw, 
Herriot. Poraz ostatni przewodniczył 
poseł Pebellier. 

Wybór przewodniczącego odbywał 
się w tajnym głosowaniu na jedyną 
kandydaturę p. Edwarda Herriot, któ- 


Rozmowy rozejmowe w Kaesong 


Tokio, — W dniu 10. lipca w godzi: 
nach rannych doszło w mieście Kae- 
song do spotkania delegacyj rczejmo- 
wych wojsk O.N.Z. oraz komunistów. 


(Foto: Record) 
C. Turner Joy. 

W poniedziałek głównodowodzący 
wojskami alianckimi na Korei, generał 
Ridgway przybył na Koreę i odbył kon 
ferencję z 5 delegatami O.N.Z., udzie- 
lając im ostatecznych instrukcyj. Jak 
wiadomo, „na czele delegacji wojsk O. 
N. Z, stoj wiceadmirał T. Joy, mający 
duże doświadczenie w sprawach Dale- 
kiego Wschodu, 

Delegacja komunistyczna liczy rów- 
nież 5 osób, w tym 3 generałów północ- 


Wiceadmirał amerykański 


TOUR DE FRANCE 


UUULUUUUOUU UO g 
nan E 7 OR E ES RER "TĘ E E EŃ 


RENNES. — Sto piętnastu kolarzy wy- | 
jechało z Caen do Rennes, etapu, którego 
trasa wynosiła 182 km. Tempo wy sem było 
naogół słabe. Kolarze . 
jechali 
Odczuwało się, 
cza u Włochów, że re- 
zerwują swe siły na 7 
my etap,.. etap na czas, 
po którym mogą zajść 
poważne zmiany w ukła ™® 
dzie ogólnym tabeli. 


Do Flers miasteczka 
położonego 55 km. za 
Caen, (pierwszy punkt 
kontrolny), wjechał Ho- 
lender Van Est. Aat 
tym samym nagrodę 10% 
tys. fr., wyznaczoną dla 
kolarza, który pierwszy $ 
wjedzie do miasta. Za 
nim podążali Francuzi 
Muller, Bauvin, Leve 
que oraz Włoch Carrea 
W pewnej chwili dołą 
czył się do nich Meunier, 
jednak wskutek  przebi- 
cia dętki i opony, odpadł 
i w dalszym ciągu je 
chał już ze stawką. 

W. Saint Hilaire du” 
bees gc Wazy tra łoch Biagioni i Fran 
Van Est pierwszy odbiera posilek, Í 


Z opóźnieniem 4'45 sekund jadą za ninr | veque, Bauvin, Carrea jest 3'40” przed gru- 
Demulder į Castelin. | p} Cieliezki - Castellina. 


CIELICZKA, Kebaili, 


nc-kcreańskich craz dwóch generałów 


chińskich 


Generał Ridgway po zakończeniu roz 
mów z 5 generałami oświadczył na 
konferencji prasowej w Seulu, że na- 
razie należy powstrzymać się od 
kich wypowiedzi na temat losu k 
rencji w not by nie Zk 
sytuacji. 


prawdziwę zamiar 
rządów | omunistycznych. i 
Głównodowodzący wojskami O.N.Z. 
podkreślił natomi;st, że zatrzymanie 
wszelkich wrogich kroków powinno 
być poprzedzone układem, ustalającym 
zasady i metody przeprowaczenia ro- 
zejmu, Generał Ridgway dodał, że sam 
dokonał wyboru delegacji O.N.Z. na 
rozmowy w Kaesong i zastrzegł sobie 
prawo zmiany składu tej delegacji na 
wypadek gdyby zaszłą tego koniecz- 
ność. 

Delegacja O.N.Z. nie dopuści do roz- 
trząsania innych zagadnień poza za- 
gadnieniami koreańskimi. 


Paryż, 
Stany Zjednoczone oraz 39 innych 
państw zniosły formalny stan wojen- 
ny z Niemcami zachodnimi. - Dotych- 
czas jeszcze Rosja nie zniosła tego 
stanu, Rząd Izraela oświadczył, że 
Niemcy prowadziły „wojnę przeciwko 


Żydom i wojna ta nie jest dla nich za- 
kończona, w skutek tego rząd Izraela 
nie dołączy się do państw, które uzna- 
ły zakończenie stanu wojennego z 
Niemcami zachodnimi, 

W zasadzie zniesienie stanu wojen- 
nego nie zmieni wiele w 


stosunkach 


Stawka — około 80 kolarzy, na czele któ- 
rej jedzie Bobet, ma 9'15” spóźn'enia nad 
PAR: 


wszelką cenę chcą się utrzymać na posiada- 


(Foto: Record) 
cuz Colinelli przejmują torebki z żywnością. 
W Landean, grupa Van Est. Muller, Lé- 


A a rozejm oraz sprawa tolar po 


| stycznie kolarzy wjeżdżających na stadion. 
5-ki, która się wyrwała na 50 km. poza Caen, 


| Van Est, 4) Carrea, 5) lŁóveque. 


|. Po zwyr'estwie Mullera i 


4 veque, 


“Linia rozejmówa i wymiana jeńców 
WASZYNGTON. — Prasa amerykańska, 
omawiając podjęcie rozmów rozejmowych w 
Kaesong, zwraca uwagę, że rozejm zależeć 
będzię od wykązania dobrej woli przez dele- 
gację komunistyczną. 
Rzeczoznawcy wojskowi w Tokio podkre- 
ślają. że problem linii, na jakiej powinien 


ych sten ma 


emim e "że komuni: 
| styczne dow gh zaje: kg nigdy list 
jeńców alianckich, ani nie zezwoliły przed- 
stawiciełom Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża na zbadania losu i warunków jeń- 
ców w Mandżurii, gdzie większość z nich 
przebywa. 


* 
200-tysięczna armia komunistów chińskich 
skoncentrowana w pobliżu Indochin 


Taipeh. — Czang-Kaj-Szek ogłasza, że na 
pograniczu z Indochinami jest skoncentrowa 
na 200-tysięczna armia komunistyczna chiń- 
ska. Równocześnie komuniści chińscy posia- 
dają poważne siły, zgromadzone na przeciw- 
ko Formozy, jak również na przeciwko 
| Hong-Kongu. 


42 państwa zakończyły stan an wojenny zNiemcami 


— Francja, W, Brytania i pomiędzy Niemcami zachodnimi i mo- 


carstwami geo 
r 


Adenauer » «BR 


BONN. — Kanclerz Adenauer powitał z 
zadowoleniem fakt, że 42 państwa zniosły 
formalny stan wojenny z Niemcami federal- 
nymi. 

Adenauer oświadczył gotowość przyłącze- 
nia się Niemiec do remsa A we aj Nie. 
magat się zupełnej równości polityczne, e- 
miec zachodnich z innymi państwami. 

W końcu Kanclerz wezwał parlament za- 
chodnio - niemiecki do szybkiej ratyfikacji 
planu Schumana. 


Queuille ustąpił 


| ry miał zapewnione głosy n.ezależnych, 


posłów partii chłopskiej, M.R.P., rady- 


kałów, U.D.S.R. i socjalistów. 


Nowowybrany przewodniczący ob- 
jął natychmiast przewodnictwo i wy- 
głosił przemówienie, po czym przystą* 
piono do wyboru reszty prezydium. 
na 
zasadzie proporcjonalności sześciu wi- 


Przewodniczący grup wyznaczyli 


ceprzewodniczących, czternastu sekre- 
tarzy i trzech kwestorów. 


Po wyborze prezydium Zgromadze- 


nia Narodowego, premier Queuille zło- 


żył dymisję rządu na ręce prezydenta 
Auriola, który następnie będzie mógł 


nadać charakter urzędowy rozmowom, 
jakie prowadzi cd szeregu dni w spra- 


wie utworzenia nowego rządu. W roz- 


mowach tych były poruszane różne 
zagadnienia, głównie jednak sprawy go 
spodarcze 1 finansowe, wysuwające się 
na pierwszy plan. Głównym kandyda- 


an na poezji premiera Queuille wy- 
da, .M i 


LENS. — Pogrzeb 13 ofiar eksplozji w 
prochowni w MHalsnes-lez-La-Bassćte, odbył 
się we wtorek w różnych miejscowościach, 
w których zamieszkiwały: przed południem 
w La Bassće-Hulluch i Haisnes, po południu 
w Wingłes i Haisnes, szyb 13. W środę przed 
południem zostaną pochowane ofiary z Au- 
chy-les-Mines. 

W oddaniu ostatniej przysługi nieszczęśli- 
wym ofiarom uczestniczyły tłumy ludności. 


Oświadczenie ira Schaffnera 


Ciężko poparzeni na skutek eksplozji, są 
leczeni w szpitalu w Lens. - Odwiedzają ich 
rodziny it przyjaciele, dopytując się ze współ- 
czuciem 6 przebieg leczenia. Dr. Schaffner, 
naczelny lskarz szpitala oświadczył: „Na- 
stępstwa eksplozji były straszniejsze, niż 
wybuch gazów. Rzadko kiedy widziałem po- 
dobne skutki na ciałach ludzkich. Niektórzy 
z zabitych byli wprost przylepieni do mu- 
rów i trzeba było odrywać ich”. 

„W chwili obecnej, dodał lekarz, stan czte 
rech spośród trzynastu rannych pozostaje 


rokowań pomiędzy 
przedstawicielami Niemiec wschodnich 


w Haines Sex - La Bast cée 


Założony w r. 
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zagraża na nowo, 
oświadczył gubernator Banku Francji 
„Rozwój soal potóchek i pobudzenie 


i głównymi lekarstwami 

ak. — P. Wilfrid Baumgartner, 
gubernator Banku Francji, przekazał 
prezydentowi Auriolowi roczny raport 
Banku. Według tego dokumentu, groź- 
by inflacji, oddalone do czerwca 1950 
roku, występują na nowo. Poziom cen 
wewnętrznych we Francji wzrósł bar- 
dziej niż w innych krajach sąsiednich, 
podczas gdy produkcja zwiększyła się 
w mniejszym stopniu, niż zagranicą. 
Do państwa należy ożywienie koniecz- 
nych wysiłków, mówi raport, aby o- 
siągnąć dwe zasadnicze cele: rozwój 
produkcji i pobudzenie  ceszezędności. 

Pierwszym warunkiem jest mądre 
zarządżanie finansami publicznymi. Wa 
żnym jest z kolei, aby wszyscy okyw? 
tele zrózumieli żywotny charakter wy- 
siłków, jakie spełnić należy i zgodzili 
się na potrzebne ofiary, 

Na płaszczyźnie technicznej jest 
wskazanym, by wysiłek, w kierunku 
zwiększenia wywozu oraz wpływów z 
turystyki, nie ustawał oraz utrzymanie 
jeszcze, w stosunku do strefy dolaro- 
wej, rozróżnienia między przywozem 
„zasadniczym” i „nie zasadniczym”. 


Półtora miliona osób 


zwiedziło Targi w Lille 


LILLE. — XXI. Targi Handlowe i Mię- 
dzynarodowć w Lille, zamknięte w ub. nie- 
dzielę, zwiedziło półtora miliona osób, po- 
dobnie jak w r. 1950 i mniej więcej tyle, jak 
niedawną Wystawę Włókienniczą. 

8.500 wystawców wyraża zadowolenie z 
dokonanych transakcyj i zamawia już sto- 
iska na przyszły rok. 


Pociąg podmiejski wjechał na oporniki 
Około stu podróżnych kontuzjowanych 


Paryż. Pociąg, jadący z Lagny, na 
dworcu Wschodnim wjechał na oporniki o 


— 


ciężki, Dwaj z deb mogą być uważani jako 
uratowani. O stanie dwóch pozostałych, po- 
parzonych w 70 i 80 proc., nie możemy jesze 
cze powiedzieć nic stanowczego”, 


Co spowodowało katastrofę ? 


P, Lévy, sędzia śledczy z Bóthunć, prze-- 
prowadzający śledztwo w sprawie przyczyn 
katastrofy w Haisnes-lez-La Bassće, prze- 
słuchał wszystkie osoby, które pracowały w 
prochowni. 

Sędziemu podano bardzo ważny szczegół, 
W pracowniach prochowni w Haisnes-lez-La 
Bassće wypróbowywano mianowicie od pew- 
nego czasu nowy środek wybuchowy, znacz- 
nie wrażliwszy i niebezpieczniejszy od pro- 
chu Pavier nr. 16, wyrabianego tam od lat. 

Sędzia śledczy usiłuje stwierdzić, czy mo- 
że pewna ilość tego prochu eksplodowała 
przypadkowo i spowodowała wybuch zapasu 
nagromadzonych innych środków wybucho- 
wych? W tym celu powierzył specjalistom 
zbadanie próbki wszystkich rodzaj prochów, 
jakie znajdowały się w fabryce. 


Nicole l., zamieszana w aferę 
wykolejonej młodziezy, stoi przed sądem 


MELUN. — Przed sądem w Melun roz- 
grywa się PR biba afery wykolejo- 


Lévêque przejął „żółtą kos koszulkę” po 6. etapie 
Cieliczka przyjechał do Rennes 7-my 


W St. Jean, miejscowości oddalonej już 
tylko 35 km. od mety, układ jest mniejwię- 
cej ten sam, jednak różnica czasowa SORSI | 
pierwszą a drugą grupą pezee, 

Piętnaście km. przed es wynosi 2) 
tylko %40”. 

Między grupą pierwszą a drugą rozpoczy- 
na się zacięta walka. Następuje atak zespo- 
łu Cieliczka - Castellin, Tempo jazdy wzra- 
sta. Muller, Lóveque, Bauvin i Van Est, za 


nych pozycjach, Wreszcie Rennes — koniec 
etapu. Kolarze mijają gęste szpalery wi- 
dzów, którzy ich oklaskują. 

Już widać metę. Publiczność wita entuzja 


Ostatni wysiłek, ostatni zryw... i na czoło 
wyskoczył Muller i pierwszy przejechał me- 


Następne miejsca zajęli: 2) Bauvin. 3) 
Trzy minuty później wjeżdża na stadion | 
druga grupa. Na czele jej iest TTW 
Za nim jedzie Belg Demulder. Tempo jazdy 
jest szałone. Następuje finisz. Walka między 
kolarzami jest zacięta. Wygrywa ją Belg, 
który zajmuje 6 miejsce, Cieliczka zaś 7-me. 
Następują potem przyjazdy drobnych 
grup, a po 12 minutach po przyjeździe pier- 
wszego. wjeżdża na stadion długi, 60-0soho- 
wy łańcuch kolarzy. 
zajecłu przez 
lóyveque jednego z pierwszych mieisc. nasta- 
piły przesunięcia w ogólnej klasyfikacji. Lė- 
kołarz z grupy Francji Zach.-Poł.- 


Y 


Zach., w której jadą Cieliczka i Walkowiak, 
wysunął się na pierwsze miejsce i przejął 
pszulkę” leadera. 


„żółtą 


„gp + 
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troto: Record) 
Francuz Geminiani posila się. 
Poprawił poważnie swą lokatę również 
Cieliczka. Walkowiak utrzymał się na pozy- 
cji z dnia poprzedniego. 
W środę 8 etap, Angers — Limoges, po 
którym nastąpi I dzień wypoczynku. 
(Ciąg dalszy na stronie 6-€j). 


nej młodzieży. Odpowiada przed nim przy 
drzwiach zamkniętych Nicole I, której ad- 
wokat usiłuje wyjaśnić rolę, jaką młoda 
= | dzićwczyna odegrała mniej lub więcej świa- 
domie w zastrzeleniu Alaina Guyader. Jako 
świadek będzie zeznawał Claude Panconi, 
sprawca morderstwa, skazany przed dwoma 
miesiącami przez sąd przysięgłych na 10 lat 
przymusowych robót. Jego współoskarżony, . 
Bernard Petit, został skazany na 5 lat ro- 
bót przymusowych. 


Claude Panconi, przewieziony do więzie- 
nia w Caen, pracuje od tego czasu jako wię- 
zienny pomocnik księgowy. Bernard Petit 
zaś przebywa w zakładzie wychowawczym 
w Oerningen, w Lotaryngii. 


Nicole spotyka się na procesie z Panco- 
nim poraz pierwszy od zakończenia procesu 
wykolejonej młodzieży. Losu jej nie można 
przewidzieć. Jeżeli sąd przyjmie punkt wi- 
dzenia sądu przysięgłych, że Panconi i Pe- 
tit nie działali z premedytacją, Nicole może 
zostać uwolniona. Sąd może jednak być tak- 
że innego zdania i skazać oskarżoną. Akt o- 
skarżenia obejmuje takie powiedzenia Nico- 
le, jak: „Ciąży na mnie ciężka odpowiedzial- 
ność moralna w tej sprawie”, wypowiedziane 
podczas śledztwa oraz zapytanie, skierowa- 
ne do Panconiego: „Czy dla mnie go zabi- 
jesz?” Nicole zaprzecza wypowiedzeniu 0- 
statnich słów. 


Fakty, związane ze smutną sprawą, będą 
na procesie przytoczone na nowo, aby usta- 
lić, jaką winę ponosi w nich Nicole, dziew- 
czyna, o której względy ubiegali się tak o- 
fiara, Alain Guyader, jak i morderca, Clau- 
de Panconi. 


Sabotaż na kopalnianym torze kolejowym 


Douai. — Sabotażu dokonano na kopalnia- 
nym torze kolejowym, łączącym szyb Notre- 
Dame z centralą elektryczną w Dechy. Lo- 
komotywa i trzy wagony wywróciły się. — 
Ofiar w ludziach niema. y 


Kag 14.10, na skutek złego działania hamul | 
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Głosy Czytelników. 


Życie w okupowanym kraju 


„Zrodził nas czyn”, Naszą wola walki wy- 
kuwa rienawiść do kajdan niewoli, gorące 
ukochanie Ojczyzny į wolności hartuje nas, 
eementuje nas krew. naszych bojowriików, bo- 
haterów, którzy młode swe życie z!ożyli na 
ołtarzu Ojczyzny. Ciążą nam pęta niewoli, 
nic też dziwnego, że wielu z nas porzuciio 
dom, rodzinę i Ojczyznę i wśród obcych na- 
rodów poszło szukać wolności j spokoju. 
Staliśmy się tanitami bez rodziny i Ojczyz- 
ny. Do tych, których lata okupacji hitlerow 
skiej pchnęły na tułaczkę i poniewierkę, do- 
szły i stale dochodzą jeszcze całe zastępy 
tych, którym za ciężki był chleb czerwonej 
niewoli, Stąd też nasza emigracja przybie- 
ra na mocy i sile. W chwili gdy nad Pol- 
ską zapada noc a wysłannicy Krem!u przy- 
gotowują rozpętanie nowej pożogi świato- 
wej, na nas ciąży obowiązek obrony naszych 
odwiecznych praw, i my emigracja, musi- 
my wołać do sumień całego świata, musi- 
my dać świadectwo tej krzywdy, jaką na 
wielkim naszym Narodzie dokonywują pu- 
pilkowie. krwawego - czerwonego 'Franken- 
steina, z Kremlu. 


Garstka nas — kroplą w morzu jesteśmy, 
my emigranci, lecz mamy wolność. Wolno 
nam się upominać o nasze prawa, wolno 
nam ję głośno wypowiadać, wolno 'nam wy- 
znawać swe myśli į ideę. „Ale nie zatraci- 
liśmy świadomości krzywdy narodowej. I 
dlatego patrząc i obserwując z. perspekty- 
wy czast j odległości, dostrzegamy tę przy- 
kre fakty, które wiełki nasz Naród zapędzi- 
ły chwilowo w niewolę. Serce nasze rwie 
ból, a cichy szept i modlitwa płyną ku Naj- 
wyższemu by mocą swoją mas dochował — 
by, nas uchronił, 


Po przeczytaniu artykułu p. Zaremby, 
analizując jego wywody i uwagi, na temat 
strasznych kaźni stosowanych w więzie- 
niach i obozach czerwonego reżimu, dosze- 
dłem do wniosku, iż i ja, jako były więzień 
poznawszy w przeciągu dwu lat 
żywot więzienia politycznego, żyjąc odizolo- 
wany od wolności i świata, powinienem za- 
brać również głos i wypowiedzieć swe zda- 
nie o strasznych torturach XX. wieku, jaki- 
pa. posługują się wasale „słoneczka Wscho- 

u”, S 


Któż z nas nie pamięta krwawych dni 
wiosny 1945 roku. Historia nasza sięga ty- 
ziące lat, jednak straszne fatum i ciężkie 
przeznaczenie wciąż wtrącają nas w pęta 
niewoli i wiodą nas ku tragediom. 

Dziś znowuż czerwony Dżengis-Chan wycią 
ga swe zaborcze macki j podbija narody o 
wielkiej tradycji i wiekowej historii, Dziś — 
właśnie dziś nie wolno nam być biernymi, 
nie wolno 'nam milczeć, gdy obozy, więzie- 
nia i lochy bezpieki przesycone są zapachem 
niewinnej krwi, krwi polskiej i napełnione 
są jękiem, płaczem i boleścią tysięcy naj- 
niewinniejszych cór i synów Matki-Polski, 


Karierowiczowskie i koniukturalne ele- 
menty wzięły w swe ręce sprawę „niby bez- 
pieczeństwa Narodu” i Bogu ducha winnym 
narodem -zapychają więzienia, obozy į lochy 
bezpieki, zapominając o tym, iż nie tak 
nie psuje myśli, jak widok świata przez kra- 
ty więzienia. Polityka tych zboczeńców spod 
znaku bezpieki, to jedna wielka  zbro- 
dnia i negacja nauki chrześcijańskiej, Obo- 
zy, więzienia i lochy bezpieki to istne, pie- 
kło, nie wymyślone przez szatana czy Bo- 
ga, lecz przez ludzi — dla ludzi. Ich posu- 


, mięcia obliczone są na garść: efektów poli- 


tycznych — na fotele- MO dykta- 
torskie. i ministerialne. . 
vje ję sie z 


ie: una e Aay 
*wiadam, iż: ri strasżńe woepfianie: ' 
ta` ‘meẹczeńska ` i straszna synifonia „spędzi 
wkrótce sen z powiek nawet największym 
tego . świata. Najbardziej nawet ` bujna 
fantazja nie odtworzy ze stuprocenową praw 
dą tego, co dzieje się dziś tam na naszym 
polskim podwórku. Do tych, «którzy kładli 
podwaliny pod Jałtę j stworzyli nieumoty- 
wowaną koncepcje linii Curzona, wołam: 
— Pamiętajcie o tym, że są ludzie, którzy 
wolą śmierć aniżeli życie w niewoli. Wiem o 
tym,»gdyż przed kilkunastoma miesiącami z 
chęcią ratowania wolności i życia, byłem 
zmuszony opuścić Ojczyznę. 

A więc znam ten ból. Naród polski żyje 
w pełni abnegacji, tragicznego spokoju i 
uśpionej na chwilę rozpaczy. Naród stał się 
bierny i posłuszny — ale tylko na pozór. 
„Atawistyczny, w naturze polskiej krwi krą- 
żący głos nakazuje nam wierzyć, że bę- 
dzie inaczej, że będzie dobrze. żadne wykręty 
ni doktryny, żadne blichtry sofistowskie nie 
zdołają nam odjąć tej wielkiej miłości Oj- 
<gzyzny, która była į będzie natchnieniem 
naszych czynów. I dla niej gotowi jesteśmy 
zginąć, gdy zajdzie tego potrzeba. Cała na- 
sza długa historia — historia Polski jest 
jedną wielką pieśnią buntu vrzeciwko tyra- 
nij i krzywdzie społecznej. I wpierw Wisła 
krwią czerwoną spłynie, nim zapomniane 
zostaną krzywdy naszego Narodu. 


'My Polacy jesteśmy cierpiącym 'naro- 
dem, i jeśli istnieje miara cierpienia i 
szczęścia... to chyba już dawno wyczerpa- 
liśmy miarą naszych nieszczęść. Czyż te na- 
zwiska, ci oprawcy, którzy już raz spluga- 
wili się ko!aboracją hitlerowską muszą dziś 
znowuż figurować i triumfować i kraj na- 
pełniać lękiem. Nie! — Przenigdy, nie! — 
I jeszcze raz nie!! Niech świat cały dowie 
się jak bardzo kochamy swą Ojczyznę i 
wszystko co polskie j nasze. Należę do gru- 
py tych którzy wierzą w Nemezis, i w to. 
że jax w naturze, nic nie ginie, tak i żadna 
krzywda komuś wyrządzona nie może być 


z gię- 


Me 


darowaną i zapomnianą. Słusznie też po- 
we, jeden z naszych wielkich mistrzów pió- 

: „Próżno wołają żes w grobie, albowiem 
powi tobie, że się twe rany żagoją, 
że ten grób kolebką twoją”. 

Jako jeden z tych, którzy przetrzymali té 
tortury bezpieki, mogę dać świadectwo i do- 
wód prawdzie, że wytrzymałość ludzka nie 
ma granic. Powiedział ktoś „że twardną od 
walki d'onie, lecz twardną i serca” i miał 
zupełną rację. Jedno mnie tylko dziwi, że 
w rmarodzie naszym który nie wydał Quis- 
linga, znaleźli się ludzie brutalni, którzy wi- 
docznie chcą wykazać, że urodzili się już po- 
tworami? Czy kiedy jeszcze w kolebkach 
byli, geniusz zbrodni przepoił ich swym odde- 
chem? Czyż nie mają oni w piersiach swych 
żadnej z tych strun po'skości i litości, któ- 
rą z wiekowym mozołem ludzkość wypraco- 
wała w swym łonie...... To są zboczeńcy, idio- 
ci, głupcy, którzy dobrego od złego odróżnić 
nie mogą. Ich to prostopłastów spotkać mo- 
żemy w latach Targowicy. 


I teraz pomyślmy tylko: on Stalin — za 
przykładem Hitlera — śni o podboju świata? 
Gdy w pamiętnym roku 1945 Niemcy pod- 
p'sywali kapitulację to wielcy tego świata 
myśleli, że „słoneczko Wschodu” przyświe- 
cać będzie tylko tym obszarom, które oni, 
t.j. Churchill į ś.p. Roosevelt w podarku mu 
dati! — Ta pomyłka nazbyt drcgo teraz 
kosztuje cały. świat į dlatego płacz ma- 
tek amerykańskich, których synowie krwią 
swoją  użyźżniają obce im, a dziś tak 
bliskie ziemie Korei. Ten tragiczny cios dla 
narodów całego świata wziął początek już 
wówczas, gdy áp. Roosevelt i Churchill kła- 
dk; podpisy pod Jałtę i Teheran. 


A dziś cała wschodnia Europa, w tej licz- 
bie i Polska wiją się w męczarniach spo- 
wodowanych okrucieństwem czerwonego o- 
kupanta, Świat nie prędko wygoi się z ran, 
co kaleczą zarówno ciało jak i ducha. Jesz- 
cze w oczach i myśli wciąż stoją mi w strasz- 
liwej grozie te miejsca odosobnienia — wię- 
zienią, obozy, wyglądające wprost na cho- 
robliwe majaczenia a będące smutną rze- 
czywistością. Te męczarnie i tortury bez- 
pieki nie mają sobie równych. Nie będę się 
nad nimi rozwodził, gdyż prawdziwy ich o- 
braz przedstawił w swym artykule P, Za- 
remba. Nie hędę znowuż powtarzał jego 
słów — tylko potwierdzam je, gdyż te itp. 
męczarnie i ja na sobie doświadczyłem. Sa- 
mo wspomnienie ich pozostawia. ślady trage- 
dii tych tysięcy, ' którzy dziś są 'torturo- 
wani i męczeni. To co dzieje się tam na 
ziemi naszej po'skiej, ta potworność i spu- 
stoszenie, które nam czynią chciwi krwi pol- 
skiej wasale Kominformu z Kremlu 
jest straszniejczą niż ta, jaka wyziera 
z płócień Grottgera czy Goyi. Wyobraźnia | I 
wielkich mistrzów pędzla nie potrafił4 do- 
równać temu, co zdołali pijani chciwością i 
okrucieństwem półszaleni zboczeńcy z U.B. 
i N.K.W.D. 


Na wlasnej skórze i swym przykładem po- 
znałem system okrucieństw stosowany przez 
wasali Stalina, Więc nie skłamię gdy pa 
wiem, że ci, którymi posługuje się dziś Sta- 
lin, to wszystko jednostki zdegenerowane, 
dotknięte zboczeniami różnymi, i którym wi- 
dok cierpienia, myśl o nim, lub zadawanie 
go innym, może spowodować nadmierną ra- 
dość. Są to sadyści, którym -widocznie 
nasz ból sprawia radość, Wszyscy oni to 
apologeci okrucieństw, należący do groną 
tych ludzi którzy pozornie zdrowi kryją w 
sobie e zwyrodnieńie i Slezpiąć na o- 
Be pierwotny. aż, $ 


ta a 
dzie bodaj najhaniebniejszą z - 
Ta ślepa uliczka, w którą dostali się y 
nawcy woli Kremlu, jest dla nich. bek wyj- 
ścia. Przyjdą czasy, re wyprowadzą ich z 
tego błędnego koła i uszykują im miejsce pod | 
lipami. æ : 

Każdy z nas zna te piękne slowa, które 
nie jeden raz śpiewaliśmy: „Próżne zakusy 
duchów złych i próźne jch zamiary”. Kamie- 
niem węgielnym naszej wiary i polskości jest 
matka każdego z nas. Ona zaszczepiła glę- 
boko w serca nasze tę miłość — największą 
ze wszystkich miłoścj — miłość Ojczyzny i 
wiary naszych przodków. I tę wiarę chyba 
z życiem nam odbiorą ci sadyści i 'opraw- 
cy bezpieki. A więc pamiętajmy, że wizja 
przyszłej Polski to mit potęgi. Czyńmy tak, | 
by życie na nasz uśmiech odpowiedziało 
nam uśmiechem, 


Frankfurt 


Józef Młot — Mróz. 


List z Ameryki: 


Sowiecka strategia i i kontrakcja amerykańska 


(Dokończenie se sir. 1.) 
Orędzie z U.S.A. 
|, = do ludności w Polsce 3 

Treścią wspomnianych ulotek było- 
by orędzie demckracji zachodnich do 
ujatzmionych narodów, iż zbliża się go- 
dzina. ich wyzwolenia: Pearson. jest 
przekonany, iż tego rodzaju pokojowe 
naloty balonowe dałyby większy efekt 
propagandowy prawdy zachodniej, niż 
słuchowiska radiowe i że na. Kremlu 
zapanowałaby nielada konsternacja z 
chwilą, gdyby z zachodniej Europy za- 
częły systematycznie zlatywać na zje- 
mię polską j kraje satelickie — zachod 
nie ulotki. W- jednorazowym nalocie 
miałoby wziąć udział tysiąc balonów, 
a każdy z nich przywiózłby słowa ctu- 
chy dla ludności w Polsce i strąciłby na 
ziemię po 12 tysięcy ulotek! Co ty- 
dzień Kreml musiałby się liczyć z no- 
wym nalotem bąlonowym, raz na zie- 
mię polską, drugi raz na Węgry, na- 
stępnym razem na Czechy lub Rumu- 
nię, a równocześnie cały czas 7 różnych 
punktów, jak z Norwegii, lub półnce- 
nych Włoch, a także ż Turcji, przez 
Morze Czarne, zlatywałyby miliony uło 
tek po rosyjsku — przeznaczone dla 
szarych obywateli Związku Sowieckie- 
go. Pearson obliczył, iż kcszt budowy 
plastycznego kalonu w Ameryce wy- 
niesie nie więcej, jak pięć dolarów, a 
przeto może to być jeden ze skutecz- 
nych średków, by poczynić wyłomy w 
„żelaznej kurtynie”! Oczywiście, iż 
projektowane amerykańskie balony do 
przewożenia ulotek na obszary „zakur- 
tynowe” wypuszczane byłyby z 
punktów jaknajbliżej położonych „Ż0- | aemenmmeenane e sec 
laznej kurtyny” oraz, że balony poru- 
szane byłyby wiejącymi wiatrami, ja- 
ko siłą popędówą. W jednym nalocie 
tysiąc „pokojowych balonów” rozrzu- 
ciłoby około 12 miliouów ulotek dru- 
kowanych na specjalnym papiefze i za- 
wierających orędzie z zachodniego 
świata do oczekującej wyzwolenia lud- 
ności w Polsce ! Pearson wskazuje 
również, iż ostatnio w Polsce zdarzają 
się liczne wypadki wysadzania dyna- 
mitem w powietrze sowieckich pocią- 
gów wojskowych. Inne doniesienia 


„zakurtynowe” wskazują, iż czeskie 
zakłady broni „Skody” w Pilźnie, pra- 
cują na akord — na potrzeby wyekwi- 
powania sił satelickich, a dalej, iż 
Kreml nalega na Rumunię, aby w bli- 
skim czasie zmieniła swe tory kolejo- 
we, i by je mianowicie przercbiła na 
szerokie tory, jakie są w Związku So- 
wieckim, gdyż chodzi o to, by ułatwić 
szybki transport militarny z Sowietów 
— wprost do granicy Jugosławii, a rów 
nież, by obniżyć koszt załadunków ru- 
muńskich do Rosji sowieckiej, 


Czerwony proces w Pradze 


Zasądzenie przez ludowy sąd w Cze- 
chosłowacji na 10 lat więzienia kore- 
spondenta amery kańskiego, Oatis'a, za 
rzekome uprawianie szpiegostwa, wy- 
wo'ało silną reakcję w opinii amery- 
kańskiej, oraz w kołach oficjalnych w 
Waszyngtonie. Prez. Truman oświad- 
czył, iż skazanie Oatisa jest podjętą 
przez komunistów czeskich próbą za- 
straszenia prasy wolnego świata! (jak 
nią było zasądzenie red. Czekalskiego 
w Warszawie na dożywotnie więzienie 
pod zarzutem, że pisał korespon- 
dencje do „Narodowca”). Ze stro- 
ny Departamentu Stanu podjęte bę- 
dą —'jak się sądzi w kołach dzien- 
nikarskich — starania, by wyzwolić 
QOatisa z więzienia komunistycznego — 
za jaką jednak cenę Czesi go wydadzą 
Zachodowi — na razie nie wiadomo! 
Równocześnie Stany Zjedn, mają spro- 
wokowany przez czerwone Węgry za- 
targ dyplomatyczny ną skutek ostat- 
niego budapeszteńskiego zarządzenia, 


by członkowie legacji amerykańskiej 
na Węgrzec h opuścili niezwłocznie „raj 
węgierski”. Jak zwykle w reżimach 
komunistycznych, satelicki Budapeszt 
zarzucił personelowi amerykańskiej 
placówki dyplomatycznej — uprawia- 
nie „szpiegostwa j spisków” JE 2 dyrek- 
tywy Kremlu — wyganiają reżimowe | 
Węgry — zachcdnie wpływy. L. Lech 


Male 


sensacje 


z. wielkiego świata 


m Prus Bolesław był matematykiem i 
przyrodnikiem z wykształcenia. Stwierdzić 
to można w jego systematyczności pracy 
i zwięzłoścj stylu. Udręką pisarza była 
choroba, t. zw. z greckiego „agorafobia”, 
czyli obawa przestrzeni. Te wszystkie 
dzieła, jak „Faraon”, „Lalka” i „Eman- 
cypantki” stworzone zostały w małym 
jak cela pokoiku, Podziwiać należy potę- 
gę wyobraźni pisarza: ze względu na swą 
chorobę nie odważył się pojechać do Egip- 
tu, a studia do „Faraona”* przeprowa- 

| dził... w bibliotekach Paryża i Berlina, 


Prez. Truman proponuje Harrimana na pośrednika w sporze między Persją i Anglią 
Premier Mossadek 


odrzuca rady prez. Trumana jako „spóźnione” 


Iranie, Grady, wręczył w poniedziałek pre- | 
mierówi Mossadek list prezydenta Trumana, 
który doradza rządowi perskiemu przyjęcie 
zaleceń Trybunału Haskiego w sporze o na- 
ftę. Prezydent zaproponował również wysła- 
nie na miejsce do Persji swojego mediatora, 
nadzwyczajnego ambasadora, Harrimana, dla 
zbadania sprawy na miejscu. Propozycja pre 
zydenta Trumana jest następstwem pisma 
premiera Mossadeka, który 15 dni temu 
zwrócił się do prćzydenta USA z prośbą o 
pomoc w urzeczywistnieniu programu upań- 
stwowienia przemysłu naftowego w Persji, 
W końcu list prezydenta podkreśla, że An- 
glia przyjęła zasadę upaństwowienia prze- 
mysłu naftowego w Persji. List prez. Truma- 
na zaleca więc zatrzymanie techników bry- 
tyjskich oraz wskazuje na konieczność utrzy 
mania ze względów strategicznych produk- 
cji nafty perskiej. 


Premier Persji, Mossadek, który odbył w 
poniedziałek rozmowę z ambasadorem USA, 
oświadczył, że odpowiedź prezydenta Truma- 


TEHERAN, — Ambasador amerykański w 
na oraz jego propozycje przychodzą zapóź- 


Ghłopi hułgarscy pa 


by nie wpadła 


` Belgrad. — Dziennik jugosłowiański 
„Borba” podał do wiadomości w ponie- 
działek, że chłopi bułgarsey wraz z pod 
ziemnymi organizacjami antykomunis- 
' tycznymi palą pola pszeniczne na pniu, 
by zbiory nie dostały się w ręce Ro- 
sjan. 

Administracja Czerwienkowa wyda 


Zaostrzenie kar na Węgrzech 


dla sterroryzowania społeczeństwa 


Budapeszt. — Reżim węgierski dla 
zastraszenia ovaz onieśmielenia miesz- 
kańców wprowadził zaostrzenie kar za 


t. ZW. Pa hi w HA państwo- 
TIN c 


>- | mentów, pi 
nóécią państwa, oraz 


jemnie państwowych”. 

Dekret grozi również surowymi ka- 
rami za uchybienia wobec zarządzeń o 
bezpieczeństwie państwa. 

Według obserwatorów - zagranicz- 
nych, nowy dekret wykorzystywany 
będzie przez reżim węgierski do roz- 
szerzenia sieci agentów, służby ' infor- 
' macyjnej o wszelkiej działalności opo- 
zycji, jej polityków oraz tych wszyst- 
kich osób, które w jakikolwiek sposób 
sprzeciwiają się posunięciom komunis- 
tów NSA 


KANN 


Dowódcy wojskowi 
na Dalekim Wschodzie 


Gen. Sir Horace Robertson, 
główny dowódca sił okupacyj- 
nych Wspólnoty Brytyjskiej 
w Japonii ( lewej) i. generał 
M.B. -Ridgway (z' prawej), 
główny dowódca wszystkich 
sił amerykańskich na Dale- 
kim Wschodzie. / 


(Mat and Stereo Service) 


do policji o „próbach pólArółocnie ta- 


Reżim węgierski chce zą wszelką 
cenę zdobyć szezególnie młodzież, 
a jmowała się szpiegowaniem rodzi- 
jak również nauczycieli w szko- 


z duc awia. katolickiego. 


paon — Nadeszły d dalsze wiadomości 
od uchodźców, przybywających z Węgier do 
Wiednia, że reżim węgierski dokonał w o- 
statnich dniach wywiezienia dalszych 2 tys. 
„niepożądanych osób” z Budapesztu. 

Wywiezieni mieszkańcy stolicy Budapesztu 
skierowani zostali do obozów: koncentracyj- 
nych. Wszyscy więźniowie tych obozów zmu- 
szani są przy słabym odżywianiu do ciężkich 
prac przy budowaniu dróg strategicznych 
pod kierownictwem sowieckich techników 
oraz przy budowie kanałów. 

Warunki pracy powodują, jak to oświad- 
czają uchodźcy węgierscy, że setki osób 
zmarło, a rodziny zostały jedynie powiado- 
mione w tych wypadkach, gdy wiedziały 
gdzie wywiezieni przebywali. W wielu in- 
nych wypadkach, brak wszelkich wiadomo- 
ści o wywiezionych. Wszelkie próby, podej- 
mowane przez najbliższe rodziny porwanych 
lub wywiezionych nie paponts żadnych skut- 
ków. 


1 milion 192 tys. strat komunistycznych 
od początku wojny na Korei 


WASZYNGTON. — Departament 
Obrony Narodowej ogłosił w sobotę bi 
lans strat komunistycznych od począt 
ku wojny na Korei. Oto według obli- 
czeń kwatery głównej wojsk O.N.Z. ko 
muniści stracili w poległych i rannych 
1 milion 192 tysiące żołnierzy, 

Z Tokio doniesiono, że komuniści 
chińscy ; północne - koreańscy stracili 
w okresie od 20 do 25 czerwca br, 6 


ty saiia zołnierzy. 


by | 


lą pszenicę na pniu, 
w ręce Rosjan 


ła cały szereg dekretów, przewidują- 
cych ciężkie kary za sabotaże na wsi 
oraz palenie zboża na pniu. 

We wsi Zawec, graniczącej z Jugo- 


sławią bezpieka bułgarska  Wwywiozła| 


w nieznane wszystkich tamte jszych | == 
chłopów pod zarzutem uprawiania sa- 
pry, 


` 


Grupa chłopów kasi skazana 
na kary więzienia do 20 lat 


SOFIA, — W miejscowości Stara 
agóra w Bułgasii sąd bułgarski ska- 
zał 9. 7, br. znaczną grupę chłopów na 
kary do 20 tat więzienia pod zarzutem, 
jakoby oskarżeni zbierali fundusze na 

ni 'a7 


europejskich jest 


no, ponieważ jego zdaniem, rząd perski po- 
wziął już kilka decyzyj, zatwierdzonych 
przez Komisje Parlamentarne w odpowiedzi 
na orzeczenie Trybunału Haskiego. Premier 
Mossadek dodał jednak, że Persja pragnie 
współpracy z Anglią i U.S.A. 


Rząd perski powiadomił Sekretariat ONZ 
przez swojego ministra spraw zagrańicz- 
nych, Kazemi, że Persja pragnie wycofać się 

z Międzynarodowego Trybunału Sprawiedli- 
aska w Hadze, ponieważ jego ostatnia decy- 
zja pozwala Londynowi mieszać się w spra- 
wy wewnętrzne Iranu. 


$ 
Dalsze ograniczenie produkcji rafinerii 
w Abadanie 
Teheran. — Kierownictwo techniczne rafi- 


nerii nafty w Abadanie wydało dalsze zarzą- 
dzenia ograniczające produkcję rafinerii 
nafty w Abadanie. 150 techników brytyj- 
skich ma opuścić Abadan. 


x 


Morrison w Izbie Gmin o sporze naftowym 
2 Persją 


. LONDYN. — Brytyjski minister spraw 
zagranicznych, Morrison, omawiając w Izbie 
Gmin spór o naffę z Persją 1 Anglo-Irańskim 
Towarzystwem Naftowym, zarzucił Persji 
mieszanie się do spraw Towarzystwa Anglo- 
Irańskiego oraz zapowiedział, że Anglia 
przedłoży tę sprawę Radzie Bezpieczeństwa 
O.N.Z. 


Więcej SE paraliżu dziecięcego 
w Stanach Zjedn. 


NOWY JORK. — Liczba wypa 
raliżu dziecięcego w Stanach Z, 1 
sta, W r. 1950 zanotowano 33.351 nowych 
wypadków, która to liczba została pobita 
tylko w r. 1949 z 42.366 wypadkami. 


ów pa- 
wra- 


Poprawa stopy życiowej robotników 


niewystarczająca” 


— oświadczył amerykański sekretarz pracy 


PARYŻ. — „Stwierdziłem, że stopa życio- 
wa robotników europejskich poprawiła się od 
czasu ostatniej wojny, ale nie wystarczają- 
co” — oświadczył w czasie konferencji pra- 
scwej p. Maurice Tobin, amerykański sekre- 
tarz pracy, odbywający podróż po Europie 
w celu zbadania postępów, dokonanych w 
Europie na polu gospodarczym. 

Amerykański sekretarz pracy oświadczył, 
że jest zadowołony z postępów, dokonanych 
w Europie na polu gospodarczym. 

W odpowiedzi na postawione mu pytania, 
p. Tobin powiedział, że „działalność partii 
komunistycznej we Francji nie wzbudza nie- 
pokoju w Stanach Zjednoczonych, ponieważ 
robotnicy wykazali, że nie słuchają haseł 
przywódców tej partii, zwłaszcza od 15 mie- 
sięcy, i że jest przekonany, iż robotnicy 
francuscy działaliby, w razie kryzysu mię- 
dzynarodowego, w myśl interesów swojego 
kraju”. 

Z drugiej strony ubolewał, 


że, francuski 


BERLIN. — Rzeczoznawcy mocarstw za- 
chodnich oraz Rosji podjęli rozmowy na te- 
mat przywrócenia normalnych stosunków 
handlowych pomiędzy wschodnim i zachod- 
nim Berlinem. 


ruch syndykalny nie jest już zjednoczony, 


tak, by robctnicy „mogli otrzymać słuszną 
część zysków za wydajność”. 


Huragany i powodzie w 4 stanach w U.S.A. 


CHICAGO. — Gwałtowne burze z pioru- 
nami i znaczne opady deszczowe przeszły o- 
statnio nad kilku stanami w USA. Najwię- 
cej ucierpiały stany Iova, Winsonsin oraz 
Kanzas i Missouri. Powodzie nawiedziły kil- 
ka miast oraz wyrządziły pokaźne straty w 
stanach Kanzas i Missouri. Na znacznych 
przestrzeniach wody zniszczyły osiedla far- 
merów oraz spustoszyły zboża na pnia. W. 
kilkn obszarach przeszły tak gwałtowne hu- 
raganowe wiatry, że powyrywały wiele 


drzew w sadach owocowych oraz zniszczyły ; 


wiele zabudowań farmerskich. 

Huragany obaliły i pozrywały sieć telefo- 
niczną oraz przewody elektryczne. 

Ekipy teletechników oraz monterów wyru- 
szyły na zniszczone obszary, by przywrócić 
komunikację telefoniczno-telegraficzną. 

Kilka tysięcy farmerów straciło dach nad 
głową. Straty materialne obliczane są na. 
wiele milionów dolarów. 

Ministerstwo olnictwo pospieszyło z` po- 


mocą zniszczonym gospodarstwom rolnym w 
stanach Kanzas i Missouri. 


(Ciąg dalszy) 

Góra Świętej Genowefy na we- 
wnątrz jego leżała. Punktem najbar- 
dziej wysuniętym krzywej tej linii mu- 
rów była brama Papieska, to jest pra- 
wie miejsce, na którym się dziś wznosi 
Panteon. Nowe Miasto, największy z 
trzech odłamów Paryża, obsiadło pra- 
wy brzeg rzeki. Podłużne jego arterie, 
poprzecinane w wielu miejscach, bie- 
gły wzdłuż Sekwany aż do miejsca, 
gdzie się wznoszą Tuilierie. Nowe Mia- 
sto bardziej się jeszcze wychylało ku 
obszarom wiejskim niżeli Wszechnica. 
Najmocniej wytkniętymi tu punktami 
okopisk miejskich (z czasów Karola V) 
były. bramy św. Dionizego i św, Mar- 
cina, których siedziby nie zmieniły się. 

Każda z trzech wielkich dzielnie Pa- 
ryża byłe. miastem osobnym, lecz każ- 
da też miastem zanadto cechowym, by 
mogła sobie wystarczyć, by mogła się 
obyć bez innych. Stąd trzy widoki naj 
zupełniej wydzielone, Gród przepełnia- 
ły. kościoły, Nowe Miasto pałace, 
Wszechnicę szkoły. Pominąwszy tu 
podrzędne osobliwości starego Paryża 

i dziwactwa jego ustaw, powiemy ze 
adi ogólnego tylko, że wyspa 
była pod biskupem, brzeg prawy pod 
starostą. kupieckim,: brzeg lewy pod 
rektorem. Nad wszystkimi zań był ka- 
sztelan paryski, dygnitarz królewski, 
die miejski. 


Nowe Miasto miało Luwr i Ratusz, 
Wszechnica Sorbonę. . 

Z wysokości lotu ptaka, każdy z 
trzech tych okręgów: Gród, Wszechni- 
ca, Nowe Miasto, przedstawiał nieroz- 
plątaną siatkę ulic dziwacznie zwar- 
tych. Na pierwszy atoli rzut oka moż- 
na było poznać,-że trzy owe amy 
stolicy stanowiły jedno ciało. Spostrze 
gałeś od razu dwie długie ulice równo- 
ległe, które bez przerwy, bez nadwerę- 
żeń, prawie w linii prostej przecinały 
wszystkie trzy miasta z końca w ko- 
niec, z południa na północ, prostopadle 
do Sekwany, łączyły je z sobą, spaja- 
ły, mieszały, przelewając i przerzuca- 
jąc bez ustanku ludność z jednej czę- 
ści w mury drugiej, z czego się two- 
rzyła wyrównana wspólność. Były to 
dwie ulice-matki, dwie ulice rodziciel- 
skie, dwie główne żyły Paryża. Wszyst- 
kie inne żyłki potrójnego miasta z nich 
brały początek lub kończyły się na 
nich. 

Niezależnie od dwóch owych ulic 
pryncypalny ch, średnicowych, przeszy- 
wający ch Paryż -na wylot poprzez całą 
jego dłogość, wspólnych całej stolicy, 
Nowe Miasto i Wszechnica posiadały 
jeszcze własne swoje ulice główne, 
biegnące w kierunku wydłużenia 
tych dzielnie, równolegle do Sekwany, | 
a ` przecinające wymienione arterie 


Gród posiadał Katedrę, wszechstołeczne pod kątem / prostym. | Wielkanocy nazywano stąd- Quasimodo, 


Wiktor HUGO 


DZWONNIK 
4 NOTRE-DAME pios rio 


Dwie te wielkie drogi, skrzyżowane z 
dwiema poprzednimi, tworzyły kanwę, 
na której spoczywała, pozaciskana i 
powiązana na wsze strony, labirynto- 
wa siatka ulic Paryża, 

KSIĘGA CZWARTA 
ROZDZIAŁ PIERWSZA 
Miłosierne duszyczki 

Na lat szesnaście przed epoką w któ- 
rej się odbywają wypadki tu opowie- 
dziane, w poranek niedzieli przewodniej 
(Quasimodo*), stworzenie jakieś ży- 
jące, złożone zostało po mszy w koście- 
le katedralnym, na tapczanie przyku- 
tym do lewej ściany babinca, wprost 
u wielkiego posągu świętego Krzysto- 
fa. Na tym to tapczanie było we zwy- 


a) Niedziele w średniowieczu nazywano od 
| początkowych słów modlitwy tzw, introit, we 
mszy na ten dzień Pierwszą niedzielę po 


czaju kłaść dzieci opuszczone na łaskę 
osób miłosiernych. Brał je stąd, kto 
chciał. U tapczanu znajdowała się 
skarbonka miedziana na jałmużny. 

Gatunek istoty ludzkiej, leżącej na 
tej desce przed południem przewodnim 
roku pańskiego 1467, zdawa' się bu- 
dzić w wysokim stopniu ciekawość dość 
znacznej gromady, zebranej około tap- 
czanu. Gromada składała się przeważ- 
nie z osób płci pięknej. Były to pra- 
wie bez wyjątku staruszki. 

Z nich ady w pierwszym szeregu, 
najbardziej nad ceską pochylone, zwró 
cić na siebie mogły baczniejsz, uwagę; 
sukmanki na nich szare, w rodzaju 
sukni, domyślać się w nich kazały 
sióstr z jakiegoś pobożnego bractwa. 
Były to: Agnieszka Laherme, Johan- 
na Delatarme Henrieta Lagauhićre, i | 
Gaucher Laviolette, wszystkie cztery | 


|wdówki, wszystkie cztery służebnice 


kaplicy Stefana Haudry, wyszłe z domu 


za pozwoleniem swej przełożonej, dla 
wysłuchania kazania, 

— A to co takiego, moja siostro? — 
odezwała się Agnieszka do Gauchery, 
przypatrując się leżącej, małej istocie, 
która się kręciła i skomliła, wylęknio- 
na tyloma spojrzeniami. 


świat dziś dzieci przychodzą ? 

— Nie znam się na dzieciach — pod- 
chwyciła Agnieszki — lecz grzechem 
jest chyba patrzeć na takie. 

— To nie jest dziecko, Agnieszko. 

— To małpa chybiona — zauważyła 
Gauchera, 

— To cud — dodała Henrieta La- 
gaultiere, ` 

— Ależ to prawdziwy potwór obrzy- 
dliwości, ten niby to dzieciak podrzu- 
cony — poczęła Joanna. 

— Wizeszczy, że diakona vy cgłu- 
szył — mówiła ze swej strony Gauche- 
ra. — Milczże, szezeniaku jakiś: 

— I kto by dał wiarę, że tc przewie- 
lebny z Reinis okropieństwo podobne 
przesyła naszemu arcypasterzowi! — 
rzekła Henrieta składając ręce. 

— Przedstawiam sobie — powiada- 
ła Agnieszka Lanerme — że te jest by- 
dlę, zwie 'zę, coś, co nie jest chrześci- 
jańskie, a eo rzucić należy w dół lub 
|w.ogień, 


— Pewna jestem a przynajmniej — 
dodała Henrieta — że się nikt o nie 
upomnieć nie zechce. 4 

— O, mój ty Boże! — wołała A- 
gnieszka — biedne te mamki z tego 
tam domu podrzutków, wiecie, u końca 
uliczki, idąc w dół rzeki, tuż obok pa- 
na naszego, biskupa ot, gdy małego te- 
go potwora poślą im do keumienia! 
Wolałabym już pierwej upiorowi piersi 
dawać. 

— Otóż niewiniątko, biedna ta La- 
herme! — pochwyciła Joanna. — Czy- 
liż nie widzisz, siostro moja, że małe 
to monstrum ma co najmniej lat czte* 
ry i że więcej już chyba dbałoby o ro- 
żen niż c pierś twoją? 

W istocie, do nowonarodzonych nie 
mogło się liczyć „małe to monstrum”. 
(Sami byśmy byli w kłopocie, gdyby 
nam przyszło biedactwo owc: ać 
inaczej.) Była to jakaś drokna masa. 
niezmiernie kanciasta i ruchliwa, za- 
szyta w worek płócienny. Z worka 
wyłaziła głowa, czyli raczej coś bez- 
kształtnego, pokrytego zaroślą włosów 
ryżych, spod ktorych wyglądało oko 
usta i zęby. Oko płakało, usta trzęsły 
„się od w.zasku '8 zęby na to tylko cze- 
kały, by kąsać. Wszystko razem wiło 
się i łomotało w worku ku wielkiemu 
zadziwieniu tłumu, wzrastającego do- 
koła i oduawiającego się nieustannie. 

Ciąg dalszy nastąpi) 


n 


onm ë Nr, 162 


Jak żyją Polacy w okręgu Provins 


Rolnictwo i górnictwo głównymi źródłami dochodu 
(Od własnego wysłannika ,Narodowca”) 


PROVINS, w lipcu. 

Korzystając z „Dnia Polskiego” w okręgu 
Provins, o którego przebicgu już informowa- 
liśmy Czytelników „Narodowca”, złożyliś- 
my wizytę tamtejszym rodakom. W rozmo- 
wach z Polakami w okręgu Provins dowie- 
dzieliśmy się bardzo wielu ciekawych szcze- 
gółów o ich życiu, dowiedzieliśmy się, że 
"okręg Provins posiada-silną kolonię polską, 
zasiedziałą od dawna, penetrującą coraz głę- 
biej w życię gospodarcze okręgu. 


Provins, i 
miasto historycznych pamiątek 


Miasto Provins, położone o 100 kilometrów 


geograficznie ciąży ku stolicy, mimo że leży 
w tak zwanym basenie paryskim, wyróżnia 
się wśród miasteczek basenu paryskiego i 
posiada własną indywidualność. Miasto polo- 
żone w samym sercu prowincji Brie, sasia- 
dującej z przebogatą prowincją Beauce, leży 
na płaskowzgórzu, nazywanym Falaise de 
Ville de France. Od północy prowincji Brie, 
gdzie rozpościerają się szeroko jak -okiem 
sięgnąć pola obsiane zbożem lub burakami 
cukrowymi, miasteczko Provins leży na 
płaskowzgórzu poprzerzynanym gęsto do- 
linami krętej rzeki Marny, oraz licznych po- 
toków, biorących swe źródła u stóp pagór- 
ków. Doliny te i łagodne stoki pagórków ob- 
fitują w bogate pastwiska. Przemysł mleczar 
ski jak i hodowla bydła stanowią jedno ze 
źródeł dobrobytu miasteczka Provins będące- 
go ośrodkiem wielkich spędów bydła i han- 
dlu nabiałem. 

Prorins leżące przy starych szlakach ko- 
munikacyjnych jest miastem pełnym histo- 
rycznych pamiątek, od ruin starorzymskiego 
teatru, poprzez stare ruiny dawnych forty- 
fikaeji, do pięknych budowli z okresów siç- 
gających conajmniej pierwszego tysiąclecia 
ery chrześcijańskiej. Na specjalną uwagę za- 
sługujc tu kilka pięknych świątyń, pałaców, 
kaplic i bram. Przy. sposobności dodać nale- 
ży, że nabożeństwa polskie odbywają się w 
jednym z najstarszych kościołów w Previns i 
prawdopodobnie „vw Europie, w kościele St, 
Ayoul. Kościół ten liczy dziś 903 lata, albo- 
wiem budowę ukończono w roku 1048. Ko- 
ściół jest ponadto wzniesiony w miejscu sta- 
rej kaplicy, w której pochowany był Św. 
Ayoul, jeden z wielkich proboszczów pierwo- 
tnego miasta Provins. 


Provins — ośrodek polski 
w prowincji Brie 


Miasteczko Provins, które liczy około 9.000 
mieszkańców, niczym nie wskazuje z ze- 
wnętrznego wyglądu na fakt, że jest ono je- 
dnym z wielkich ośrodków polskich w depar- 
tamencie Seine et Marne, a głównie w pro- 
wincji Brie. Miasteczko ma z zewnątrz wy- 
głąd typowego miasta prowincjonalnego, ze 
swoim sądem, notariuszami, księgarenkami 
małymi sklepikami, kamienicami  patrycju- 
szowskimi, w rzędzie którzych od czasu do 
czasu wyróżnia się pokryty złoconymi szyl- 
dami jakiś bank rołny, kooperatywa rolna, 
mleczarska, Kilka składów ze sprzętem rol- 
niczym, gospodarskim, kilka młynów, długie 
aleje wysadzone kasztanami wzdłuż bulwa- 
rów miasteczka, poprzerzynanego biegami 
mniej lub więcej czystych rzeczulek, spły- 
wających wartko ku wielkim rzekom, 

Nie ma tu typowych dzielnic robotniczych, 
tak popularnych w okręgu paryskim. Nie 
spotyka się tu tego proletariatu przemysło- 
wego. A jednak w miasteczku znajduje się 
pəważna liczba Polaków, robotników polskich 
deszcz Niecej zamieszkuje ich w okolicznych 
Wioskach, bardzo często d ieych m'a- 
EN Ju nim ściśle zwi 

W Provins i w 
km tego miasta, zamieszkuje 
bowiem około 350 rodzin pol- 
skich, czyli przeszło 1.000 Pola- 
ków. 

Fakt, że w miasteczku i w wioskach doty- 
kających bezpośrednio Provins, liczba dzieci 
polskich w wieku szkolnym przekracza pięć- 
dziesiątkę, mówi sam za siebie, 


Stan gospodarczy kolonii polskiej 
okręgu Provins 


Połacy w okręgu Provins, jak wszędzie za, 
granicą, należą do stanu robotniczego, Więk- 
szość zatrudniona jest w rolnictwie į górnie- | 
twie. Nie brak jednak kilku samodzielnych 
rolników, którzy zdążyli się już dorobić i dziś 
gospodarzą na swoim, Nie brak ich także w 
rzemiośle miejscowym; jeden z prosperują- 
cych zakładów rzeźnicko-masarskich w mie- 
ście należy do Polaka i jest prowadzony pod 
firmą „Felix”, W dwóch miejscowych małych 
hutach szklanych, z których jedna jest wy- 
specjalizowana w wyrobie szkieł do oku'a- 
rów, pracuje także poważna liczba Polek Al- 
bowiem, zwyczajem francuskim, pracy za- 
wodowej odają się tu wszyscy Polacy, bardzo 
często nie wyłączając mężatek. 

O zarobkach robotników pol- 
skich powiedzieć możnaby różnie, W rol- 
nietwie stosuje się stawki departamentu 
Seine et Marne, które, gdy porównamy z in- 
nymi departamentami, należą do względnie 
lepszych, Najniższa stawka za godzinę pra- 
cy wynosi w tym departamencie 65 franków. 
Naogół Polacy, pracujący na roli, są wyspe- 
cjalizowani w pewnym ściśle określonym kie- 
runku i ich stawki zarobkowe są nieco wyż- 
sze. Przeciętnie robotnicy połscy na roli w 
okręgu Provins zarabiają około 75 do 85 fr. 
na godzinę. Ponadto w okresach prac spe- 
ejalnych, otrzymuje się wynagrodzenie akor- 
dowe, dotyczy to okresu okopywania bura- 
ków, (binażu) okresu żniwnego i zbioru bu- 
raków. 

W hutach szklanych zarobki za- 
sadniczo mają charakter akordowy. Kores- 
pondentawi Waszemu referowano wypadki 
wynagradzania pracy kobiet między 900 a 
1.400 franków dziennie. Praca jest jednak nie 
tyle ciężka ile brudna. 

W górnictwie zarobki najniższe wy- 
noszą tysiąc franków dziennie, jeżeli chodzi 
o tak zwaną dniówkę. W zasadzie pracuje 
się jednak akordowo i zarobki wahają się 
między 1.100 a 1.400 fr. dziennie. Górnicy 
miejscowi, których pracę omawiamy poniżej, 
nie korzystają jednak z tych samych przy- 
wilejów co ich towarzysze w kopalniach wę- 
gla. Nie otrzymują oni ani mieszkań, an; de- 
putatów węglowych, ani żadnych innych do- 
datkowych korzyści. Mieszkania w Provlns i 
okolicy są dość trudne do zdobycia i kosz- 
towne, albowiem czynsz za wględnie przecię- 
tne mieszkanie z dwóch pokoików i kuchen- 
ki, wynosi od tysiąca do dwóch tysięcy 
franków miesięcznie Załeży to od okolicy i 
bardzo często od „szczęścia osobistego”. 


Kopalnie glinki w zagłębiu Provins 


Okręg Provins, a głównie ckolice najbliżej 
położone przy miasteczku, obfitują w boga- 
te złoża glinki, służącej do wyrobu naczyń 
porcelanowych, dla przemysłu chemicznego i 
innych. W okolicy wydobywa się również 
glinkę kaelinową, glinkę szamotową, oraz 
glinkę krzemienno - aluminową, zawierająca 
często ślady rdzy żelaznej lub kwarcu, w 
formie małych ziarneczek, które wyczuwa się 
czasami w dłoniach podczas mieszania glinki. 

W okręgu Provins liczba kopalń glinki do- 
chodzi do 5-ciu. Są to kopalnie dość prymi- 
tywne bez wielkich zabudowań napowierz- 
chnych, takiej do których jesteśmy przy 
zwyczajeni gdy mówimy o kopalniach 

Kopalnie w okręgu Provins można poznać 
zdaleka po białych kopcach wśród zieleni 
krzewów, czy lasów, najczęściej u stóp pa- 
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na południowy-wschód od Paryża, mimo że g a jeżeli ‘sztolnie są położone, 
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górków. Nad kopcami góruje zabudowanie 
w rodzaju rusztowań, najczęściej z grubych 
belek drewnianych, buda z motorem wyciąg- 
gowym (zwanym w górniczej gwarze „has- 
plem” lub „bergiem” a także „trolem”) i to 
wszystko, 


Praca w kopalniach glinki 
w okręgu Provins 


Kopalnie glinki w okręgu Provins są nao- 
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kach wybranych, gdzie zasadniczo żadne ro- 
boty się nie odbywają. 

— A jednak gazy istnieją. 

— Istnieją, jak wszędzie gdzie nie docho- 
dzi powietrze, A więc w starych robotach, 
wybranych poklidach, gdzie się nie chodzi. 
Gromadzą się one przez kilka lat. Są to ga- 
zy tak zwane błotne, te same co w kopał- 
niach węgla „ale ja nie spotykałem ich 
mimo, że pracuję już 20 łat w tutejszej o- 


gół bardzo płytkie. Najgłębsze dochodzą do | kolicy, 


30 metrów głębokości, Załogi podziemne tych 
kopalń wynoszą od 10 do 20 górników. Rzad- 
ko kiedy liczba pracowników podziemnych 
jest wyższa. Górnicy schodzą 


w podziemia | 


|Praca w kopalni z przerwą obiadową 
— Jaki jest tedy największy przeciwnik 
górnika w miejscowych kopalniach ?. 
— Woda. Pracujemy dość płytko pod po- 


pionowo, służące do wyciągu urobku, schodzą | wierzchnią. Okręg Provins, przez który prze- 


po drabinach. 


í 
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Kościół St. 


Ayoul w Provins 
w którym odbywają się połskie nabożeństwa, 
Kościół liezy 903 lata albowiem został zbu- 


dowany w roku 1048. Kilkakrotnie palony 

podczas najazdów i odbudowywany, wciąż 

jednak główne mury pozostają nietknięte od 
900 lat. 


Chodniki i system budowania podpór jest 
akurat taki sam jak we wszystkich kopał- 
niach pod ziemią. Praca natomiast jest inna. 
Ścianę z glinką, która naogół jest miękka, 
drąży się w ten sposób, że zapomocą spe- 
cjalnych piłek, popychanych często ręcznie, 
wrzyna się w ścianę od góry do dołu pokładu, 
by wyciąć gruby blok na szerokość kilku 
dziesięciu centymetrów. Następnie wycięte 
piłą bloki kraje się w ścianie na cegiełki 
mniejsze lub większe, zapomocą drutu, u- 
mieszczonego w specjalnej maszynce, Tam 
gdzie glinka jest stwardniała, posługują się 
górnicy dynamitem, Wyrobiska, które się 
podpiera, biegną równolegle jedno przy 
drugim, podobnie jak w kopalniach wegla. 
Urobek wywozi się na wózkąch wagi okojo 
1.000 kilogramów pod szyb, gdzie zapomocą 
haspla wydobywa się na powierzchnię, 

Wybranych pokładów glinki nic zasypuje 


się, i w pobliżu starych kopalń bardzo częs-| tacy, którzy z mejsca zostali sprowadzeni: 


to spotyka się głębokie doły, zarośnięte krze 
wami, pochodzące od zawalenia się powierz- 
chni. Penieważ podziemia znajdują się: pod 
polami, względnie zarośniętych stokami gór, 
fakt zapadania się gleby nickomu nie prze- 
szkiAdza, 1 ; 

_Przewiętrzanie jest dosyć 


gdyż gór- 
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roby zawodowe, w rodzaju pylićy 
liśmy jednego z rodaków, pracujących w ko- 
palni glinki. 

— Nie słyszałem o takich wypadkach w 
naszej okolicy. Sam fakt, że glinka jest nie- 
co wilgotna, gdyż daje się krnjać drutem, 
świadczy, że nie znamy w kopalniach na- 
szych pyłu, 

— Co pan sądzi o gazach w Waszych ko- 
palniach glinki? — pytamy dalej, przypomi 
nając sobie, że w ostatnich dniach czerwca 
br. w Provins odbył się proces przeciwko kil- 
ku kierownikom pewnej kopalni z powodu 
wybucha gazów, w których zginął jeden gór- 
nik i dwóch zostało ciężko rannych. 

— Zasadniczo w robotach, gdzie się znaj- 
dujemy, gazy n'e istnieją. Pracujemy przy 
lampach z otwartym płomieniem, Często za- 
palimy nawet „skręta”..,. W kopalni, o któ- 
rej pan mówi, w Chalautre-la- Petite, istot- 
nie był wybuch gazów w grudniu nb. roku. 
Ale wybuch ten nastąpił w starych chodni- 


piywa sporo wody, należy do tych rzadkich 
we Francji, gdzie woda wsiąka w glebę. Ale 
naogół dzięki położeniu kopałń, wodę od- 
prowadza się bądź to specjalnymi kanałami, 
bądź też za pomocą pomp. Nie znam po- 
ważniejszego wypadku w ludziach z powodu 
wody, 

— Jaki jest czas 
górnictwie? 

— Osiem godzin dzienħie, Cztery przed po- 
łudn'em i cztery po obiedzie. 

— Jakto? Z przerwą obiadową? ? 

— Tak. Zaczynamy rano o siódmej i pra- 
cujemy do 12-tej, W południe, ci którzy 


mają bliżej, udają się do domów na obiad. Ci 


którzy mieszkają dalej, zjadają swój „kas- | 


krut” na powierzchni, Po obiedzie schodzimy 
ponownie do kopalni į pracujemy do piątej 
i pół albo do szóstej . 

— Jak przedstawia się sprawa inspekcji 
ze strony urzędu górniczego? 

— Dwa razy w miesiącu odwiedza wszyst- 
kie roboty delegat górniczy, który czuwa 
nad bezpieczeństwem i sygnalizuje wszelkie 
n'edokładności do urzędu górniczego w Me- 
lun, 

— Czy górnikom miejscowym może grozić 
bezrobocie? Przecież glinka to nie węgiel, 

— Nie przypuszezam. Zapotrzebowanie na 
glinkę naszą jest wielkie i od czasu do cza- 
su otwiera się nowe kopalnie. Bardzo dużo 
naszej glinki idzie za granicę. 

— Czy są Polacy, którzy zdobyli stano- 
i wiska w miejscowych kopalniach? 
| — Nie znam takich, Zresztą kopalnie są 

zbyt male, by istniały przy n'ch wyższe sta- 
nowiska, Gdzie. niegdzie Wlosi pracują jako 
kierownicy robót. Naogół kopalnie prowadzą 

właściciele, którym może być każdy z nas, 
jeżeli hędzie miał zzemę z pokładami glinki. 

Waściciele ci dobierają sobie techników gór- 
niczych, którzy prowadzą stronę techniczna. 

Naogół jednak górnicy są panami własnego 

wyrobiska, Płaca ich załeżna jest od wydaj- 

nośc”. 

— Czy wielu Polaków pracuje w kopal- 

niach glinki w ckręgu Provins? 

— Polacy są w każdej kopalni, Stanowią 
przeważnie więcej niż jedną trzecą załóg 
podziemnych, 

— Czyli liczba ich wynosi w całym zagłę- 
biu... ? 

| — Około 350, Przeważnie ojcowie pracu- 
| ją wspólnie z synami, Polacy uchodzą za do- 
badz fachowców. Wielu z nich przeszło „ier- 
jmin” w francuskich kopalniach wegla, Są i 
| 34 kontrakt z Polski do okręgu Provins i 
| pracują do dnia dzisiejszego po 25 łat i diu- 


| Leje 


życie społeczne Polonii okręgu Provins 

Ze względu na fakt, że Polacy w okręgu 
rozrzuceni na p ilk 

tunik. ało 

x 


chetnie do solidarności, cech 
brać robotniczą zagranicą. W Provin: 
je kolo rezerwistów i b, wojskowych, w okół 
którego toczy się życie społeczne, Ważnym 
ośrodkiem polskiego życia jest również para- 
fia polska w Melun z oddzalem w Provins, 
Każde nabożeństwo polskie jest ważnym wy- 
óarzeniem, które gromadzi Polaków z całe- 
go ckręgu, zarówno rolniczego jak i górni- 
czego. Jak, wszędzie tak i tutaj przeszła za- 
wierucha „radosnej twórczości” nowotworów 
organizacyjnych, które po wojnie z takim 
szumem zaatakowalo Wychodztwo. Ale į tu- 
taj ludzie otrząsnęli się z pod hueznej propa 
gandy i znów pracują nad rozbudową swego 
życia społecznego prawdziwie polskiego i 
katolickiego, 

„Polonia w okręgu Provins należąc do wiel- 
kiej rodziny emigracyjnej polskiej, czuje się 
jej członkiem į z tej przyczyny wszelkie 
przejawy życa polskiego znajdują także i 
tu głęboki oddźwięk. J. Urban. 


Lec! 


Londyn, w lipcu 1951. 

W ostatnim biuletynie „Rady Poli- 
tycznej” znajduje się „wywiad z p. 
Prezesem Korbońskim”. 

Zdziwiony czytelnik, pytający się 
słusznie „prezes czego” znajdzie odpo- 
wiedź w oryginalnym komunikacie, ro 
zesłanym przez oryginalne „stronnic- 
two”, Jest nim — według komunikatu 
— „P.S.L. — odłam. ;edności narodo- 
wej”! Komunikat nic nie wspomina 
o istnieniu członków tego stronnictwa 
— widocznie ich nie ma, poza oczywiś- 
cie pp. Bagińskim i Korbońskim (a 
może ich „odkomenderowanymi” z p. 
Kuncewicza „Wolności”, też pretendu- 
jącej do miana P.S.L.). 

We Francji, jak wiadomo. próba 
zmontowania takiej „jedności” skoń- 
czyła się smutnie, gdyż główny reży- 
ser znalazł się w kryminale. 

W ogóle jest groteską, kiedy dzia- 
łacze, którzy wyłamali się z prawdzi- 
wego stronnictwa i walnie się przyczy- 
nili do utrudnienia jedności narodo- 
wej przez rozbicie P.S.D., nagle wystę- 
ptją w roli rzekomych obrońców jed- 
ności przeciwko temu, który najwięcej 
uczynił dla jej przywrócenia. 

W wywiadzie swoim „pan prezes” 
oczywiście opowiada cuda i cudeńka o 
powodzeniu „rady politycznej” jako 
najpoważniejszego i najbardziej repre- 
zentatywnego zespołu „w oczach mia- 
rodajnych kół amerykańskich”. Niech 
się o to kłóci z redaktorem tutejszego 
dzienniką p. Horko, który z ubolewa- 
niem stwierdził niedawno prawdę 
wręcz odwrotną, oraz z prezesem Ar- 
ciszewskim, który zdaiąc sprawę z po- 
bytu w Ameryce, również przyznał 
szczerze pierwszeństwo Mikoła jczykg- 
wi. 


Wiadomości z Wielkiej Brytanii 
Rozłamowcy popisują się apelem do jedności! 


(Od własnego korespondenta) : 


Jeżeli zaś p. Korboński wątpi, czy 
Mikołajczyk „pociągnie za sobą Kraj”, 
to właśnie on wygląda z tym pytaniem 
humorystycznie, jako naoczny świa- 
dek entuzjazmu krajowego dła Miko- 
łajczyka w latach 1945 — 47. 


Zupełnie już śmiesznym jest nazy- 
wanie Mikołajczyka przez Korbońskie- 
go postacią jakoby „sporną”. Postać 
jego jest dobrze ustalona w opinii Kra- 
ju i wolnego świata (za jedynym wy- 
jątkiem zaścianka „londyńskiego ”). 
Natomiast mocno spornym jest sam p. 
Korboński, rozłamowiec, wykreślony z 
2 prezes fikcji i gość cudzej ,,ra- 

Yas 

W tym samym wywiadzie p. Kor- 
boński odcina się ostro od „przedwrze- 
śniowego reżimu”, reprezentowanego 
przez „rząd legalny”, Ale „rząd” ten 
błogosławi go za tak dzielne wyręcza- 
nie go w walce z P. N, K. D. 

Ar. 


= Sekretarz wykonawczy organizacji 
Paktu Atlantyckiego 


P. Nigel Sutten zo- 
stał mianowany 
|kretarzem wykonaw- 
czym organizacji $$ 
Paktu Atlantyckie- 
Będzie on odpo- 
wiedzialny wobec 
„ przewodniczącego 
Rady Zastępców za 
koordynację biur cy- 
wilnych organizacji 
Paktu Atlantyckiego $$ 
oraz za wprowadze- 
nie wspólnego syste- 
mu administracyjne- 
go gla wszystkich í 
biur. 
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| Bucnos Aires, w lipcu 
| Mimo niejednokrotnych zaprzeczeń, 
[że tak nie jest, jest jednak faktem, że 
między częścią świeżej, tutejszej imi- 
jgracji polskiej z poważnym odsetkiem 
jb. wojskowych a imigracją dawną, 
/zasiedziałą w Argentynie już. od lat, 
[istnieją — mimo wszystkim Polakom 
wspólnego dążenia do niepodległości —- 
niewątpliwe różnice przekonaniowe, 
nie pozbawione też pewnego tła spo- 
łecznego. Polonia, zorganizowana w 
| stowarzyszeniach, działających tutaj 
od dawna, ma wrażenie, że ją imigracja 
świeża chce „brać za łeb”, uważając 
jsię za „coś lepszego”, bardziej poli- 
| tycznie powołanego do roli kierowni- 
czej, 

Tak zostało też odczute przed dwo- 


ma laty obalenie ówczesnego zarządu 


goletnim jego prezesem p. Stanisławem 
Pyzikiem na czele, co zresztą — bądź- 
my bezstronni — stało się nie bez wi- 
ny też jego zwolenników, którzy po- 
zwolili: się zaskoczyć lepiej zgrganizo- 
wanej i zręcznie manewrującej za kuli- 
sami opozycji. 

Ferment w stowarzyszeniach pogłę- 
biał się z miesiąca na miesiąc i dopro- 
wadził mimo powodzenia akcji na rzecz 
Domu Połskiego do zmierzenia sił na 
tegorocznym świeżo odbytym walńym 
zjeździe Związku Polaków. Udzielono 
wprawdzie absolutorium ustępującemu 
zarządowi, i to przez aklamację, ale na 
|rok następny powołano większością 
głosów zarząd w nowym składzie, który 


www S 


|ukonstytułował się już, wybierając 


[swym prezesem p. Pyzika, 


A w ostetnich tygodniach rzed wal- 
nym zjazdem, ale w „bezpośrednim z 
nim związku, doszło do starcia poli- 
tycznego w odniesieniu do tak zwane- 
go „Londynu” polskiego w projektach 
deklaracji ideowej na zjazd, ogłoszo- 
nych przez obie strony w organie 
Związku „Głosie Polskim”. O ile pro- 
jekty te nie zawierały różnic istotnych 
w ustępach, określających stosunek po 
|zytywny Polaków do Argentyny i jej 
jrządu oraz wskazujących główne zada- 
nia i obowiązki w dziedzinie polskiej 
pracy społeczno - kulturalnej, o tyle u- 
stępy projektów, mówiące o stanowi- 
sku wobec polskich czynników poli- 
tycznych w Londynie i w ogóle na Za- 
| chodzie, reprezentują poglądy sobie 


pracy w miejscowym Związku Polaków w Argentynie z dłu- | przeciwne. Zaczęło się od wystąpienia 


kilku organizacji, w których widoczne 
są wpływy piłsudczyków i „sanato- 
rów”, z projektem oświadczającym się 
— po zajęciu zdecydowanej postawy 


antykomunistycznej — w sposób na- | 


„Tym silniej obowiążuje 
naszego obowiązku walki o niepodległość oj- 
czyzny oraz utrwalenia pełnej jedności naro- 
dowej społeczeństwa, za co odpowiedzialność 
ciąży przede wszystkim na obdarzonych 
przez społeczeństwo zaufaniem - zarządach 
poszczególnych organizacji. ’ 

„Naczelnym légalnym władzom polskim, 
przebywającym obecnie na wygnaniu, udzie- 
lamy pełnego moralnego poparcia w ich wy- 
siłku i walce o odzyskanie niepodległości.” 


f 
a 
W tydzień później kilkanaście sto- 


Rzym. — Stcsownie do życzenia, wy 
rażonego przez Papieża, została utwo- 
rzona w Rzymie Mięczynarodowa Ko- 
misja Katolicka dla spraw Emigracji, 
gdzie też odbyło się pierwsze zebranie 
tej nowej organizacji z udziałem przed- 
stawicieli następujących krajów: Sta- 
nów Zjedn., Kanady, Niemiec, W. Bry- 
tanii, Hołandii, Australii, Argentyny, 
, Włoch, Brazylii, Szwajcarii i Francji. 
| Siedziba Komisji będtie się znajdować 
w Genewie, a przewodnicząc /m został 
wybrany James Norris, dyrektor na 
'Europę „War Relief Service” z „Na- 
i tional Catholic Welfare - Conference”. 
„Do zarządu weszli: G. Vicentini (Wło 
chy) i J. Schaufx (Brazylia), 


Jak wynik» z listu zastępcy w Se- 
kretariacie Stanu, wysłanego w imie- 
niu Ojca św. do przewodniczącego Ko- 


Międzyn. Komisja Katolicka dla Emigrantów 
| 


| 


misji, Kościół uważa, że że względu na. 
swe posłannictwo powinien wnieść 
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tek wojny, czy też ze względu ní 
cjalne warunki, istniejące w ich ki 
jach pochodzenia, muszą pracować 
poza swą ojczyzną. Wiadomo, że już 
przed wojną starano się o udzielenie 
pomocy emigrantom. Obecnie chodzi- 
| toby o skoordynowanie organizacji ka~ 
tolickich w różnych konferencjach mię 
dzynarodowych, które zajmują się 
|sprawą uchodźców, czy też emigran- 
| tów; zwoływanie katolickich konferen- 
| cji międzynarodowych w celu realiza- 
| cji ogólnego plunu wspólnej pracy i 
| popieranie lepszego porozumienia po- 
| między krajami emigracyjnymi i imi- 
gracyjnymi. 


Komisja będzie czuwała nad organi- 
zacją środków technicznych przezna- 
czonych do ułatwienia zadania wydzia- 
łom katolickiej pomocy i będzie się sta- 
rała o zapewnienie uchodźcom uznania 


opoka na której zbuduję mój kościół”, Wte- 
dy św. Piotr otrzymał władzę decydowania w 
sprawach religijnych — został pierwszym 
Papieżem. 

Obecnie Papież ma najmniejsze państwo 
świata o pow'erzchni zaledwie 44 hektarów, 
ale zato 400 milionów poddanych, Czysto 
matematycznie przeliczone daje to około 10 
milionów wiernych na jeden hektar! 

Armia państwowa wynosi 100 oficerów i 
400 gwardzistów, zwanych szwajcarami, Są 
to ludzie wybrani tak pod względem po- 
chodzenia, jak i fizycznym, 

Chorągiew papieska jest żółto - białą. 

Jaka jest potęga Watykanu? Nie można 
podać. Najlepiej może to określać powie- 
dzenie : „...7, kościołem nikt jeszcze wojny 
nie wygrał”. z 

Papieża czasem nazywają „Człowiek Bia- 
ły”, bo On zawsze chodzi biało ubrany, 

Licząc św. Piotra jako -pierwszego Papie- 
ża dziś panuje w Watykanie 2667. Papież 
— Pius XII. 

Trochę o papiestwie, Może zdziwi niejed- 
nego czytelnika, że w Watykanie jeśt szko- 
ła dyplomatyczna, stojąca na najwyższym 
poziomie ze wszystkich szkół śwata. 
W tym nie mą nie dziwnego, bo przecież 
Watykan ma blisko 2000 lat ciągłoścj tra- 
dycji, a oprócz tego ludzi rzeczywiście uczo- 
nych i to głęboko uczonych, 

Będę rzucał krótkie uwagi, bo artykuł 
dziennikarski nie może być naukową mono- 
grafią. 

Wszyscy wiedzą jo wspaniałych aparta- 
mentach papieskich, Zgadza się, są one de- 
korowane przez największych artystów świa- 
ta, jak Leonardo da Vinci, Micha? Anioł 
itd. 

To są apartamenty reccpcyjne. Właściwy 
pokój w którym mieszka Ojciec święty jest 


bardzo skromny, średniej wielkości, o ścia- 


nach pomalowanych białym wapnem. Małe 
łóżko. klęcznik, biurko i 3 telefony, Biurko 


„|jest to właściwie stól z białego drzewa. Do- 


piero te telefony oznaczają, że tu dzieje słę 
coś ważnego, Tu pracuje Jego Świątobli- 
wość Pius XII do późnej nocy. W ciągy dnia 
ma wciąż konferencję i przyjęcia. Przypom- 
nę autentyczne zdarzenie z żytia Ojca świę- 
tego. Przyjmuje kiedyś grupę Amerykanów. 
Wszyscy klękają, tylko jeden sto. „Ja je- 
stem protestantem!" Papież: „„Kiękaj synu, 
nigdy Ci nie zaszkodzi przyjąć błegosiąwień- 
stwo od starega człowieka!” To bycia cudow- 
ne- powiedzenie: 


Watykan 


Zaczęło się od stów P. Jezusa: „Tý jesteś | 


|ich charakteru uchodźczego przez 
| czynniki międzynarodowe we wszyst- 
| kich tych wypadkach, gdy zaintereso- 
wani nie będą mieli zapewnionej opie- 
ki rządów, Noga organizacje będzie 
się starała o zśgwarantowanie emigran 
tom prawa do pomocy duchowej i reli- 
gijnej i o uszanowanie zasad katolic- 
kich, szczególnie w odniesieniu do ro- 
dziny, 
List zastępcy w Sekretariacie Stanu 
zwraca również uwagę ną Konieczność 
najrychlejszeg> rozwiązania sprawy 
przeludnienia w niektórych krajach i 
zaznacza, że „jeśli przyczyny o charak 
terze zwłaszcza politycznym nie pczwo 
liy w latach powojennych na poważ- 
niejszy ruch ludnościowy z jednego 
kraju do drugiego, to jednak przyszedł 
czas, aby znaleść dia dużej liczby pra- 
cowników i dla ich rodzin nowe cgni- 
ska domowe i nowe pola pracy”, 
į .8 
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skopatu całego świata o pomoc 
wiązaniu ciężkiego zagadnienia tych 
wszystkich, których wojna lub też nie 
sprzyjające loka.ne warun <i, pozbawi- 
ły środków egzystencji. Stolica Šwię~ 
ta z dużym zairteresowaniem będzie 
śledziła rozwój prac tej nowej organi- 
zacji. 


(CIC) 


Czym jest 


Uniwersytet San Francisco wystąpił ze| 
śmiałym planem obowiązkowego studiowa- | 
nia komunizmu przez studentów, uczęszcza- 
jących do tej katolickiej uczelni. 

Gen. Albert ©. Wedemeyer oświadczył, iż 
byłoby rzeczą wskazaną, aby inne uniwer- 
sytety amerykańskie poszły za przykładem 
Uniwersytetu Katolickiego i do swych pro- 
gramów naukowych dodały wykłady o ko- 
munizmie. 


Papieże zwykle cieszyli się wielkim powa- 
żaniem u innowierców. Tylko jeden prży- 
kład: Leon XII obchodził rocznicę swego pa- 
nowania. Delegacja żydowska złożyła mu 
egzemplarz biblii haftowanej jedwabiem. To 
znaczy, każda litera była haftowana. 

Papieże wysyłają swoich ambasadorów do 
poszczególnych stolic; są to legaci., Ci nie 
raz są dziekanami korpusu dyplomatyczne- 
go w danym państwie. > 

Stanowisko Pap'eża jest oparte na krót- 
kim zdaniu z prawa kanonicznego: „Tron 
nie może być przez nikogo sądzony...” (Pri- 
ma sedes a neminem judicatur), Papież ma 
władze absolutną w kwestiach religijnych. 
Dalej Papież raz wybrawny nie może być zde- 
tronizowany, Nieomylność Papieża zadecy- 
dowało Concilium Watykańskie w 1869 r. 

Potężną bronią w rękach Papieży jest 
klątwa — ekskomunika. Znaczy to, że ktoś 
na kogo ją rzucono znajduje się poza chrześ- 
cijańską społecznością, Nie wolno mu wejść 
do kościoła, spowiadać się, żaden katolik nie 
może się do niego zbliżyć. 

Do prerogatyw św. Ojca należy ogłaszanie 
dogmatów wiary. Papież może decydować 
sam w ważnych sprawach, ale ma przy s0- 
bie 1% doradców, z którymi omawia waż- 
niejsze decyzje. 

7 urzędów, które otaczają Papieża wymie- 
nię tylko parę. $ 

Kongregacja obrządków zajmuje się usta- 
laniem odprawiania nabożeństw, procesji i 
uroczystości. Poza tym zajmuje się przepro- 
wadzaniem procesów kanbnizacyjnych. 
święta Rota definitywnie anuluje małżeń- 


Watykanu założył Pap'eż Sy- 
machus w. VI wieku. Stałą siedzibą Papieży 
jest Watykan od 1377 r, 

Wyboru nowego Papieża dokonuja od 
1139 r. wyłącznie kardynałowie (przed tym 
też i świeccy mieli głos). Konklawe, to zna- 
czy zamknięcie kardynałów w poszczegól- 
nych celach z obowiązkiem wyboru Papieża 
wprowadziły wiadze cywilne w 1278, gdy 
po śmierej Klemensa X kardynałowie przez 
dwa lata nie mogli uzgodnić wyboru papie- 
ża. Następca Grzegorz X, został w przecią- 
gu paru dni wybrany. 

Konklawe zaczyną się 15 dni po stwier- 
dzonej śmierci Papieża, Termin ten ma dać 
możliwość niektórym kardynałom przybyc'e 
na czas, 

Watykan był, jest będzie. bo słowa P.| 
Jezusa brzmią: „A bramy piekielne nie prze- 
mogą go!”, B, Í 
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nas świadomość | 


warzyszeń, których delegacje następ- 
nie na zjeździe stanowiły większość, 0- 
głosiło projekt zawierażący deklarację: 


„Zjazd uważa, że najwyższym: dobrem Po- 
laków jest niepodległość naszej ojczyzny. Wò- 
bec tego dobra ustąpić muszą wszystkie dru- 
gorzędne spory i linię podziałów. Podziały te 
uniemożliwiają nam zgodne dążenie do wspól- 

|nego nam wszystkim celu. Niepodległość 
Polsk; uzyskać musimy na najkorzystniej- 
szych dla Polski waruńkach. Wyzwolenie 
kraju z jarzma komunistycznego, zabezpić- 
czenie mu niezależności w granicach Odra —- 
Nysa i linii Traktatu Ryskiego, przeciwdzia- 
łanie rewizjopistycznym dążeniem niemiec- 
kim, to cel wysiłku politycznego wszystkich 
wolnych Polaków, ą 

„Zjazd stojąc na gruncie chrześcijańskich 
i demokratycznych podstaw naszej kultury 
domaga się stosowania demokratycznych me- 
tod w formowaniu się naczelnych władz pań- 
stwa polskiego na emigracji. Dlatego też 
zwracamy się do Pana Prezydenta R,P, 9 na- 
wiązanie do praktyki, której dał wyraz jego 
poprzednik na stanowisku. Prezydentą, a w 
oparciu o którą doprowadził do zjednoczenia 
wszystkich stronnictw politycznych do walki 
o wolność i całość naszej ojczyzny. Zjedno- 
czenie polityczne wszystkich Polaków jest 

jdla nas nakazem w chwili dziejowej. „Za 
| trzyletnie już z górą rozbicie polityczne emi- 
gracji odpowiedzialni są przede wszystkim 
ci, którzy mając władzę w ręku nie stworzy- 
li warunków dla powstania Rządu Jedności 
| Narodowej. 

„W tej sytuacji zjazd wzywa  naczelire 
władze Związku, jak i ogół Polonii argen- 
tyńskiej, by dążyła we własnym zakresie do 
| zjednoczenią polskiego społeczeństwa w Ar- 
gentynie bez. wżgłędu na stan rzeczy w cen- 
tralnym ośrodku polskim w Londynie.” 


A więc autorzy pierwszego projektu 
uważają za odpowiedzialnych za- roz- 
bicie polityczne emigracji zarządy po- 
szczególnych organizacji, czytaj: za- 


|rządy stronnictw politycznych, a auto- 


rzy projektu drugiego obarczają tą od- 
powiedzialnością przede wszystkim 
tych, którzy mają władzę w ręku, a nie 


tworzyli wzorem zmarłego Prezydenta . 


Raczkiewicza warunków dla powstania 
Rządu Jedności Narodowej, czyli 
przede wszystkim prezydenta Zaleskie- 
go i powołany przezeń rząd. Szczegól- 
nie charakterystyczny jest przy tym 
apel do zjednoczenia się Polaków ar- 
gentyńskich bez względu na stan rze 
czy w Londynie. 
Sprawa deklaracji ideowej nie zo- 
stała wobec spóźnionej pory załatwio- 
na merytorycznie przez walny zjazd, 
Ma tego dokonać rada nadzorcza w 
formie ostatecznej. Niewątpliwie pił- 
sudczycy i „sanatorzy” dołożą wszel- 
kich starań, by „złagodzić” projekt 
większości powołując się na argumen- 


odzą p. Stanisława Pyzika będzie ú- 
siłował zjednoczyć Polaków tutejszych 
w pozytywnej współpracy na rzecz Pol- 
ski, jak najlepszych stosunków polsko- 
— argentyńskich i w konsekwencji po- 
parcia, udzielanego sprawie polskiej 
przez naród i rząd argentyński. 

Dr Marian Seyda 


marksizm! 


Przemawiając na uroczystości zakończe- 
nie roku na wspomnianym uniwersytecie, 
gen. Wedemeyer powiedział: 


„Komunizm powinien być obowiązkowym 
przedmiotem studiów, aż się go usynie i 
wyrzuci na śmietnisko historii razem z in- 
nymi wypaczonymi naukami filozoficznymi, 
jak opatrznościowe prawa królów i *nazis- 
towski narodowy socjalizm. który przez ja- 
kiś czas tyranizował umysły ludzkie”, 


Na temat marksizmu znaleźliśmy kilka. 
ciekawych uwag w polskim tygodniku „Ży- 
cie”, wychodzącym w Londynie. Autor, po- 
równując stosunki w świecie czasów Marksa 
i Engelsa ze stosunkami dzisiejszymi, taki 
wyraża pogląd: S 

„Według Kremla, marksizm rozstrzygnął 
wszystkie zagadnienia społeczne i politycz- 
ne. Według tegoż Kremla, marksizm dla- 
tego jest doktryną znakomitą, że jest nau- 
kowy. Wszystkie inne rodzaje socjalizmu 
(plechanowey, trockiści, mieńszewicy itd.) 
nie są oparte na podstawach naukowych. 
Wyznawanie innego rodzaju socjalizmu niż 
marksizm, jest zbrodnią, którą ściąga 
NKWD. Czyli, że Kreml, broniąc „czygtości” 
marksizmu, stoi na straży nauki. Otóż, w 
tej chwili wyszła książka "francuskiego u- 
czonego, który stwierdza, co następuje: 
„Każda nauka się rozwija, Zasady naukowe 
nie są dogmatami, lecz hipotezami. Czystoś- 
ci żadnej nauki nie strzeże policja.” Pre- 
tendujący do miana nauki marksizm w Ro- 
sji stał się wiarą. Rozpatrywanie i ulepsza- 
nie zasad marksizmu uważane jest za bluź-- 
nierstwo i karane natychmiast rozstrzeliwa- 
niem, albo piekłem obozów. Tymczasem pre- 
tensje marksizmu do naukowości dzisiaj wy- 
glądają śmiesznie. Oparty na nauce historii 
sprzed stu "łat i materializmie sprzed stu 
lat, dzisiaj markizm nie jest naukowy, bo 
nie uwzględnia rozwoju tych dwu nauk: 
historii i filozofii. Świat dzisiejszy zupełnie 
inaczej wygląda niż świat z epoki Marksa 
i Engelsa. Materializm dzisiejszy ani. trochę 
nie jest podobny do dawnego materializmu. 
Najgenialniejsi astrofizycy dzisiejsi „udu- 
chowili materializm. Sir Jeans, niedawno 
zmarły dstronom angielski, zakońezył sław- 
ne swoje dzieło słowami: „Nie można sobie. 

yć świata bez istnienia Boga”. 
Książkę. o której tu mowa napisał p. Ro- 
ger Paillois i zatytułował ją: „Description 
du marxizm”. Tedy jedno z dwojga: albo 
marksizm jest nauką i powinien się dosko- 
nalić, jak wszystkie nauki, albo jest „wia- 
ra”, Ale w takim razie jest sprawą sumie- 
nia i nie może być nakazywany nahajka 
enkawudzisty”. 
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Uśmiechnij się i 


Wiek radia 


Mały Fredzio był z matką po rąż pierw= 

szy w życiu na koncercie. 4 SE 
~ Wiesz mamusiu —* powiedział malec, 

wskazyjąc palcem na muzyką — :ten pan 

musi być bardzo biedny!.. 

— Dlaczego tak sądzisz? 

— Bo nie ma radia j musj sam: grać. * 


Dążenia polityczne Polaków w Argentynie 3 
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SETTZWAZEWEKN Sir 4 


Z życia organizacyjnego na Wychodztwie 


Po lewiej. gen. Bor-Komorowski, 


Dziesięciolecia P. 0. W. N 


a La 
Z, 


Michałowski Noeu£-les-Mines) 


(Foto: 


w towarzystwie prezesa. organizacji p. Jaśniewicza składa wieniec pod pomnikiem Poległych, z 
prawej grupa dzieci szkolnych w strojach narodówych, która uczestniczyja w pochodzie. Za tziećmi widoczne sztandary. 


- Wrażenie z pielgrzymki I. Okręgu PZK Monteeau-les-Mines 


do Paray-le-Monial 


niale, wymienialiśmy pożegnalne uściski z 
bratnimi grupami, opuszczając Paray le Mo- 


Niedziela, 3 czerwca br. już od paru mie- 
sjęcy była przez wszystkich Rodaków-kato- 
Lków rezerwowana na doroczną pielgrzymkę 
ku czci Najsłodszego Serca Pana Jezusa w 


" miejscu cudownym objawien a Jego kultu w 


Paray le Mcenial, 


Jak co roku sprawną organizacja spoczy- 
wała w rękach polskiego duchowieństwa i 
zarządu I. Okręgu Polskiego Zjednoczenia 
Katolickiego - Montceau-les-Mines. 

Wczesnym rankiem na dworcu w Paray 
le Mónial wysypało się z pociągu przeszio 
tysąc pielgrzymów polskich, Sformował się 
szybko dlugi sznur kilkudziesięciu rozwin ę- 


tych sztandarów Organizacyj katolickich i 
narodowych i długie szeregi wiernych z 
pieśną „,Serdeczna Matko” na ustach, ru- 


szyło imponującym pochodem przez miasto 
w stronę bazyliki, W parku oczekiważy nas 
już z niecierpliwościa pokażne grupy piel- 
grzymów z Lyonu, La Machine i Gueugnon. 


Że względu na liczbę uczestników. piel- 
grzymki, uroczysta msza św. odbyła się w 
kaplcy parkowej, Celebrował mszę św. ks. 
prob. M. Majda, piękne zaś kazanie o zba- 
wienności kultu ku Najśw. Sercu Pana Jezu- 
sa, wygłosił ks, prob, T. Morawski. Rzesza 
wiernych śpiewała pieśni do Serca Pana Je- 
zusa. Przed sumą jak i w trakcie jej odpra- 
wiania, duża liczba wiernych miaia okazję 
przystąpić do Sakramentu Pokuty a mało 
z pielgrzymów było takich, którzyby w dniu 
tym nie przystąpili do Stołu Pańskiego, by 
tym samym uzyskać na miejscu SPOSA 
odpust jubileuszowy. 


Zaraz po sumie dołączyła nasza ADB 


grupa pielgrzymkowa ze swym lasem barw- 


nych sztandarów. dziatwą w pięknych stro- 


dziw swym zwartym szykiem i potęgą śp'e- 
wu polskiego, gdzie miie i dźwięczne głosy 


„dziewczątek : niewiast harmonijnie miesza- 


ły się z mocnym basem į tenorem mężczyzn. 
Naszemu Patronowi I Okręgu P.Z,K, ks. 
dzek, Fr. Wahrolowi, przypadł w udziale 
zaszczyt niesienia Przenajświętszego Sakra- 
mentu przez połowę trasy procesji. 


Po procesji ulokowaliśmy się z pelną wy 
godą, jedni w olbrzymiej salí wypoczynko- 
wej, drudzy zaś w obszernym, pełnym ehto- 
du i cienia parku, gdzie z apetytem spożyli- 
śmy przywiezione ze sobą w'ktuały. 


Po przerwie obiadowej o godz, 14-tej ce- 
lem dopełnienia warunków uzyskanią cdpu- 
stu jubileuszowego, wyruszyliśmy w towa- 
rzystwie naszego duchowieństwa, polskich 
s;6str Miłosierdzia z Gautherets, do bazyliki, 
gdze ks. prob. T. Morawski wypowiedział 
parę cennych zdań o znaczeniu i wartości 
odpustów į po odmówieniu obowiązujących 
modlitw udaliśmy się w tym samym celu do 
kaplicy cudownego objawienia się Najśw. 
Serca P, Jezusa św, Ma.gorzacie Alacoq, a 
następnie do przepięknego i bogatego kośc'o 
ia św, Kolumbiusza. 

Z kolej podzieliliśmy się na liczne grupy, 
które stosownie do swych zainteresowań 
zwiedzały muzea, kaplice, domy Klasztorne 
i wiele innych zabytków godnych widzen'a. 

O godz. Hi-tej zgromadziliśmy -się wszyscy 
w monumentalnej bazylice na nieszporach. 


Celebrował je ks. prob. Chechelski. 
jrzm'ały, wzbijając się pod wyniosły strop, 
wype'niając nawy skryte miejsca. bazyli- 


K', nasze przepiękne psalmy  nieszporne a 
śpiewaliśmy je wszyscy sercem i duszą, bo 
tylko tak my Polacy potrafimy i z pewnością 
cieszy. 
na swój rozmodłony i rozśpiewany ludek 
pelski, który z dała od z emi ojczystej tak | 


pięknie i żywo utrzymuje wiarę swych ojców, | 


Na "pożegnanie udalśmy się do kaplicy 


się Pan nasz Wszechmocny, patrząe | 


Ucałowaliśmy relikwie św. Małgorzaty, wy- 
chodząc z westchnieniem wyrażał'śmy proś- 
bę i nadzieję, by Bóg pozwolił doczekać po- 
dobnej p'elgrzymki i w roku przyszłym. 


Przy pięknej pogodzie wieczornej, która! 


łaskawie nam dopisała w tym dniu wspa- 


nial, czy to autobusami, rowerami, motocy- 

klami, względnie najliczniej pociągiem ze 

słowami „do zobaczenia” w roku 1952. 
PIELGRZYM 
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Wycieczka | Okręgu 


11. 


Nowoczesna krypta kryje grobowce w ładców | 
tego małego państwa. Grobowiec Jana Śle- 
pego, przypomina nam, że: na. przestrzeni 
dziejów książęta luksemburscy często. zdo- 
bili czoła swe koronami królewskimi. Bywa- 
M i tacy, którzy piastowali godność cesarzy 
rzymskich narodu niemieckiego. Sięgamy 
pracowicie :do wiadomości z dziejów nasze- 
go narodu. Przypominamy sobie, że syn te- 
go Jana Ślepegó, przed którego grobowcem 
stoimy, Karol IV Luksemburczyk był przyj- 
mowany w roku 1364 w Krakowie przez Ka- 
zimierza Wielkiego. Staje nam przed oczy- 
ma. uczta, u Wierzynka - — miniona świet- 
ność i wielkość naszego narodu. Przecież 
tó ten Karol IV ożenił się z wnuczką Kazi- 
mierza, Elżbietą. Nie miała jednak Polska 


władi ez; arid Nikt 
jach regionalnych, do procesji francuskich | inn „syapeUt; par: a era 


rnych, wzbudzając „wśród otoczenia, po- 


y jak ten właśni -Jan $ pie bolu 
gion wróg. Ło! a, zajął 
Śląsk i zmusił do- hołdu lennego e asi 
żąt śląskich. Dziadzio szperacz w muzeum 
luksemburskim — znalązł zapisek że za ten 
rabunek śląska zobowiązali się Luksembur- 
czycy zapłacić Polsce, 40 kwart złota, czego 
nigdy nie uczynili, 

Nieco . oszołomione opiiszczamy kryptę. 
której strzegą herbowe .lwy luksemburskie i 
wychodzimy na światło dzienne, by dalej 
zwiedzać miasto. Podziwiamy piękną panora- 
mę. Przed nami tylne zabudowania pałaco- 
we — piękny mały kościółek z kopią sta- 
tuetki Notre Dame de Luxembourg. Nieco 
niżej. most i w dole na górskich zboczach 
piękne domy i wille. W kotlinie u stóp na- 
szych ścieśnione ciężkie budynki więzień luk- 
semburskich, 

Zmęczone marszem mamy krótki odpoczy- 
nek w autobusie, który nas wiezie do „Salle 
des fêtes” gdzie drogi Dziadzio raz jesz- 
cze uroczyście wita prezesa Kongresu, Ko- 
mendę Harcerek i wszystkich uczestników 
wycieczki -Po przemówieniach kilka harce- 
rek produkuje się pieśniami i tańcami — po- 
czem wracamy szybko do Audun-le-Tiche. 
Deszcze zaczyna padać. Zjadamy szybko ko- 
lację, Deszcz zaczyna lać. Musimy zrezygno- 
wać z ogniska j zastąpić je uroczystym ko- 
minkiem. I znów pieśń harcerska, powita- 
nia i przemówienia. Ksiądz kapelan, prezes 
Kongresu. Komendantka Harcerek — wresz- 
cie ksiądz dziekan - Miedziński, który aż z 
Metzu przyjechał, by zobaczyć gości z Pół- 
nocy, i gorącymi słowami dodać otuchy do 
dalszego trwania na posterunku. 

Po tańcach i śpiewach zwarty krąg i od- 
marsz na spoczynek, wśród ulewnego desz- 
czu. Było trochę niemiłych niespodzianek, 
niejednej kapało na nos, a czcigodny nasz 
autobus sprowadzony na harcerskie manow- 
ce ugrzązt:tylnymi kołami w błocie. gh 
ro rano z trudem wielkim sprowadzony z 
|okoliczńej fermy trąktor wyciągnął go z 
i tych śliskich odmętów. I jeszcze jeden ra- 
nek, modlitwa, śniadanie, pożegnanie i od-| 


cudownego objawienia, gdzie też z naszych | jazd, 


zostawia- 


skromnych ofiar ufundowaliśmy, 
j lampkę na cały rok. 


ąc ponownie wieczną 


Chmury się już wypłakały i złote słońce | 
przyświeca drodze naszej w kierunku Seda- | 
# , 


Najstarsze polskie Keto Śpiew acze we Francji 


Jest nm Koło śpiewu „Słowik” z Marles założone dnia 2 28. stycznia. 1921 r. Założycie- 


lamj jego byli Franciszek Ratajczak, Teodor Graj, 
zesem byl Teodor Graj, skretarzem — Walenty Dutkiewicz, 


i Feliks Machnik. Pierwszym pre- 
skarbnikiem — Franci- 


szek Strzykała, Koło występowało we wszystkich zjazdach okręgowych i związkowych. 
Obecn'e Koło posiada trzy puchary, jeden wiasny, jeden zdobyty na okręgowym zjezdzie 
i puchar zdobyty na związkowej uroczystości, Największy rozwój przypada na rok 1985. 
Wówczas koło zdobyło nagrode przechodnią „Opieki Polskiej nad Rodakami na obczyź- 


nie w Poznaniu” 


sekr.: 


Na zdjęciu Koło śpiewu .„Siowik” 


', Ostatni zarząd koła jest następujący. 
Janina Adam, skarb.: 


Prezes: Franciszek 
Józet Popiela. 


w obecny m skladzie, 


Lowicki, 
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Harcerek na Wschód 


,nu. Zaczynają się lekkie pagórki — pola — 
lasy i w dali dolina rzeki Meuse. Rzeka 
wzdłuż której tyle razy na przestrzeni wie- 
ków stawiała Francja czoło najazdom wro- 
ga. Tuż przed Sedanem zatrzymujemy się w 
małej wiosce. Niewielki dom jednopiętrowy, 
bliźniaczo podobny do tylu domów widzia- 
nych w okolicznych wioskach. Ale ten ba- 
nalńy dom ma zgoła niebanalną przesźłość. 
Zamieniony w muzeum narodowe poucza 
nas; że'w roku 1870, broniła się w nim garst- 
ka żołnierzy francuskich do ostatniego strza 
łu Nazwano go dlatego „La maison de la 
dernière cartouche”. Patrzymy z zaciekawie- 
niem na podziurawione przez kule ściany. 
W gablotkach resztki mundurów, broni, kul. 
Kaski pruskich „ułanów śmierci” — sąSiadują 
koda ak: PZ 


atomowych i innych papia ych. pocisk 
Zajmujemy miejsca w wake i bogia. 
damy na rozległą równinę, na której przed 
70 laty rozstrzygnęły się losy drugiego ce- 
sarstwa francuskiego, 

Dojeżdżamy do Sedanu. Zdala widać po- 
tężne mury sedańskiej fortecy. Zaczynamy 
zwiedzanie. Za całych 40 franków otwierają 
się przed nami bramy lochów i przewodnik 
prowadzi nas korytarzem do wieży. Szare 
kamienne ściany, pod nogami że!azna krata. 
To jest najstarsza część sedańskiej fortecy. 
Początki jej sięgają rzymskich czasów, a 


z czakamj francuskich lansierów, a mundury 
dolmenów 


SPOR 


 Ansteia: (Wiedeń). Y aseo de Gama (eazy 2 Tr 


i Juventus (Włochy) 
finale gier o 


— W niedzielę zakończyły | 
gru- 


Rio de Janeiro, 
się ostatnie rozgrywki eliminacyjne w 


pach A i'B o wejście do finału gier o Pu-; 


char Brazylii. Drużyna nicejska miała za 
przeciwnika tego dnia zespół jugosłowiań- 
skiej „Czerwonej Gwiazdy” i wygrała spot- 
kanie 2:1. 

W grupie tej najważniejszym spotkaniem 
był jednak mecz Juventus (Turyn) — Pal- 


| | meiras .(Brazylia)./Chodziło o pierwsze miej- 


sce w grupie. Spotkanie wygrała drużyna 
Juventusu, Włosi byli bezwzględnie lepsi od 
Brazylijczyków. 
Poszczególne wyniki były następujące: 
Grupa. A, — Austria — Sporting (Lizbo- 


na) 2:1; Vasco de Gama — Nacional (Uru- 
gwaj) 2:0, 

Tabela. - Vasco de gama 6 pkt; 
2) Austria 4 pkt.; 3) Nacional 2 płst.; 4) 


Sporting 0 pkt. 

Do finału wchodzą Vasco de Gama j Au- 
stria, 

Grupa B. — Nicea — „Czerwona Gwiazda” 
2:1; Juventus — Palmeiras 4:0, 


Tabela, — 1) Juventus, 6 pkt.; 2) Pal- 


o Puchar Francji 

Do rozgrywek o Puchar Piłkarski Francji 
w sezonie 1951/52 zgłosiło się blisko 1.000 
klubów. Zamknięcie zgłoszeń nastąpiło w po- 
niedziałek. 


Palmeiras (Brazylia) 
Puchar Brazylii 


meiras 4 pkt.; 5) Nicea 2 pkt.; 
na Gwiazda 0 pkt. 
Do finału wchodzą Juventus i Palmeiras. 


TT PROMAT TYTON ET TOYO. TW YI DYM 
BOKS 


Nowiasz wygrał w Tourcoing przez k.o. 


TOURCOING. — W ramach zawodów bok- 
serskich zorganizowanych w Tourco'ng, wy- 
stąpił między innymi Polak NOWIASZ z 
Hénin-Liétard - Dourges. 
przeciwnika Herlema, Walka przewidziana 
na 10 rund, trwała niespełna trzy. Polak, 
wyszukawszy siabe punkty przeciwnika, po- 
łożył go przez k.o. w 8. rundzie. 


Vanderdonck: pokonał Grudnia 


AUCHEL, — Wielkie zainteresowanie wywo- 
łało w Auchel i okolicy, spotkąnie o ty- 
tui mistrza Flandrii, Vanderdonck — Grtu- 
dzień. Walka toczyła się o tytuł mistrza w 
wadze koguciej, 

Mecz trwał całe 15 rund. O ile w 
pierwszych rundach Vanderdonck był lepszy, 
6 tyle w następnych Grudzień mu dorównał, 
w niektórych uzyskał przewagę. 

Spotkanie zakończyło się wygraną Van- 
derdoncka, który tym samym zatrzymał ty- 
.tuł, zdobyty przed: rokiem. 


4) Czerwo- 


z 


„,Związek Bractw.ż 
Kurkowych jk 


* 26-lecie Bractwa Kurkowego w Divion 


Bractwo Kurkowe z Divion obchodziło o0- 
statnio swe 26-lecie. Rano o godz, 10. od-| 
prawił ksiądz proboszcz Gutowski Mszę św. 
za zmarłych członków Bractwa i wygłosił 
kazanie okolicznościowe, 

Wszystkie Tow. miejscowe wysłały swe 
sztandary, obecne były poza tym sztandary 
związkowe į sztandar Bractwa. Noeux. 

Po południu rozpoczęło się Strzelanie w 
pięcio-boju, Stanęły do zawodów następują- 
ce bractwa: Calonne-Ricouart, Bruay, Noeux, | 
Noyelles s. Lens, Mericourt s, Lens, Billy- 
Montigny, Rouvroy-Noumea, Montigny-en- 
Gohelle i Dourges, 

O godz. 16. w sali p. Cröna, otworzył aka- 
demię członek honorowy Bractwa, p. Bara- 
nowski RBartiomiej, Powitał on władze związ- 
kowe jak prezesa p, Leśniewskiego; sekr. 
gen. p. Nowaka; skarb, p, Dudzika; kapt. p. 
Krawczyka; wice-prezesa p, Kłoskiego i wi- 
ce-kapt. p. Jankowskiego; prezesa Komitetu 
Tow. Miejscowych p. Szulca oraz wszystkich 
przedstawicieli bractw i tow. Prezes zw. 
złożył Bractwu następnie życzenia a sekr. 
gen, wygłos'ł referat. W toku uroczystości 
przybył ks, prob. Gutowski, Po powitaniu 
złożył życzenia, które również przekazał pre- 
zes „Komitetu p. Szule, 


Koło matorskie im. Juliosza Słowackiego 
wystawiło sztukę „Partyzanci”, Amatorzy 
wywiązali się dobrze, byli często oklaskiwa- 
ni, Reżyseria spoczywa.a. w rękach p. Ce- 
bulsk ego. Po przedsawieniu kapt. bractwa | 
podał wynik strzelania 2 pięcio-boju į wydał 
nagrody. 

Klasyfikacja jest następująca: 

1. Bractwo Noyelles s, Lens: 205 pierście- 
ni, nagroda I. — 2. Br. Bruay, 204 pierść., na- 


| gny: 


| groda H, — 3, Br. Montigny-en-Gohelle: 202 
|perśc., nagroda III — 4. Br, Billy-Monti- 

199 pierśc. nagroda IV. — 5. Br. Meri- 

| court s. Lens: 199 pierśc. — 6. Br. Dourges: 
| 196 pierśc, — 7. Br. Calonne Ricouart: 196 
| pierśc. — 8. Br. Rouvroy-Noumea: 180 pierśc, 

|= 9, Br, Noeux: 173 pierścieni, 

j Najlepszym strzelcem okazał się brat Jar- 
kiewicz z Noyelles s. Lens, Zdobył on 44 
| ano „R e. Na zakończen'e obchodu odśpie- 
wano „Rotę”. 


| 
| Wynik 
ze strzelania o Puchar Wędrowny 


Strzelanie odbyło się w Divion na strzel- 
nicy p. Brusigo. Stanęło «do niego dziesięć 
bractw. Otwarcia strzelania dokonał np. 
Krawczyk, kapitan Związku. 

Bractwa strzelały w następującej kolejce: 

D.vion, Calonne-Ricouart, Bruay, Noeux, 
Rouvroy-Noumea, Noyelles s, Lens, Meri- 
court s. Lens, Billy-Montigny, Montigny-en- 
Gohelle i Dourges, Kierowali strzelaniem ka- 
pitanowie wyznaczeni; _ 


Klasyfikacja jest nasępująca: 


1. Divion — 233 pierścienie; Móricourt s. 
Lens — - (2003. Bruay — 202; Calonne Ri- 
j 2 


nia kapitan Zoisa dlormowił bractwa i 
wprowadził je na salę p. Groena, podającj. 
wynik zawodów. Bractwo Divion zdobyło 
poraz drugi puchar związkówy. Puchar na 
nowo zostął przeto wręczony Bractwu j to 
przez kapitana związkowego. 

Przy okazji przemówienia wygłosili pre- 
zes związkowy p. Leśniak i kapitan, Obecna 
orkiestra odegrała potem hymn polski i 
Marsz Strzelecki na zakończenie uroczystości. 


KRAWCZYK Wojciech, kapitan związk. 
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Książki 
dla każdej rodziny 


Ks. Dr. Józef Umiński: HISTORIA KOŚCIOŁA, 
Tom I: Chrześcijańska starożytność 1 .wieki śre- 
dnie. Obszerna i źródłowa historia Kościoła Rzym- 
sko-Katolickiego od czasów »najdawniejszych do 
końca '15-go wieku. Pokaźny: tom, prawie 600 
stron tekstu. — Cena Ers. 1700.—= 

MAŁA ENCYKLOPEDIA POJĘĆ SPOŁECZ- 
NYCH. Niezwykle pożyteczna książka, która po» 
zwala się zorientować w skomplikowanych proe 
blemach życia współczesnego.—Cena Frs. 275,==m 


WARSZAWA. Piękny, luksusowo wydany àl- 
bum, ukazujący w całej pełni 1 krasie niezapom= 
niany obraz naszej stolicy przed wojną, W du- 
żym wymiarze (31 cm, na 23 cm.) album ten za» 
wiera 80 stron wspaniałych reprodukcji fotogra- 
ficznych na grubym kredowym papierze. Przed- 
imowa oraz krótkie objaśnienią każdej reprodukcji 
podane są w 4 językach; polskim, francuskim, 
angielskim i. niemieckim. Artystyczne wydanie, 
wytworna płócienna oprąwa z godłem Warszawy, 
wytłoczonym w złocie, — Niezwykle cenna 'pa- 
miątka dla każdego Polaka, wspaniały upominek 
dla polskich 1 cudzoziemskich przyjaciół, — Cena 
Frs. 1450.— 

WIANUSZEK NAJŚWIĘTSZEJ MARII PANNY. 
Książeczka do nabożeństwa. Zbiór najpotrzebniej= 
szych modlitw 1 pieśni. — Cena Frs. Q5,— 

OBRAZ MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
Piękny, wysoce artystyczny obraz w 12 kolorach 
w wymiarze 30 cm. na 42 cm., wydany za zezwo” 
leniem władz duchownych. Niezbędny w każdym 
katolickim domu, a jednocześnie stanowiący naj- 
lepszy upominek dla polskich t cudzoziemskich 
przyjaciół, — Cena wraz ze specjalnym opako- 
waniem Frs. 395,=— 

ORZEŁ BIAŁY z koroną (godło państwowe). 
Duży rozmiar. — Cena wraz wraz ze specjalnym 
opakowaniem Frs. 19Q,— 


Wymienione wydawnictwa należy zamawiać na 
załączonym kuponie lub listownie, przesyłając 
równocześnie należność według cen, podanych ni- 
żej. Podana przy każdym tytule cena obejmuje: 
koszt. książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. 
Na żądanie książki mogą być wysłane do Polski 
i wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. 
Prosimy o podawanie dokładnych adresów dru 
kowanymi literami. 


UWAGA Wysyłka zamówionych wydawnictw na- 
stąpi w ciągu 12-15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności. 


„(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać) 


Do „NARODOWIEC” LENS (P.-de-C.) 


Proszę o nadesłanie mt następujących książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem: 


HISTORIA : KOŚCIOŁA, 


MAŁA ENCYKLOPEDIA POJẸO 
SPOŁECZNYCH, 


ERTER WARSZAWA, 
NAN m NAJŚW. MARII RANNT, 


seeree 


..469<*t 


BIAŁY ; z z kords, 


Należność za wysłane książki w (wysokości trs. 
przekazuję równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „„Narodo= 
wiec”, Lens (P.-de-C.) 


Imię 1 nazwisko. . . «ese 
(drukowanymi literami) 


...... A 


Dokładny adres ù. . , . 
(drukowanymi literami) 


.......0. 35 


podziemne przejście prowadzi aż nad brze- EE AANNNNNNNN 


gi rzeki Meuse. Pod nogami naszymi przez 
kratę widzimy niewielki czarny loch. Do nie- 
go to rzucano ludzi, których chciano się po- 
zbyć. Pamięć o nich zamierała, stąd słuszna 
nazwa. „oubliettes”. Ale i my wolimy za- 
pomnieć, zatrzeć niemiłe wrażenie jąkie zro- 
biły na nas te kazamaty į z ulgą wychodzi- 


my na światło dzienne, Zwiedzamy - część 
fortów, zbudowaną w średniowieczu, mie- 
szkanie ongiś książąt Nassau, dawnych 


władców Sedanu. W dużej, szarej wykutej w 
kamieniu sali odbywały się gry w piłkę i 
zabawy. To „Salle des jeux de paume”. Po- 
nura ij mało zachęcająca sala, Idziemy z 
niej do innej, by podziwiać zwisające ze 
sklepienia stalaktyty. Dowiadujemy się, że 
to za Ludwika XIV Sedan został przyłączo- 
ny do Francji — i szybko dążymy do au- 
tobusu, "który wiezie nas do Charleville.. W 
Charleville czeka na nas sztafeta wysłana 
przez Wilki z Revin. Niestety nie spotkaw- 
szy nas, Wilki wracają do swej siedziby. do- 
kąd dobijamy wieczorem głodne, zmęczone, 
ale oczarowane pięknym widokiem gór. Ar- 
deny czarem « swych  lesistych . szczytów 
przykuwają nasze oczy'a płuca chłoną z za- 
| chwytem czyste. górskie powietrze. 
Podczas uroczystych powitań dowiadujemy 
z [sie że chyba bliskość tych wspaniałych gór 
| tak harmonijnie nastraja serca ji umysły, że 
ita kolonia polska zgubiona wśród wysokich 
| sr, żyje w najprzykładniejszej zgodzie, jak- 
by wyzwanie rzucając całemu tak bardzo 
jdziś skłóconemu światu. Jakże sprawnie 
| działa cała gromada. Wilków Ardeńskich pod 
| przewodnictwem miejscowego nauczyciela p. 
| Baja. Przy pomocy zacnych rodzin zaimpro- 
wizowano wspaniałe przyjęcie, Najpierw w 
| DE Domu Polskiego. W niesłychanie miłej 
atmosferze podczas wesołej rozmowy Kom- 
katanci z-Revin, silna i zwarta organizacja 
z radością powitała Prezeskę Rodzin Obroń- 
ców Ojczyzny z lens, p. Sowinską i znanego 
z ofiarmości swej działacza kombatanckiego i 
| harcerskiego p. Romana Wiśniewskiego. 
| -Po chwili metaliczny dźwięk łyżek o ta- 
|lerze świadczy o walorach jarzynowych zu- 
| py. Nasyciwszy głód — dalej na Kiermasz 
— ruszamy pilotowane przez uprzejmych 
| Wilków. Zmęczone — zziajane wracamy, 
{by udać się na spoczynek, który przygoto- 
wały nam troskliwe ręce rodaczek na stry- 


jchu, na sianie przykryt bielutkimi prze- 
ścieradłami, | 
y 


Rano z żalem żegna te cudne góry i 
[tych tak miłych rodaków — i dalej w dro- 
igẹ — wśród gór i lasów. Povrzedza nas 
| dzielny Wilk z żoną. na motocykłu, wska- 
zując nam drogę. Jeden zgrzyt w tej gór- 
skiej idylii, Zaczepiwszy o autobus moto- 
cyk] nieomal cudem zdołał uniknąć wypad- 
ku — miałyśmy wiele emocji — ale widząc 
miłą wilczą parę zdrowo ; cało dźwigającą 
| sie z ziemi -—— oddychamy z ulgą. Za chwilę 
żegnamy ich i ostatnia nić łącząca nas z 
JE prysła. Poprzez pola Rocroi 
i 


|| 


gdzie ongiś przed przeszło 300 laty odbyła 
się zwycięska bitwa Francuzów z Hiszpana- 
mi wracamy w kierunku Cambrai 
Douai do naszej szarej półmocnej siedziby. 
I znów Lens i ostatnie „Czuj - Czuj 
Czuwaj”! Ostatni uścisk dłoni — służbowe 
odmeldowanie się — z mochym postanowie- 
niem jak najrychlejszego wyruszenia na no- 
i wycicczkę. 


Koniec. 


Do licha! Myślatem, 


że serwetka moja 


jest biała, 


lecz Pańska koszula... 


Przy następnym praniu posługujcie się Persi'em 
i zdajcie sobie sami z tego sprawę : bielizna Wasza 


jest jeszcze bielsza niż się spodziewałyście. Piana 


Persil'u obfituje w tlen, który łagodnie usuwa 
wszelki brud bez żadnego śladu. A przy użyciu 
Persil'u nie potrzeba już trzeć. Wynik jest ten, 


-że bielizna Wasza wytrzyma o 


FR.-52-112-P 


wiele dfużej! 


Wy także nadajcie 
bieliżnie Waszej 
słynną biel PERSIL OWĄ 


< JĘSTTO SPECJALNOŚĆ, LEVER 
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Środa | 

„e.  Wzchód 4.00 | 

Słońce : zachód 18.51 
Księżyc ; TSchód 1137 W pismach krajowych znajdujemy 
CYC È zachód 22.44 następujące obrazki: 

~ Obrazek I. W sklepie wyrobów mięsnych 
W. kolejce stoi Pewna Pani. Za nią stoi jesz- 
Dziś: Piusa, Pelagii cze wiele innnych pań, Kiedy Pewna, Pani do- 
JUTFO: Prana Gwalberta chodzi wreszcie do bufetu, kiełbasy już jest 


niedużo. -— Biorę wszystko, co jest! — mó- 
wi Pewna Pani. Sprzedawczyni odważa resz- 
tę (przeszło 5 kg) i daje Pewnej Pani, która 
przy akompaniamencie głosów oburzenia o- 
puszcza dumnie skiep. 


Pojutrze: Małgorzaty, 


Opłata za „Narodowca” wynosi: 


Na okres jednego roku fr. 2.500.— Obrazek II. W sklepie mięsa i wyrobów 
w». I 6 miesięcy fr. 1.300.— f | mięsnych. Pewna Pani stoi w kolejce po mię- 
pk a 3 miesięcy fr. 750.» f| | so. Za mią stoi jeszcze wiele innych pań. Kie- 
Poestowe “konto 'GkOWE:: CO. *LILL0 teit fh 97 FONAR PAn: dochodzi- Bo AAotu-ciólgeH 


ny jest już niedużo. — Biorę wszystko, co 
jest! — mówi Pewna Pani i ekspedientka 
wydaje jej... 12,5 kg cielęciny. W tłumie o- 
krzyki oburzenia. Pewna Pani, unikając spoj 
rzeń, wymyka się chyłkiem ze sklepu. 

Obrazek III. W sklepie wyrobów mięsnych. 
Przed bufetem kolejka czekających. W ko- 
lejce nie ma Pewnej Pani. Nadchodzi dopie- 
ro później, z. ulicy i od razu przepycha się 
do środka. Wolno jej. ponieważ jest w od- 
miennym stanie. Dostaje dużo towaru bez 
czekania, potem wychodzi i na ulicy spoty- 
ka się z dwiema swoimi znajomymi,, którym 
wręcza część zakupionego towaru. 

Obrazek IV. W sklepie wyrobów mięsnych. 


Zamówienia 1 wszelkie list należy adresowaś: 


„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) 
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Znanym zjawiskiem jest, że pisanie 
powieści, nowel; sztuk teatralnych 
przynosi zawsze autorom pewne skrom 
ne zyski. 

Ale cbok literatury powieściowej i 
nowelistycznej, pamiętniki pisane przez 
wielkich mężów stanu lub wybitne oso- 
bistości, które przeżyły obozy koncen- 
tracyjne w Niemczech hitlerowskich w 
czasie wojny, lub przeżyły wiele lat w 
sowieckich obczach pracy przymuso- 
wej lub wydcstały się spoza „żelaznej 
kurtyny”, zdobyły sobie ostatnio oso- 
hliwe wzięcie na całym świecie. 


W dniach 22 i 23 czerwca 1818 roku og'ą- 
dał Kraków — przypomina A. Brayer — po- 
grzeb tego, który przed 24 laty podniósł na 
prastarym Rynku sztandar zbrojnej insurek- 
cji narodowej. Zwłoki sprowadzono z Śolu- 
r ry jeszcze w kwietniu i złożono czasowo w 

Obecnie warto zapoznać się z wiel- | kościele św. Floriana. Dnia 22. czerwca o 
kimi pamiętnikarzami, którzy w ostat- | godz. 8. wieczorem wśród żałobnego bicia 
nich latąch po wojnie uzyskali poważ: | Tyonów między którymi najsilniej dźwię- 


A IG ż a czał „Zygmunt, wyruszył ku Wawelowi po- 

ne dochody ze sprzedaży swych dzieł. | chód, uformowany na Kieparzu, poprzedzany 

Na pierwszym miejscu prasa zachod | sześciokonnym karawanem, otoczonym mili- 

nio-europejsk« wymienia * Winstona | cią pieszą, tą jedyną miniaturową pozosta- | 

Churchilla, który otrzymał 250 milio- |?95%% polskiej sły zbrojnej. Czoło: pochodu 
nów franków za ogłcszenie swoich pa- 


tworzyli przedstawiciele władz ,Rzeczypos- 

zje j p t 'politej Krakowskiej” i Akademii, za nimi 

miętników w prasie Stanów Zjednoczó- | nieprzeliczone . tłumy krakowian i przyby- 

nych. szów ze wszystkich trzech zaborów, zamykał 
Generał Eisenhower, były naczelny 

dowódca wojsk alianckich w drugiej 


pochód oddział żandarmerii konnej. W. kate- 
drze złożono trumnę na katafalku w kształ- 
wojnie światowej uzyskał za „Krucjatę 
w Europie” 150 milionów franków, 


cie piedestału ż kolumny: Trajana w Rzymie, 
Książę Wiadsoru, były król. Anglii, 


Przed bufetem grupa czekających. Do skle- innym czekającym. Rzecz jasna, 


Nato 


Ludziska biorą wszystko co mogą, ko! 


pu wchodzi Pewna Pani z dzieckiem na rę- 
= Oczywiście chciałaby się dostać zaraz 
„lady”, ale jej nie puszczają. Po pewnym 
jed dziecko Pewnej Pani zaczyna płakać. 
Mało płakać — krzyczeć w tak przeraźliwy 
sposób, że litościwi ludzie przepuszczają 
Pewną Panią niemal wprost w ramiona sprze 
dawcy. Matka otrzymuje towar i zadowolo- 
na opuszcza sklep. A ludzie ńie mogą wyjść 
z podziwu, że dziecko nagle przestało pła- 
kać.... 
J s` 7 $ 
Do obrazków powyższych prasa re- 
żimowa dodaje następujące uwagi: 


O co chodzi? Chodzi o to, że istnieją 
wśród nas jednostki, którym obce są takie 
pojęcia jak: solidarność, zrozumienie po- 
trzeb bliźniego, czy uczciwość. Wiemy, że 
nie ma żadnego przepisu, który by zabra- 
niał kupowania towaru w dowolnej ilości. 
Pracownik sklepu ma obowiązek sprzedać 
tyle, ile klient sobie życzy. Ale przecież nie 
zawsze ilość ogólna towaru jest na tyle wy- 
starczająca. by zaspokoić w obfitości ros- 
nące potrzeby rynku. Wtedy oczywiście pros 
te poczucie solidarności i wyrozumiałości na- 
kazuje dzielić sprawiedliwie to, co jest do 
nabycia. Kto zabierze dla siebie od razu 
5 kg. kiełbasy lub 12 kg. cielęciny, ten u- 
niemożliwi kupno choćby małej ilości wielu 
że takie 


Gdy zwłoki T. Kościuszki wieziono ma Wawel 


bistą, oraz prawo własności posiadanych 
gruntów i zagród, a przekazujący Katarzy- 
nie Estkowej, wdowie po siostrzeńcu tylko 
dwór z częścią gruntów nie przydzielonych 
wsi. Jakkolwiek pod względem prawnym akt 
ten nie miał znaczenia, gdyż poprzednio Koś- 
ciuszko nieco odmiennie zadysponował włas- 
nością majątku, niemniej jednak dowodzi to, 
jak bardzo prawa chłopska drogą była je- 
go sercu. 

Stan zdrowia Naczelnika uległ nióżpadzie 
wanemu pogorszeniu w dniu 1. października 
1817 r. na skutek. „epidemicznej gorączki 
nerwowej” — jak określała ostatnią chorobę 
ówczesna medycyna. W dniu 10. październi- 
ka podyktował Kościuszko drugi testament, 
między innymi podzielił wspomnianą kwótę 
100.000 franków pómiędzy gen. Paszkow- 
skiego i Emilię Zeltner. Mimo wzrastającej 
gorączki zachował zupełną przytomność u- 
mysłu. żegnając się dn. 15. października z 
obecnymi, kazał szablę włożyć sobie do trum 
ny, przy czym mówił dużo o przyszłych lo- 
sach ojczyzny. O godz, 10. wieczorem tegoż 


Wieści iz Polski | pon Wzrost w 


wszystkiego brak 


postępowanie nie wystawia nikomu chlubne- 
go świadectwa. 

Nieładnie jest też, jeżeli osoby mające 
słuszne prawo kupować bez czekania (np. 
kobiety w ciąży) nadużywają swoich przy- 
wilejów kosztem innych ludzi. Sztuczne: spo- 
wodowanie płaczu dziecka w celu wzbudze- 
nia litości (wypadek zaobserwowany w Zesz- 
łym tygodniu w Poznaniu w sklepie przy ul. 
Wielkiej) świadczy, do jakich granic posu- 
wa się pomysłowość niektórych jednostek 
w wykorzystywaniu ludzkiej łatwowierności. 


Tak pisze prasa krajowa i tym sa- 
mym 'dostarcza nowego dowodu' jak 
wiełkie braki panują w Polsee, że lu- 
dzie muszą chwytać się opisanych po- 
wyżej środków, aby zdobyć towar. 


Nowe aresztowania kapłanów w Polsce 


Warsżawa. Po wizycie ks. Prymasa 
Wyszyńskiego w Rzymie i zatwierdzieniu 
przez Ojca św. wikariuszy kapitulnych na 
Ziemiach Zachodnich, odpadł reżimowi głów- 
ny pretekst do ataku na kler. 

Powrót ks. Prymasa powitała prasa komu 
nistyczna milczeniem. Przyszło to jej tym 
tatwiej, że jak podaje informator nasz z 
Watykanu: 

„Agenci bezpieki przeprowadzili ostatnio 
czystkę wśród duchowieństwa w czasie po- 
bytu ks. Prymasa za granicą. W ciągu dwóch 
tygodni aresztowano wówczas około 80 księ- 
ży — wszystkich pod nowym zarzutem prze- 
ciwdziałania apelowi o porozumieniu 5 mo- 
carstw”. 


Choroba ks. kardynała Sapiehy 


Kraków. — Wśród katolików polskich wiel 
ką troskę wywołała wiadomość o ciężkiej 
chorobie, na jaką zapadł ks. kard. Stefan 
Sapieha, Metropolita Arcybiskup krakowski. 
We wszystkich świątyniach katolickich w 
kraju odbywają się modły z prośbą o powrót 
do zdrowia. „niezłomnego Księcia Kościoła”. 
Choroba uniemożliwiła ks. kardynałowi wy- 
jazd do Rzymu na uroczystości związane z 
beatyfikacją Piusa X. W. czasie pobytu w 
Watykanie, ks. kardynał Sapieha miał zło- 
żyć Ojcu św. obszerne sprawozdanie o sytu- 
acji Kościoła w Polsce. 


Woda podskórna 


Warszawa. — Wiele kłopotu przy budo- 
wie osiedla w Grochowie sprawia wóda pod- 
skórna, która zalewa wykopy pod fundamen- 
ty budynków, zwłaszcza od strony al. Wa- 
szyngtona. Fundamenty tych bloków stawia- 
ne są obecnie na palach drewnianych. Do 


Nord i Pa 


Kopalnie dka w zagłębiu Nord i 
Pas de Calais ogłosiły swój raport za 
rok 1950, szósty od czasu upaństwo- 
wienia. 

Z dokumentu tego wynika, że wydaj- 
ność zwiększyła się znacznie i że bi- 
lans jest dodatni, 

Wydajncść netto pod ziemią od gór- 
nika zwiększyła się z 1 040 kg w stycż- 
niu 1950 r, do 1137 kg w listopadzie- 
grudniu 1950 r. Przeciętna wydajność 
netto pod ziemią wynosiła 1089 kg, 
czyli 78 kg więcej w porównaniu z r. 
1949. Liczba osiągnięta w końcu r. 
1950 zbliża się do poziomu z r. 1938. 
Ostatni został już znacznie przekroczo- 
ny od grudnia. Wydajność netto pod 
ziemią wynosiła bowiem 1 196 kg już 
w maju 1951. 

Efektywy pod ziemią i na wierzchu 
spadły do ilości przedwojennej, Zmniej 
szenie ich nastąpiło wyłącznie przez 
opuszczanie kopalń oraz odchodzenie 
górników na emeryturę, bez żadnego 
zwalniania personelu, 

Zwiększenie wydajności nastąpiło 
dzięki doborowi personelu oraz rozsze- 
rzeniu mechanizacji. 

Jakość produkcji również ulepsza się 
i przyczynia do zwiększenia rewalory- 
zacji różnych rodzajów wydobywanego 
węgla. 

Poraz drugi z rzędu roczny bilans 
pat dodatni. AE NA. blisko 50 


Samochód przyszłości 
na wystawie w Paryżu . 


P. Paul Arzens, słynny 
konstruktor, któremu ; 
zawdzięcza swoje pow- 
stanie motorówka 7001, 
najszybsza w świecie, g% 
zbudował pierwowzór sa- b. 
mochodu wnoszący 
przewrót, do pojęcia o 
aerodynamice; karoseria 
jest wykonana z niełam- 
liwego szkła i alumi- 
nium, nie ma w niej ani 
jednej śruby. Samochód ` 
ma 2 m długości, 1 m 258 
szerokości, siłę 5 k. i o- 
siąga szybkość 90 km na # 


ydobycia w kopalniach węgla 


Gir S ——— 


s de Calais 


milionów fr, po votrąceniu 550 miljo- 
nów fr na kompensatę między zagłę- 
biami į przeznaczeniu 595 miiionów fr 
na rezerwę. 

Raport kończy się wzmianką o trud- 
nej sytuacji węglowej we Francji. Ko- 
palnie w Nord i Pas de Calais uczynią 
wszystko dla zaradzenia tej sytuacji, 
ale pragną, by wysiiek w kierunku uno 
wocześnienia urządzeń SPY się na- 
gal. 


"kneiytaisk Bam, do Franji 


Waszyngton. — Amerykańskie Mi- 
nisterstwo Handlu zawiadamia, że w 
ciągu pierwszych trzech miesięcy br. 
Stany Zjednoczone wywiozły do. Fran- 
cji produktów ogólnej wartości — 
109.200.000 dolarów wobec 105.800.000 
dolarów w tym samym czasie ub. roku. 
Stany Zjednoczone przywiozły w tym 
samym okresie różnych produktów 
wartości 67.400.000 dolarów . wobec 
55.000.000 dolarów w pierwszym kwar- 
tale roku 1950. 


Ekspedycja francuska w Himalajach 
- obozuje na wysokości 6.800 m. 


Wyprawa francuska, która wyruszyła na 
zbadanie Himalajów, czyni znaczne postępy. 
Ekspedycja rozłożyła obóz na wysokości 
6.800 m. Wszyscy członkowie znajdują się 


przy dobrym zdrowiu i są pełni wiary w po- 
wodzenie wyprawy. 


ozdobionym trzema obrazami z życia Boha- 
tera. Na wierzehu katafalku umieszczono 6 
białych orłów wokół tarczy z herbem 7"iar- 
Edward VEI należy do rzędu pamięt- 
nikarzy równie dobrze płatnych. Za 
ostatnie swoje pamiętniki w odcinkach 
oraz w wydawnictwach zdobył 100 mi- 
lionów franków. 

Porówmawczo w przeszłości za naj- 
większe arcydzieła Klasyczne pisarze 
otrzymywał: nie wiele. Milton np. o- 
trzymał za „Raj utracony” na dzisiej- 
sze pieniądze, jedynie 18 tysięcy fran- 
ków. Flaubert z: „Panią Bowary” do: 
stał 2 tysiące franków. 

. Upodobania czytelnikow i gusty pu- 
piiesziości zależą od różnych 
ków, które niejednokrotnie trudno od: | jes; 
gadnąć. 


200-lecie Encyklopedii 


czynni- 


łego, nad nimi zaś na 4 działach trumnę. Po 
bokach znajdowały się 4 kolumny z broni 
wojskowej .i kos, Dnia 23 czerwca -po nabo- 
żeństwie żałobnym, przemowie prezesa se- 
natu Wodzickiego i biskupa Woronicza, zło- 
żono trumnę w krypcie św, Leonarda. Echem 
pogrzebu był ułożony w wiele lat później 
wiersz Kornela Ujejskiego P-t.: „Pogrzeb 
Kościuszki”. 


Rozczarowany i zgnębiony zarówno nie 0- 
biecującą niczego w sprawie polskiej rozmo- 
wą ż carem Aleksandrem I. w głównej kwa- 
terze cesarskiej w Braunau dn. 25, maja 1815 
roku, jak i ogłoszoną bezpośrednio po tym 
proklamacją Aleksandra o utworzeniu Kró- 
lestwa Polskiego, 

wyjechał 


Paski: ; 
dnia 25 czerwca i 

eyid tu: u Franciszka sim 

i | prefekta kantonu Solury, poprzestając na je- |” 

dnym pokoju. Prowadził skromny, regularny 

tryb życia: rano przyrządzał sobie kawę, 

czytał, załatwiał liczną korespondencję, obiad 


za nowym -podaiałem | "1 


dnia zasnął na wieki. chwili obecnej wbito już ok. 2 tys. pali. 


` 


HUMOR KRAJOWY 


Doświadczenia z kraju dy ktatury 

marksizmu w dziedzinie przyodziewku 
— Musisz sobie kupić „manczesterkę — rzekła. O piątej, w PDT na Brackiej, znaleźliśmy 
któregoś dnia de wujcia Henia ciocia Melania — manczesterkę. Była to ostatnia sztuka, Otoczony 
marynarka jest praktyczna, tania no i na pewno| kilku panami, zazdrośnie spoglądającymi na 
będzie ci w niej do twarzy. szczęśliwca, wujcio wkładał welwetową marynar- 

Pewnego więc popołudnia w charakterze dorad- kę, o odcieniu palonej kawy. 
cy i opiekuna wybrałem się z wujciem po man- _— Z lewej bez zarzutu — rzekł zadowolony - — 
czesterkę, czyli sportową Lori e z we ko coś na prawym ramieniu... 
pięciu sklepach f dk 


go, tuż pr 
z pięcioma innymi o 
—- . Gheieliśmy kupić garnitury 
— Niech sobie wybiorą — odparł e 
oria wskazując rękę na wiszące pod su- 
fitem ubranią. 
— Te proszę zdjąć i pokazać — zażądał: jeden 


i podobnie. i ; 

Słońce kładło się już na dachu, a my z wojź 
ciem wciąż wędrowaliśmy, wstępując do kaźdego 
sklepu, nad którym widniała wywieszka: „Odzież 


fsie obecnie ARIN a 
/ zuelskiej. 


je "Na nastepnych amatorach HA leżała 


godzinę, zużywając zale- $. 
dwie 2 i pół litra ben- À 
zyny na 100 km. Na 
zdjęciu konstruktor , po- 
kazuje swój. ultra-lekki 
wóz, unosząc go wraz z 
szoferką. 


j 
NADESŁANO 
mz 


Od, zarządu „Zjednoczenia - "Polaków -w 
Wenezueli, otrzymaliśmy opis sytuacji, Ai 
Polonii Wene- tateen 


meteen rc Ratiat "sprawa. 
na o doniosłości ogólno - narodowej, Sprawa 
dotykająca naszego honoru narodowego i 


a RA | Bizbość- lokalny, który wyra się Ý 
fakcie sparaliżowania działalności ks. Rek- 
tora Franciszka Wołòszyka, wielce owocnej 


jadał przy wspólnym stole, wieczorem naj- 
chętniej zasiadał do partii „wista” z Zeltne- 
rami i.ich gośćmi, Często przy pogodzie wy- 
jeżdżał konno lub powozikiem za miasto. 


W'dn. 4 czerwca 1816 sporządził Naczel- 
nik pierwszy testament, w którym zadyspo- 
nował częścią 'swej gotówki na'rzecz dwóch 
panien Zeltner. Nie: objął testamentem su- 
my. 100.000 franków, złożonej na jego nazwi- 
sko przez cara Pawła R. w banku londyń- 
skim w roku 1797. 


Eycyklopedia we Francji istnieje od 
200 lat. Dla upamiętnienia tej rocz- 
nicy, Bibiicteka Narodowa urządziła w 
sali Mazarine'a wystawę dokumentów 

. 6 bardzo wielkin znaczeniu historycz- 
nym i artystycznym, pt. „Diderot i En- 
cyklopedia”. Otwarcia wystawy doko- 
nał min. wychowania narodowego, .p. 
O. Lepie. 


W czasie swych dalekich przejażdżek my- 
ślał nieustannie o niedoli chłopów w dalekiej 
Polsce, pragnąc w jakiś sposób wpłynąć na 


z klientów, 


— Proszę wybrać, to wtedy zdejmę — obstawał | 


grzecznie subiekt. 

— Zupełnie jak na Kiercelaku — zirytował się 
kupujący po czym opuścił sklep. 

Gdyśmy po krótkim nie ma i nie będzie 
— znaleźli się na ulicy spytałem: 

— Wiujciu co to był Kiercelak? 

— Można powiedzieć że warszawski salon mo- 
dy. Słynął z dobrych manier rczydojących tam 
kupców. 

Z Pragi pojechaliśmy do Domn - Obywatela. 
Właśnie jakiś jegomość, ku  zgorszeniu sprze- 
dawcy, trzepał zdjęte z wieszaka spodnie. 

— Co trząchnę — zwierzył się wujciowi — to 
ukazuje się inny kolor. 


ciężka”, 

— Nawet autorzy tych szyldzików — dowodził 
po drodze wujcio — nie przewidzieli jak trafna 
i głęboka w swej treści będzię ta nazwa: „Odzież 
ciężka”, 

Była prawie siódma, zdy dobiliémy do 30 z 
kolei sklepu. W drzwiach, w eleganckiej man- 
czesterco, stał wysoki pan i czyścił paznokcie. 

— Welwetowych marynarek dawno już nie mie- 
liśmy — poinformował nas uprzejmie. 

— To czemu nie zamawiacie — pytał wujcio. 

— Albo to co pomoże. Przysyłają i tak co im 
się podoba — odparł. 

— Z czym wracacie? — pytala nas w godzinę 
później w domu ciocia Mela. 

— 7% doświadczeniem — odparł wujcio. 


i dobroczynnej dla ogółu emigrantów pol- 
skich w Wenezueli, Ks, Wołoszyk na skutek 
donosicielstwa własnych rodaków zmuszony 
pa opuścić Wenezuelę. 

— Moment wagi ogólnej i zasadniczej. 
Pd nim życie donosiclelstwa jako narzędzia 
walki w sporach pomiędzy zwaśnionymi gru- 


Nie wolno nam zamilczeć zgubnych skut- 
ków tak haniebnego donosicielstwa jako spo- 
sobu regulowania porachunków pomiędzy ro- 
dakami,” 

„Polskie grupy emigracyjne żyją poza za- 
sięgiem prawa międzynarodowego, z którego 


bezpieczeństwa licznych rzesz polskich, roz- 
sianych po wszystkich niemal KontyneGiaćh. 
sprawa, która streszcza się w tym prostym 
pytaniu: 


„Czy wolno Polakowi skarżyć swego roda- 
ka przed władzą państwa obcego inaczej niż 
w dwóch wypadkach: 1 — Kiedy chodzi e 
przestępcę kryminalnego, 2. — Kiedy cho- 
dzi o osobę, Która dopuściła się zdrady in- 
teresów narodowych. W tych wypadkach jni« 
ejatywa przysługuje organizacjom nie je- 
dnostkom. Wszystkie inne wypadki należy u- 
znać za donosicielstwo, Zresztą nie upieramy 
się przy takim czy innym sformulowaniu za- 


Wagony metra na oponach 

Paryż, — Krajowy urząd transpor- 
tów paryskich rozpatrywa w czwar- 
tek bilans transportów paryskich za 
rok 1950. Sprawa podwyżki taryf nie 
figurowała na porządku dziennym. 
Urząd wyraził zgodę na udział w pra- 
cach nad badaniem zaopatrzenia kół 
wagonów metra w opony.. 


50 milionów fr. strat wyrządził pożar 
w papierni 


Lille. — Olbrzymi pożar zniszczył w cią- 
gu nocy zabudowania papierni w Ruysscher, 
w Ouve-Virquin, niedaleko szosy Brunehaut, 
pod Saint-Omer. Spłonęły wielkie ilości za- 
pasów papieru i celulozy, pochodzącej z kra- 
jów skandynawskich. Szkody przekraczają 
50 milionów fr. 
<ochodżenia. Dopuszcza się możliwość sabo- 
tażu. 


(Ciąg dalszy) 


Adwokat doszedł do pani Adelajdy. 

— Szanowna pani — zaczął — mam 
zaszczyt przeczytać pani kontrakt, któ 
ry pan. Harding chce z panią zawrzeć. 
Treść jest następująca : Adelajda 
zgadza się na natychmiastowy rozwód, 
otrzymuje za to z powrotem swój po- 
sag i milion marek na dodatek. 
Wszystkie kosztowności i klejnoty, 
które są jej prywatną własnością na- 
leżą nadal do niej. Zrzeka się nato- 
miast spółki w interesie, domu, mebli 
i willi, która jest własnością Hardin- 
gów. 

Małżonkowie wszystko sobie przeba- | 
„zają i każdy się urządzi według swe- 
go upodobania. 

— Jeszcze jeden warunek — ostroż 
nie dodał Dobes, wiedział bowiem, że 
to specialnie ją dotknie. 


-— Pan Harding nie będzie się wię- | ducha — szepnął Dóring bankierowi. 


cej zonn o dalsze życie pani, żą- 
da żeby panf przestała nosić jego naz- 
wisko i przybrała swoje panieńskie 
nazwisko Malfatti. 

Widzi pani jak zwięźle jasno wszyst 
ko napisaliśmy. Pozostaje więc tylko 
przyjąć warunki i podpisać kontrakt. 

— A jeśli się nie zgodzę? — spyta- 
ła Adelajda. 


— W tym wypadku mam polecenie Fred. 


Sąd z Saint-Omer wszczął | 


poprawę ich losu. Owocem tych rozmyślań 
był akt napisany w dniu 2. kwietnia 1817 r., 
a nadający wszystkim chłopom we własnym 
niegdýś, majątku Sięchnowicze wolność oso- 


Rafal TĄ mistrz od kroju 
Ma' u kobiet powodzenie, 

„Nie sakiję bowiem znoju 
Zrobić „suknię” jak marzenie, 
Patrzcie ato- jak «nożyce 

W jego ręku śmig i strzyg ! 
Robi damy — baletnicę... 


Taki oto Raf ma dryg ! 


wszcząć - proces. rozwodowy. Wyjdzie 
to tylko na niekorzyść pani. 

— Czy pan jest tego pewien, panie 
mecenasie ? 

— W zupełności. Nie chcę pani dot- 
knąć i powiedzieć na jakie tory ja ten 
proces wyprowadzę. Zrozumiałe też 
jest, że wszystko co pan Harding te- 
raz. pani ofiaruje przepadnie. 

— Daję pani pięć minut do namy- 
słu — ciągnął dalej adwokat i położył 
zegarek na stół. — Gdy czas ten mi- 
nie... 

— Wyprowadzę panią tą samą dro- 
{ga co barona odezwał się Fred, 
wchodząc do pokoju. 

Twarz pani Adelajdy skurczyła się. 
Oczy błyszczały jak u. drapieżnego 
zwierzęcia, które chce skoczyć na swo- 
ją ofiarę, usta jej drżały. 

— Ostatnia walka dobrego i złego 


— Daj Boże by dobry duch zwycię- 


Żył i ta kobieta raz ha zawsze usunę- | 
ła się z życia Freda — odpowiedział 
bankier. 

Nagle pobiegła do biurka. 

— Jedno -pytanie ! wycedziła 
przez zaciśnięte usta — Kiedy zostaną 
mi pieniądze wypłacone ? 

— Tu na miejscu — odpowiedział 


(x) 


| 


j dom i postara się by drogi życia pa- 


W ubiegłym miesiącu kupilem sobie marynar- 
kę — ciągnął dalej. Ciemno brązową. Przywio- 
złem do domu, żona wytrzepała i okazało się, 
że jest jasno brązowa. Teraz wolę dwa razy... 
trzepnąć. 


— Tylko bez kpin podniosła głos ciocia, 
— Doświadczenie zostaw dyrektorom, kierowni- 
kom sklepów WSS, MHD, PDT, Doświadczeniem 
nie zastąpisz marynarki welwetowej. 

Mały Józio 


Ś 


N 


o 
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MIŁOŚĆ 


ZWYCIĘŻA 


NIENAWIŚĆ 


ni i Freda więcej się nie skrzyżowały. 

Adelajda zaśmiała się szatańsko. 
Wzięła pióro i nie spojrzawszy nawet 
na treść kontraktu podpisała: Adelaj- 
da Harding! 

— Po raz ostatni — zawołała, rzu- 
cając pióro — po raz ostatni użyłam 
to nieniawistne mi nazwisko. Ono wię 
cej nie istnieje dla mnie. Teraz nazy- 
wam się Adelajda Malfatti. 

— A teraz pozwoli pan — odezwała 
się ironicznie do Freda — że zapaku- 
ję swoje rzeczy. Pański przyjaciel Dö- 
ring będzie chyba łaskaw i przyniesie 
mi pieniądze. Nie chcę się więcej spot- 
kać oko w oko z personelem, 

— Zadość uczynię pani prośbie — 
odpowiedział. Döring, Bez .pożegnania 
doszła Adelajda do drzwi. Sprawiała 
wrażenie jakby była nie zwyciężoną a 
właśnie tą triupfującą stroną. 


— Döring, czy masz pieniądze go- 
towe ? 

— Tak, będą w kasie i można je 
natychmiast wypłacić, 

— I wszystko co jest moją prywat- 
ną własnością mogę też zabrać? l 

— Wszystko, będę się cieszył gdy 
żadna pamiątka po pani nie zostanie 

w tym domu — odpowiedział Fred. 

Kobieta spojrzała złowrogo. Odwró- 
ciła się do niego plecami i syknęła: 

— Pióro, panie mecenasie, pióro. 
Podpiszę. 

Wszystkim spadł ciężar z serca, 

Dóring pobiegł do Freda, objął go 
|i przycisnął do piersi. 

Dobers zamoczył pióro i podał je 
pani Adelajdzie, — Wierz mi pani — 
powiedział — to najlepsze co pani: u- 
czynić może. Może opuści pani: ten 


„moje życie i szczęście. 


lajda wyjedzie z Berlina i udą się do! 


ochrony nie korzystają. Nie ma instancji, 
która mogłaby wystąpić w obronie naszych 
interesów. Nie możemy też naszych we- 
wnętrznych sporów regulować normalną dro- 


gadnienia, Musi być ono gruntownie przepra- 
cowane. Tutaj poprzestajemy . na znaczeniu 
intencji samej, którą jest wyeliminowanie 
donosicielstwa jako cp "ago walki w za» 
targach powstających czy to pomiedzy je- 
dnostkami czy grupami polskimi. 


„Rzecz prosta, odpowiedź na postawione 
pytanie może być tylko negatywna. Chodzi 
jednak o to, jakie znaleźć sposoby, rej tę 
prawdę najoczywistszą z oczywistych tak 
dać į rozpowszechnić, by to jej przedsta 
nie trafiło do wiadomości najszerszych mas 
uchodźczych i wywarło nacisk moralny .na 
jednostki wykolejone, warcholskie i aspo- 
łeczne. Ze swej strony proponujemy wyda- 
nie wspólnej odezwy wszystkich uchodźczych 
organizacyj polskich i rozpowszechnienie jej 
w ogólnych ośrodkach emigracyjnych.” 

Podpisali. powyższy apel pp. Cyprian 
CHODŻKRO jako prezes a Jarosław GÓRSKI 
jako sekretarz w imieniu Zjednoczenia Po- 
laków w Wenezueli. (Union Polaca en Vene- 
zuela. Iglesia Catedral, Torre a Gradillas. 
Caracas — Venezuela). > 


Dóring otworzył je przed nią. , miasta, w którym jej nie znają i nie 
Wyszła, a stary zamknął prędko | nie wiedzą o jej przeszłości, 

drzwi na klucz. | Przy jej temperamencie nie zosta- 

|nie długo samotną. Jest terąz bogatą 

|i nie zabraknie jej adoratorów. Jeśli 

| wyjdzie po raz trzeci zamąż, to chyba * 

AŻ będzie się więcej interesowała Fre- 
em. 


ROZDZIAŁ 57. 
Przysięga zemsty. 


Stary Döring podszedł do Freda i za- 
czął go całować. — Pozwól mi, mój 
synu, być pierwszym, który ci składa 
życzenia ! Zły szatan tego domu po- 
szedł i więcej nie wróci. Ty teraz jes- 
teś wolny, twój duch jest wolny. Sta- 
nie się on też błogosławieństwem dla 
firmy Harding i S-ka i dla. twego 
własnego szczęścia. 

Również Dobers i Handelsman ścis- 
kali dłoń Hardinga i gratulowali, 

— Dziękuję wam przyjaciele 
rzekł Fred — za tą dzielną pomoc" i i 
tobie mój Tomie dziękuję ! 

— Ale jeśli myślicie przyjaciele — 
ciągnął dalej Fred — że teraz będzie | 
spokój, to się mylicie. Nie znacie tej, 
kobiety. Jedyną „jej myślą obecnie bę- 
dzie się zemścić na mnie, zniszczyć 


Harding potrząsnął głową. 

— Nie wiem z której. strony do- 
sięgnie mnie zatruta strzała — rzekł 
— wiem, że strzała: będzie puszczona 
napewno i oczekuję jej. A teraz, „przy- 
jaciele, chodźmy do stołowego i zos- 
tańmy tam przez noc. Spać dziś nie 
będę mógł. 

Nagle zapomniał, że nie jest sam w. 
pokoju i zawołał: 

— Ach, moja piękna, moja kocha- 
na Anno Mario. Teraz bylimy u ce- 
lu, teraz moglibyśmy się połączyć i 
|zostać ze sobą- do ostatniego tchu. 
Gdzie jesteś, gdzie się znajdujesz, je- 
dyne szczęście moje ! 

Wołam cię z całej mocy, nikt mi 
I nie odpowiada. Anno Mario! Anno 
Mario ! Czy cię rzeczywiście już nig- 
dy stety ią czy jestęś już stracona 

— Ależ. myśmy jej wyjęli broń z|”%_wie 
ręki — jan się Dotes A proces | Zrozpaczeni patrzeli się przyjaciele 
rozwodowy pójdzie lekko, za to ja rę- (na nieszczęśliwego. Nikt nie mógł zna- 
czę i jestem przekonany, że pani Ade- | leźć słowa pociechy. 

Ciąg dalszy nastąpi) 
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Uroczystość I. Komunii Świętej w Troyes 


W szarym codziennym życiu emigracji 
polekiej we Francji, zdarzają się momenty 
uroczyste i wzruszające. Momenty, które 
podnoszą na duchu i potęgują uczucia pa- 
triotyczne oraz religijne, Są to uroczystości 
rodzinne. polskie a więc także katolickie, W 
czasach, kiedy na skutek  rozagitowania. 
wniesionego na emigrację przez czynniki nie 
zawsze z tą emigracją związane, w czasach 
kiedy to często każdy ciągnie w swoją stro- 
ne, ze szkodą dla sprawy. istnieje jednak, 
mimo wszystko pewna spójnia, która nas 
łączy. Są nią nasze dzieci. 

Dlatego też tak wielkim powodzeniem 
zawsze cieszą się występy dziatwy i m'odzie- 
ży K.S.M.P, na wszystkich: uroczystościach 
polskich, Dlatego też zawsze wspaniale wy- 
chodzą wszelkie uroczystości urządzane na 
intencję dziatwy. 3 

Podobnie działo się w Troyes dnia 1 lipca. 
gdzie grupa. dzieci volskich  przystępowała 
po raz pierwszy do Stołu Pańskiego, Kóśció! 
udekorowano wspaniale na te intencję, dzię- 
ki staraniom młodzieży KS.M.P, i Bractwa 
Róż. z panią Hyżą na czele. 

Z pieśnią „Kto się w opiekę” na ustach 
wyruszyła procesja do kościoła, Tu dzieci, 
pięknie ubrane i g'ęboko wzruszone. pod o- 
pieką Siostry Michaliny, zajęły miejsca w 
ławkach przed ołtarzem. 3 

Po krótkim przemówieniu ks. Sobieskiego, 
na kazalnicę wszedł ks. dr. Wędzioch, któ- 
ry powiedział bardzo podniosłe kazanie. Ka- 
znodzicja przypomniał jednocześnie, że pa- 
rafia obchodzi w tym dniu uroczystym także 
15-tą rocznice święceń kapłańskich jej pro- 
boszcza ks. Sobieskiego. W wzruszających 
słowach kaznodzieja podniós: znaczenie ży- 
cia religijnego na emigracji. 

Wskazując na wspaniały przebieg uroczy- 
stecci dziecinnej, na powagę chwili, kazno- 
dzieja w pewnym momencie powiedział : 
„Niech ta piękha dzisiejsza uroczystość bę- 
dzie wyrzutem sumienia dla tych, którzy od- 
wracają się od Boga i Narodu, którzy prze- 
śladują Kościół i duchowieństwo, Albowiem 
niech pamiętają, że już byli tacy, którzy 
prześladowali księży polskich i naród: pol- 
ski, Był nim Hitler i jego słudzy. Jedni już 
przemineli. Drudzy także przeminą i pamięć 
o nich przestanie istnieć”, 


vroboszcza Komunię św. po czym do Sto'u 


Pańskiego przystąpili także bardzo licznie | 


starsi, 
Po przerwie obiadowej odbyły się uroczy- 
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Autobus przejechał mera gminy 
SATNT-POL SUR TERNOISE. — Pan Ju- 
liusz Lequien, mer gminy Neulette, który 
odbył przejażdżkę wraz z żoną, synową i p. 
Samierem, nauczycielem z Blingel, zginął u- 
derzony autobusem, który nadjechał z kie- 
runku Boulogne. Nieszczęście stało się, gdy 


ste nieszpory, w czasie których dzieci odno- | mer wysiadł z samochodu i zam 'erzał przejść 


wiły swe przyrzeczenia i 
Matce Boskiej, 

W uroczystościach przed i po południo- 
wych wzięli udział prawie wszyscy rodacy z 
Troyes. rodziny dzieci, przybyłe nawet z bar- 
dzo odległych okolic. Dzieciom asystowały 
druhny z K.S.M.P., chorągwie Bractwa Ró- 
żańcowego j > m P.S.L, Po skończonej 
uroczystości rodzieć nie szczędzili podzięko- 
wań : organizatorom tego pięknego święta. 


a z 


poświęciły się 


Podpadł powszechnie brak sztandarów 
istniejących tu towarzystw im. Pi'sudskiego 
i Pomocy Oświatowej. Zarządy ich bowiem 
myślały inaczej, mimo, że członkowie wspom 
nianych organizacji byli obecni na uroczy- 
stości Przecież wyde'cgowanie sztandarów 
w tych okolicznościach byłoby oddaniem u- 
sługi dzieciom członków jch własnej orga- 
nizacji. Sprawa jest tvm przykrzejsza, że 
jest to już drugi wypadek. jak się dowiadu- 
jemy, że zarządy wspomnianych towarzystw 
bez wiedzy członków zbojkotowały uroczy- 
stości polskie i kościelne, Nic też dziwnego, 
że owoce takiego postępowania są gorzkie, 
tak gorzkie, że aż lamentuje się publicznie 
na łamach prasy z powodu braku zaintere- 
sowania dla urządzanych przez te zarządy 
imprez, ś 

Rodacy w Troyes doceniają. należycie każ- 
dą pracę dla sprawy polskiej i żałują bar- 
dzo, że taka suma wysiłku jaki włożyli or- 
ganizatorzy do swoich imprez nie -została 
wykorzystana należycie. Ale tak bywa: kto 
sicie wiatr... zbiera burzę. 

We wszystkich koloniach polskich, gdzie- 
kolwiek by one się nie znajdowały święta 
urządzane dla dziec; są zawsze dziełem całej 
kolonii narodowej i katolickiej. Tak było też 
w Troyes, Ci, którzy chcieli pozostać na bo- 
ku, pozostali. Niech się jednak nie dziwią, 
że kolonia myśli i postępuje inaczej niżby | 
oni chcieli. 

Uroczystość dnia 1 Inca należała do naj- 
piękniejszych w Troyes ; pozostanie na dłu- 
go w pamięci. 


Następnie dziatwa przyjęła z rąk swego. J. U. 
i BILLY-MONTIGNY, — Komitet Tow. miejsc. 
Śmiertelny wypadek W Lens prosi Tow. jak Bractwa Kurkowe, K.S.M.P. m. 


LENS. — Samochód półciężarowy, którym 
jechał kupiec p, Tirmant z Lens „najechał 
ma wysokości Chemin, Manot, przechodnia, 
68-letniego Corné Ferdynanda. 

Ranny Cornć został przewieziony do szp'- 
tala, w którym zmarł mimo natychmiasto- 
wego zabiegu. Zgon spowodowało pękn'ęcie 
czaszki, 
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Inwalida udusił swą ż 
po czym e 
LENS. — Straszny dramat rozegrał się w 
Montigny-en-Gohelle. Emil Bouillon, lat 60, 
inwalida wojenny, cierpiał na rozstrój nerwo- 
wy, W przystępie zamroczen'a umysłowego, 
udusił swą żonę, po czym popełnii samobój- 
stwo. r 
„ Dramat wywotał w miejscowości przygnę- 
biające wrażenie, 
Wielka majówka leśna 
w lasku Courrieres Fosse 8 
Uprzejmie zawiadamia się miejscowych i okolicz- 
nych roaaków, że dnia 15. lipca br. miejsc. Klub 
Piłkarski A.S, ,.Courrieres' urządza wielką ma- 
jówkę leśną w lasku Fosse 8 z bardzo urozmaico- 
nym programem. Muzyka z płyt i bufet na miej- 
scu. Garaż na rowery. Wstęp wolny. Zarząd A.S.0. 


„GANDOL” przynosi ulgę 
chorym na artretyzm 

Chorzy na reumatyzm, którzy zażywali proszek 
GANDOL u, stwierdzili skuteczność tego środka 
lekarskiego. Przede wszystkim GANDOL działa 
jako dobry środek uśmierzający: boleści szybko 
uspakajają się lub stają się mniej silniejsze. W 
dodatku „hamuje nadmiar kwasu moczowego. 
Zażyjcie proszku GANDOL'u i przekonajcie się, 
czy Wam także przynoszą ulgę. We wszystkich 
aptekach: 185 fr. pudełeczko 20 proszków Gandol'u. | 
— V. 546 P. 17.979. (21 st. H) | 


TOUR DE FRANCE 


Klasyfikacja 6. etapu Caen — Rennes | 
1. Muller (Francja) 5 g, 22 10”, | 
Bawin (E.-S.E.). 
Van Est (Holandia). 
„ Carrea (Włochy). 
5. Lévêque: (O.-5.-0.). 
Wszyscy w tym samym czasie co Muller. 
6. Demulder (Belgia), 5 g. 25 21”. 7. C'e- 
ticzka (Quest-Sud-Ouest). 8. Castelin (Est- 
Sud-Est), wszyscy w tym samym czasie. 9. 
Sommer (Szwajcaria), 5 g. 27.557, 10 
Sciardis (Ile-de-France — Nord-Ouest). 11. 
B'ntz. 12, Van Steenkiste. 13. L, Lazaridćs 
itd... 
Walkowiak ukończył etap w stawce skla- 
syfikowancj na 27 miejscu, 


Klasyfikacja ogólna 


SEO 


> 


A 


1. Lóvóqle Roger (0.-S.-O.), 35 g. 30 50”. 

2. Bauvin (E.-S.-E.) 35 g. 31 17”. 

4. Demulder (Belg.), 35 g. 36' 05”. 

5. Carrea (Wł.), 85 g. 39 01”. 

6. L, Lazaridćs (Francja). 7. Biagiopi 
(WŁ).'8. Castelin (Est-Sud-Est). 9. Diede- 
rich (Luks.). 10. Van Est (Hol.), 11. Van 


Steenkiste, 12, Baldassari. 15, Ściąrdis, itd. 
Cieliczka zajmuje 55 miejsce, Walkowiak 
67-me, $ 


Klasytikacja drużynowa 

1) Ouest-Sud-Ouest: 106 g. 44 53” 

2) Francja: 106 g, 50 13”. 

3) Włochy: 106 g. 53' 56”. 

4) Est-Sud-Est: 106 g. 55' 51”. 

5) Belgia: 106 g, 56 59”, 

Luksemburg: 107 g. 07' 12”. 

7) Szwajcaria: 107 g. 08° 48”. 

8) Ile-de-France - Nord-Ouest: 107 g. 
01”. 

2) Holandia: 107 g. 1?’ 13”. 

10) Paryż: 107 g. 19 #1". 

11) Hiszpania. 107 g. 20 

12) Pómocna-Afryka: 107 


10 


07". 
g. 55 06”. 


i ż. i Harcerstwo o wzięćie udziału w wielkiej 
manifestacji 14 lipca, na którą zaproszenie otrzy- 
mał zarząd K.T.M. z merostwa. Zbiórka o godz. 
10.30. O liczne wzięcie udziału prosi zarząd K.T.M. 


BULLY-ALOUETTES. — Tow. Mężów Katol, 
pod wezw. św. Józefa, podaje do wiadomości swym 
członkom. iż towarzystwo bierze udział w francu- 


skim 'święcie narodowym. organizowanym dnia 
14 lipca przez merostwo. Zbiórka o godz. 10. 
przed merostwem. 
O liczny udział prosi p Zarząd 
$ (J s 
Zarazem podaje się do wiadomości, iż w nic- 


dzielę, dnia 15. 7. odbędzie się Msza św. o godz. 

9.50 w kościele św. Teresy w Bully-Alouettcs. 
DIVION. — Zarząd Stow. b. ezionków 

P.O.W.N.: Prezes: Wosinski Marcin, 28, rue 


Place de l'Etoile, Divion; — p. sekr.: 
Florczyk Teodor; — Skarbnik: Lenarczak 


Piotr; Zastęp. Skarb.: Florczyk Henryk; — 
Chorąży: Szemborski Antoni; zastęp. 
Cherąż.: Florczyk Henryk; — w, kasy: 
Frąszczak St. i Szembrowski Antoni. 


— | —— 


Dziecko wypadło z samochodu, 
pędzącego 80 km. na godzinę 


BAPAUME, — Przedsiębiorca Dauchet z 
Beaurains jechał samochodem z Bapaume do 
Boiry-Becquerelle, W podróży towarzyszyli 
mu żona i dziecko, córeczka 5-letn'a. 

Gdy samochód pędził z szybkością 80 km. 
na godzinę, otworzyiy się nagle drzwi, Dziew- 
czynka wypadła. Matka tracąc panowanie 
nad sobą wyskoczyła z samochodu. 

O ile dziewczyne nic się nie stało, mat- 
ka została ciężko ranna, Niezw:ocznie prze- 
wieziona do szpitala w Arras, została pod- 
dana operacji. 


Czytelnika z GUEGNON (Saone-et-Loire), który 
w dniu 5. bm. przysłał nam 500 fr., prosimy o 
podanie swojego aGresu, oraz poinformowanie nas, 
na jaki cel kwota ta jest przeznaczona 

Administracja .„Narodowea”. 


Trasa 8. ctapu Angers - Limoges 
(241 km.) 


(Foto: Record) 

Wyjazd z Angers o 9.30, przejazd przez 

Loudun 

Poitiers o 12.58. przez Bellac około 15-€j, 
przyjazd do Limoges około 16-cj. 


(punkt kontrolny) o 11.50, przez, symbol piękna 


na drugą stronę szosy. 
Władze sądowe z Saint-Pol wdrożyty do- 
chodzenia by ustalić przyczyny nieszczęścia. 


+_4 
—— —— 


"44 fr. kg. chleba w dep. Nord 


LILLE, — Zarządzeniem prefektoralnym z 
dnia 8, pca, cena kilograma chleba wynosi 
odtąd 44 fr, 

Cena za chleb 1 kg. 500 zosta'a ustalona 
na 66 franków. 


Konsul włoski wraz z rodziną ranny 
w wypadku samochodowym pod Bailleul 


LILLE, — Pan Furio Zampetti, wicekon- 
sul Włoch w Lilie, wyjechał na spacer z żo- 
ną, dziećmi i teściem, p. Adameuszem Ma- 
nasse, Na szosie z Strazeele do Bailleul, pro- 
fesor Dcharreng z Tourcoing, mijając sa- 
mochodem swoim samochód konsula, uderzył 
o niego. To spowodowało, że oba samochody 
przewróci.y się i wpadły do rowu. 

Konsul, żona, dwoje dzieci konsula oraz 
teść, zostali ranni. Samochodem pogotowia 
lekarskiego przewieziono jch do szpitala 
w Bailleul, 

Profesor Dcharreng wyszedł cało z wy- 
padku. 


Jeżeli przemęczenie 
Was wyczerpie ... 


Gdy się jest przemęczonym i gdy nie ma 


się ochoty do niczego, nadszedł czas, ażeby 
rozpoczą kurację za pomocą wina „Vin de 
Frileuse”, Wiejcie zawartość flakonika za- 


wierającego wyciąg wina, pochodzącego z 
wińogron Madagaskaru, do litra czerwonego 
lub białego wina i wypijcie szklankę przed 
każdym jedzeniem, Wino ..Vin de Frileuse" 
jest wyśmienitym środkiem wzmacniającym. 
Żądajcie w aptekach „Extrait de Friieuze”. 
(V. 494 P. 22.740). (48 st. H) 


Tragiczny zgon w fabryce papieru 
w Gorbehem 


DOUAI. — Tragiczny wypadek który wy- 
darzył się w fabryce papieru Reghina w 
Corbehem, pogrąży! w żałobie ludność gmi- 
ny. 

Pas transmisyjny wielkiej maszyny do na- 
wijana papieru na szpulę, porwał robotnika 
Lefevrc'a Aleide'a, Mimo że maszynę za- 
trzymano zaraz, nie udało się ocalić życia ro- 
botn'kowi, Uderzenie pasem i o maszynę, by- 
ło za silne. 

Tragicznie zmarły Lefebvre był kawalłe- 
rem, Jest on trzecim członkiem rodziny, któ- 
ry gin'e tragiczną śmiercią, 


Chór Górników z Douai 
wę Wschodniej Francji 


Znany w całej Francji Chór Górników Z | rą 


Dnia 14 lipca śpiewał będzie w 
na mszy św. © godz. 11-tej w polskiej kapli- 
cyi na Akademij o godz. 16-tej w sali Sióstr 
obok kaplicy, 

Dnia 15 lipca zaś z okazji Uroczystości 
organizowanej przez miejscowy Chór Kośc. 
śpiewał będzie na mszy św. w kościele św. 
Segoleny w Metzu o godz. 9-tej rano. Po po- 
łudniu w sali Fabert o godz, 16-tej wystąpi 
ze śpiewami narodowymi na Akademii. 

Wszystkich Rodaków z okolicy Hayange 
zaprasza na 14 lipca a z okolicy Metzu na 
niedzielę 15 lipca. 


ZARZĄD VIII Okr. P.Z.K. 


SSE PoE 
Wycieczka zespołu Śpiew.-Teatralnego 
„MHarta” Escaudain 
Podaje się ćo wiadomości- wszystkim członki- 
niom członkom i sympatykom zespołu, iź w myśl 
życzeń większości. postanowiony został wyjazd do 
Stella-Plage na 4-dniowy pobyt. Wyjazd. nastąpi 
w niedzielę dnia 12-go sierpnia, powrót w środę 

15-go. 

Godzina odjazdu i przyjazdu zostanie każdemu 
uczestników podana później. Do zapisu i 'po 
informacje zgłaszać się u, Florezakowej Marii 
i Banasia Bol. Zapisy przyjmuje się dotdnia 1-go 
sierpnia. Po tym dniu żądne zgłoszenie nie zo- 
stanie przyjęte i uwzględnione. 

Po intenzywnej pracy jakiej się oddawała mło- 
dzież naszego zespołu. króciutki wypoczynek nad 
morzem jej się w zupełności należy. Mamy na- 
dzieję: że w przyszłości warunki tak się ułożą, 
że pobyt taki będziemy mogli przedłużyć o kilka 
albo kilkanaście dni. 

Każda członkini i każdy członek winni skorzy- 
stać z odpoczynku i rozrywki jaki im zarząd przy- 
gotuwuje po raz pierwszy w tak długim okresie 
czasu, Warunki opłaty są bardzo przystępne, a 
sama opłata rozłożona na przeciąg całego miesią- 
ca lipca. Za zarząd: B. Banaś 

a ŻE dz 
Podziękowanie Federacji P.0.0. 

Federacja P.0.0. tą drogą dziękuje serdecznie 
i wyraża swą wdzięczność Komitetowi organiza- 
cyjnemu, wszystkim organizacjom polskim i ro- 
dakom, którzy swoim licznym przybyciem do 
Dieuze w dniu 1-go lipca zamanifestowali przy- 
wiązanie do Armii Polskiej i wykazali, że doce- 
niają wielkie ofiary dla Ojczyzny jakie ponieśli 
żołnierze leżący na cmentarzu. 

Federacja zwraca się ze specjalnym podzięko- 
waniem do ks. dziekana Miedzińskiego. który do 
organizacji tego Święta włożył swą duszę i ol- 
brzymi wysiłek, nie szczędząc ani pracy. ani cza- 
su, Na specjalne podziękowanie zasłużył też pan 
major Brochwicz, który swym pięknym przemó- 
wieniem nadal manifestacji charakter ogólno na- 
rodowy, wyrażając wolę, życzenia. cierpienia i 
postulaty całego Narodu a nie jednej partii. 

Dziękujemy również okręgowi Chórów kościel- 
nych i jego kierownikowi ks. prob. Gockiemu za 
pracę jaką włożyli przygotowując pieśni 'kościel- 
ne i żałobne na to święto. 

Nie zapomnieliśmy i © młodzieży, która jest przy 
szłęścią Narodu. Dziękujemy im wszystkim za 
przybycie i złożenie kwiatów na grobach pole- 
złych. Moment ten był łącznikiem między du- 
chem tych co życie oddali za Ojczyznę a dusza- 
mi młodego pokolenia. Federacja serdecznie dzię- 
kuje organizacjom. które przybyły do Dieuze przy- 
wożąc wieńce oraz kwiaty, a szczególnie: kolonii 
polskiej Dieuze i okolic za tłumne przybycie z 
kwiatami i wieńcami. Wykazali oni, że nawet nie 
nałeżąc do organizacji potrafią być zwarci i o- 
fiarni dla uczczenia synów Narodu poległych za 
Ojczyznę. 

Szczególne podziękowanie należy się koloniom z 
Revin z p. Kościelniakiem oraz z Montbćliard z 
p. Czajką na czele. Składając wieńce i kwiaty — 
Polacy ze Wschodniej Francji 
wykazali swe piękne uczucia dla Narodu i Ojczy- 
zny, Rula Władysław. 


Prezes II. Okr. Fed. Polskich Obroń. OQOjez. 


Etapy Tour de France które pozostały do przebycia 
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Pożary wyrządziły wielkie szkody 
ST. OMER. — Pożar zniszczył nocą pa- 
piernię w Ruyshcr-Virequin, Powstace straty 
wynoszą 60 milionów franków, Przyczyny 
powstania ognia nie zostay sw erdzone. 
śledztwo prowadzą władze sądowe 
St.-Onmer, 


= $ ` 


y | 
BASTIA, — W Minell; pod Bastią pow- 


sta pożar w jednym z zagajników, w któ- 


rym przedsięb'orstwo bicia dróg przechowy-, 


walo materiały wybuchowe do rozsadzania 
skał. Powstałe straty, zostały obliczone 
na 80 milionów franków, 

> = $ $ 


CHARTRES, — Piorun uderzył w zabudo- 


wania fermy wieśniaka Dhuit w Toucaude- | wojskowa”, 


rie. Powstał pożar, który zniszczył zabudo- 
wania wraz ze zbiorami į narzędziami, 
s s * 

MONTLUCON, — Pociąg motorowy Mont- 
lucon — Gueret zapalił się na dworcu w 
Montluçon. Ogień został szybko ugaszony, 
Ofiar w ludziach nie by:o. 


f Polskiej Marynarki Wojennej. 


Przez 11 lat Viviana udawała mężczyznę... 

EPINAL, — Wiolką sensację wywołała 
|wśród mieszkańców Wogezów sprawa pew- 
nego „kelnera z Gerardmer, Dlatego sta- 
w'amy cudzysłów, gdy kelner okazał się ket- 
nerką, która sprytnie przez 11 lat udawaia 
mężczyznę. $ 

Ta kelnerka, wykorzystując zamicszanie 
jakie panowało po najeździe Niemców na 
Francję w roku 1940, wprowadziła w błąd 
wadze pewnej gminy w dep. Allier i uzur- 
| pając sobie niewłaścwą jej płeć, stanęła na 
kobiercó ślubnym z pewną wdową, jako 
mężczyzna, 

Niewiastą która podała się za mężczyznę 


z to Viviana Faret, tat 50. W Gerardmer by- 
ps zgłoszona jako „Jan” Faret. 


—: — 


Polski film dźwiękowy w Meztu 
Oddziął Polskiej Sekcji C.F.T.C. - Meta, zapra- 
sza rodaków na polski film dźwiękowy produkcji 
przęwwojennej , Rapsodia Bałtyku", z udziałem 


" 

W rolach głównych: Maria Bogda, Adam Bro- 
dzisz. Mieczysław Cybulski, Stanisław Sielański. 
Jako nadprogram cickawe dodatki dokumentarne 
z ostatniej wojny: „Monte Cassino i „Kronika 


Przedstawienie odbędzie się dnia 17-go lipca 
(wtorek) w Metzu o godz. 20.30 w sali kina „Ca- 
meo". Wstęp za zaproszeniani, które można od- 
bierać w biurze parafialnym u ks. dziekana Mie- 
dzińskiego. 14, rue des Capucins, u prezesa Koła 
8.P.K.-Greń. kol. Krzysztonia, 54. rue Mazelle i 
u delegata Polskiej Sekcji C.F.T.O. p. Salamona, 
5. rue du Cambout. 


Walka z gruźlicą... . 


Gruźlica jest nicubłaga- $ 
ną chorobą, Rok rocznie 2 

zabiera tysiące ofiar. 
Medycyna stara się ją 
zwalczać różnymi sposo- % 
bami, jednak najskutecz £ 
niejsza walka z nią jest 3 
wówczas, gdy wczas Zo- 
stanie wykryta. Umoż- 
liwia ją to aparaty Roent- 
gena, Na zdjęciu frag- 
ment z prześwietlenia 
Roentgenem członków po 
licji paryskiej. Prześwict 
tlenia „przeprowadził 
Francuski Czerwony 

Krzyż, 


zaa 
(Poto: mecord) 


Piękny czyn Korporacji „Filaretia” 
w Paryżu 


Na zebraniu byżych Filistrów Korporacji 
„Wilaretia” w Paryżu, w osobach ks. Sobie- 
skiego, mec, Jagoszewskiego, dra Falińskie- 
go, zastępujących jednocześnie filistrów dra 
Czajkowskiego i dra Komara, postanowiono 
wypożyczyć sztandar Korporacji kołu pary- 
skiemu Z.U.P.R.O, » ` 

Sztandar ten pozostanie jednak nadal pod 
opieką mec. Jagoszewskiego. reprezentanta 
filistrów Korporacji studenckiej „F'iłaretia” 
na terenie paryskim, 

Sztandar korporacji „Filaretia”, założonej 
przez Wład, Mickiewicza, zosta: ufundowany 
przez tegoż potomka wielkiego poety ji Fi- 
lareta w roku 1925. Historia sztandaru jest 
bardzo cićkawa. Podczas okupacji niemiec- 
kiej sztandar przechowywany był u filistra 
dra Falińskiego. Gdy nastąpiło uwalnianie 
Paryża, prowadził on grupę partyzantów w 
dzielnicy Nation i był na Saryknókik ostrze- 
liwany przez Niemców, 

Koło paryskie ZUPRO docenilo ten pięk- 
st korporacji „Filaret'a”, skiadając go- 
iękowanie żyjącym dziś jej przed- 

5 Gest korporantów * j tym 


Zapisy na rok szkolny 1951 - 52 
do Gimnazium - Liceum w Les Ageux 

Dyrekeja Polskiego Gimnazjum-Liceum w 
Les Ageux (Oise) przyjmuje już zapisy u- 
czniów i uczenie do czterech klas Gimnazjum 
ogólno-kształcących, oraz do obu klas Li- 
ceum typu zarówno humanistycznego jak i 
matematyczno-przyrodniczego.. 

Prospekty oraz wszelkie informacje - za 
dołączeniem znaczka pocztowego na list - u- 
dziela Dyrekcja  Gimnazjum-Liceum: Les 
Ageux par Pont Ste Maxence (Oise). 

Komunikat Komitetu 
Budowy Pomnika dla poległych 
w Normandii 


Komitet Budowy Pomnika na cmentarzu | 


Wojska Polskiego w Langannerie zwraca się 
do wszystkich osób, które zajmowały się 
sprzedażą biletów z prośbą o najrychlejsze 
(a najpóźniej do dnia 15 lipca br.) przesła- 
nie pieniędzy uzyskanych z rozsprzedaży bi- 
letów loteryjnych, W razie gdyby wszystkie 
bilety nie były do tego czasu rozsprzedane, 
prosimy o sprzedanie ich w najkrótszym 
terminie, gdyż ciągnienie loteri; będzie miało 
miejsce w dniu 12 sierpnia br. 
Równocześnie z pieniędzmi prosimy prze- 


WITTENHEIM (Ht-Rhin), — Zarząd Towarzy- 
stwa „Oświata w Wittenhcim, podaje do wiadov- 
mości wszystkim członkom i sympatykom, że w 
niedzielę 15 lipca br. o godz. 15-tej, odbędzie się 
zebranie na sali p. Meloni, Guttenberg w 
kolonii Theodor, Z powodu waźnych spraw, a mię- 
dzy innymi omówienia szczegółowo uroczystości 
zakończenia roku szkolnego, dła dzieci szkolnych 
z kolonii Wittenheim. Ferdynand Anna, Jeune- 
Bois i Thśodor, obecność wszystkich pożądana. 

Uroczystość zakończenia roku szkolnego odbę- 
dzie się 22 lipca w sali kopalnianej w Theodor. 


Sekół 
Występ Sokołów z Hersin-Coup. w Wingles 


O ile miejscowość Wingles jest znana z 
czasów przedwojennych jako miejsce obozów 
sportowych i zawodów lekkoatletycznych o 
mistrzostwo migracji, to jednak nie go- 
ściła ona dotychczas na swym terenie żad- 
nej polskiej drużyny gimnastycznej z wy- 
stępami. w: 

Tego roku miasto Wingles wraz ze Związ- 
kiem Kupców i Rzemieślników urządziło 1 lip 
ca doroczną „Braderie” oraz święto sporto- 
we, z których dochód przeznaczyło na rzecz 
kołonii letnich/dia dzieci. Gmina zaprosiła na 


mn, zB f EEE h A aA 

Tow, francuskie posiada. tu już 
markę i rność. Występy jego przed- 
stawiały się imponująco. To też występ Po- 
laków był oczekiwany z wielką ciekawością 
przez liczną rzeszę publiczności zgromadzo- 
ną na dużym placu w środku miasta. 

Sokoli zrozumieli doniosłość swego wy- 
stępu i już na wstępie zdobyli sobie sympa- 
tie publiczności swą wspaniałą postawą, 
` Począwszy od godziny 19.30 do 23.30, 
przed oczyma publiczności zmieniały się we 
wzorowym porządku sceny i aktorzy. Pro- 
gram Francuzów składał się z tańców i ba- 
letów sokoli wystfpili z ćwiczeniami wol- 
nymi, lanęami, żerdziami, z budową pira- 
mid itd... na koniec z baletem. Szczegól- 
nie pięknie wypadły tańce wykonane w stro- 
jach narodowych: „Polka-Węgierka” oraz 
„Trojak'”, odtańczone z wdziękiem w-różno- 
kolorowym świetle oraz przy ogniach sztucz- 
nych. Każdy występ był nagradzany burzą 
oklasków. 

Wszystkim druhnom oraz druhom należy 
się pochwała za wzorowe zachowanie się, jak 
i za dobre wykonanie występów. 

Na specjalną pochwalę zasługuje piękny 
gest kupca polskiego druha Biesiady, który 
wraz z małżonką, towarzyszył gniazdu za- 
chęcając naszą młodzież w. czasie występów, 
oraz przewożąc druhów starszych niećwiczą- 


słać grzbiety sprzedanych biletów, ponieważ | cych własnym samochodem, 


bilety niesprzedane i te których grzbietów | 
nie będziemy mieli do dnia 1-go sierpnia, ! 


choćby i były sprzedane zostaną unieważnio- 
ne. 

Grzbiety prosimy wysyłać na adres: Mr. 
Barylak Stefan, Potigny (Calvados), zaś pie- 
niądze za'ączonym mandatem, 

Za komitet: Barylak St. 


P.S.1. 


ROUBAIX. — Zarząd Koła P.S.L. podaje do o- 
gólnej wiadomości, że zebranie miesięczne koła 
odbędzie się w dniu 14 lipca br. o godz. 9.350 w 
cafe „„Corso'” przy 15, Bid de Paris, Bardzo ważne 
sprawy. Obecność członków obowiązkowa. Sympa- 
tycy mile widziani. 

ROUBAIX. Zarząd Koła P.S.L. podaje do ogól- 
nej wiadomości, że z powodu wakacyj następna 
lekcja języka angielskiego odbędzie się w dniu 
28 lipca br. o godz. 16-tej w cafe „,Corso'”'. 


Zarząd. 
NADESŁANE 
-a 
Otrzymaliśmy z probą o zamieszczenie co 
następuje: 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Dyrekcja Polskiego Gimnazjum w Les 
Ageux otrzymała w dniu dzisiejszym miły 
dar z listem, który w wyciągu załączamy 
poniżej z prośbą o łaskawe przedrukowanie 
w Pańskim poczytnym piśmie, 

„Na ręce Szanownej Dyrekcji Polskiego 
Gimnazjum i Liceum w Les Ageux, przesy- 
łam kwotę 5.055 fr., zebraną przez młodą 
emigrację w Le Creusot (Saone-et-Loire). a 
mianowicie przez organizacje Ogniwo i Pol- 
ską YMCA, na dar narodowy, z przezna- 
czeniem na Polskie Gimnazjum i Liceum w 
Les Ageux. 

Młoda. emigracja z Le Creusot., chcąc za- 
chęcić ogół Rodaków do zbierania ofiar na 
szkołę w Les Ageux. prosi Szanowną Dy- 
rekcję Polskiego Gimnazjum į Liceum. o o- 
głoszenie w polskiej niepodległej prasie emi- 
zracyjnej faktu dokonanej zbiórki, oraz wzy- 
wa, wszystkich Rodaków do składania ofiar 
na tę szkołę pod hasłem — Ratujmy Polską 
>; zy i pomóżmy jej uczyć się i kształ- 
cić.” j 

J, Wojski — Le Creusot. 


Czyniąc zadość powyższej prośbie Roda- 


Nie od rzeczy jest wspomnieć wspaniałe 
przyjęcie jakie organizatorzy urządzili Soko- 
łom. 


Wszyscy byli zadowoleni, co dla Sokołów 
jest największą nagrodą. Uczestnik 


DOURGES. — Półroczne zebranie Tow, Gimn. 
„Sokół* w Dourges ódbędzie się w niedzielę. dnia 
15. lipca br. o godz. 15. w lokalu pani Kryślak. 
Rewizorzy kasy proszeni są o przybycie pół godz. 
wcześniej. O punktualne przybycie prosi Zarząd 


Kombatanci 


2. "mJ 
Komunikat Zarządu Gł. Zw. Rez. i b. Wojsk. 


Wyjazd na doroczną uroczystość 
do Langannerie (w Normandii) 

Wyjazd do Normandii wywołał bardzo wielkie 
zainteresowanie, Z różnych stron stawia mi się 
najróżniejsze pytania oraz proszony jestem o da- 
nie bliższych szczegółów, Nie mogąc na wszystkie 
pytania odpowiedzieć listownie, raz jeszcze na- 
dużyć muszę gościnności prasy, aby podać bliż- 
sze szczgóły tego wyjazdu, prosząc równocześnie 
wszystkich zainteresowanych o pilne śledzenie 
komunikatów w tej sprawie. 

Data wyjazdu. ustalona na 11-go sierpnia, jest 
nieodwołalna. Trasa zaczyna się z Lille, względ- 
nie Leforest. Auberchicourt. Lens oraz Noeur ‘i 
prowadzi przez Bóthune, Bruay, St-Pol, Hesdin 
do Rouen, Lisieux i Potigny (w Normandii), 
Autobusy z Leforest i Auberchicourt prawdopo- 
dobnie pojadą przez Arras i Doullens do Rouen 
i dalej razem z innymi. 

Na miejscu nocieg w domach prywatnych u |ro- 
dzin polskich. Pożywienie ciepłe Koledzy miejsco= 
wi zorganizują we własnym zakresie; cena obia- 
‘du: 200 fr.. kolacji: 150 fr. 

W niedzielę 12-go sierpnia uroczystość na cmen- 
tarzu Polskim w Langannerie, powrót do Poti- 
gny. Po południu akademia, kiermasz polski, w 
czasie którego odbędzie się ciągnienie loterii (1-sza 
wygrana: samochód 4-konny), zorganizowanej na 
utrzymanie cmentarza. £ 

Rano o godz. 5-tej w poniedziałek 13-go sierp- 
nia odjazd w drogę powrotną w kierunku na Fa- 
laise, Caen, a później wzdłuż brzegu morskiego 

Cena przejazdu w obie strony: 1.660 fr. Zapisy 
przyjmuje: Andrzejczak. Lille, 40 rue de VAlca- 
zar; Krawczyk w Lens; Regulski w Leforest (56. 
CH Planty); Kjsop w Auberchicourt (37,  Garą- 
ge). 

Upraszą się o najwcześniejsze zapisywanie, aby 
dać nam możność dysponowania należytego au- 
tobusami, które chcemy skierować w ten spo- 
sób, aby wszystkich wyjeżdżających pozabierały 
jak najbliżej miejsca zamieszkania. dokąd lch 


ków z Le Creusot, składamy na tej drodze ! 99"'oz% po powrocie. 


imieniem wychowawców i naszej młodzieży | 


szkolnej serdeczne 
PJ 


płać”, 


staropolskie „Bóg za- 
Dyrekcja s4 


| muje 


Zarządy Kół proszę o wysłanie sztandarów. 
Zgłoszenia na wyjazd wraz % zadatkiem przyj- 
się do dnia %, lipca włącznie. 

Za zarsąd Zw.: Andrzejczak. sekr, 


obioną. ' 


Polki 


Komunikat Okręgu V. 
Związku Tow Polek 
Zebranie Okregu V, odbędzie się w środę 15-go 
lipca br. o godz. 15-ej w świetlicy w Montigny- 
en-Ostrevent, Przybyć winny całe zarządy Wsży- 
stkich towarzystw należących do Okręgu. 
Za Zarząd: P. MUSIELAKOWA, prezeska 


a a m 


NOYELLES SOUS LENS. — Tow. Polek im, 
| Królowej Jadwigi odbędzie swe półroczne zebra- 
|nie w czwartek 12. o godz. 16-tej w sall p. Szy- 
| murskiego. 

O liczny udział prosi: zarząd. 

Członkinie, które dotychcząs nie uiściły składki 
| do kasy pośmiertnej są proszone uiścić ją na ze- 
| braniu. i 

Na wycieczkę do Walincourt wyjeżdżamy 
lipca o godz. 8-mej. „Zbiórka obok kina , Prin- 
tania”. Jeszcze jest kilka miejsc yolnych. Moż- 
na się zgłosić do zarządu. 

MERICOLURT-MAROC. — Tow. Polek im. Król 
dadwigi urządza wycieczkę 'do Aubigny-au-Bac, 
w czwartek 26 lipca. Koszta podróży 120 fr. Zgło= 
| szenia: przyjmuje prezeska do 15 bm. Druga wy- 
c€ieczka. do Malo-les-Bains, 1 sierpnia. Koszta po- 
dróży 400 fr, Osoby, które nie należą do stowa- 
rzyszenia mogą także się zgłaszać, _ Zarząd, 


MASNY. — Tow. Polek im. Marii Leszczyńskiej 
4% Masny zwołuje miesięczne zebranie członkiń w 
piątek 13-go lipca br. o godz. 16-tej, R sali p. 
Łabudzińskiego. 


Teatr - Śpiew - Muzyka 


| Chór kościelny w Lems 
Lekcje śpiewu odbywać się będą co wtorek i 
| 


czwartek o godzinie 6-tej 30. Pocaje się również 
do wiadomości, iż wyjazd do Malo-les-Bains w 
dniu 14. 7. nastąpi o godzinie 5.45. Zbiórka przed 
kaplicą. Prezes Matuszak Fr, 


> 


Dnia 9 lipea 1951 r. zasnęła w 
Bogu, po długiej i ciężkiej chorobie, 
"nasza najukochańsza Córka i Siostra 


śp. Irena BERDZIŃSKA 
przeżywszy lat 20 
O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych. Przyjaciół ; Znajomych 


W smutku pogrążona Rodziną, 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
12-go bm. o dz. 10-tej z domu żałoby 
przy Rue de Thumeriecs w OSTRICOURT 
(Nora) 


MRARAKAAĄA MANNA NKĄKĄAKĄŁ 


Hallo — Rodacy i Rodaczki!! 


Przyjmuje się już wpis - do 

a Domowego w 

Saint-Ludan na nowy kurs roczny rozpo- 

czynający się w jesieni. Nauka teoretyczna 

i praktyczna, wychowanie. it opieka, zapew- 
niona, 

Szkołę tą prowadzą polskie Siostry Ser- 
canki. Ilość miejsc ograniczona (50), Bliż- 
sze wyjaśnienia w Prospekcie, które wysy= 
ła się na prośbę (załączać w «naczkkach 
30 fr.). Listy adresować: 


Direction Ecole Mónagćre 
a SAINT-LUDAN 
" p. Hindisheim (Bas-Rhin) 


TŁUMACZ - PRZYSIĘGŁY rezene 
PRAWA m toy; hakie 


V sprawach: metryki, śluby, naturaliracje, 
pełnomocnictwa na kraj, rozwody w Polsce | 
we Francji, sprowadzanie rodzin, procesy s3- 
dowe, renty, wyjazdy U.8.A., Kanada, Austra- 
lia, D.P., wizy, Konsulaty, Ministerstwa, Pre- 
tektury, pisanie podań, sprowadzanie metryk. 
Sprostowanie pomyłek nazwisk. 
Piszcie ¢ taufaniem. - Odpowiedz natychmiast 


Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jurć 


50, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12) 


(m (Mótro: Porte Dorte? 


Drobne ogłoszenia 


() Wszelkie listy dotyczące ogłoszen, Adre- 
sować: „Narodowiec” LENS (P-de-C). 

() Na odpowiedź iub ma przekazanie tgło- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, m na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany namer ogłoszenia, 

Za ogłoszenia Redakcja uie odpowiada 


Wolne miejsca 300. tr. 


| (za ogłosżenia nie przekr objętości 3 wierszy. 
| za każdy dalszy wiersz dollczą się 75 fr.» 


Potrzebna dwu iub trzysosobowa RODZINA, 
znająca się dobrze na dojeniu krów (ręcznie). 
Mieszkanie z ogrodem zapewnione. Zgłosz, do: 


Jean DUPUIS, Bourgmestre A Paifve lez Juprelle, 
Province de Liege (Belgique). (1623) 


Poszukuje się zaraz młodszego czeladnika 
RZEŻNICKO - MASARSKIEGO. — Zgłoszenia do 
Józef JABŁOŃSKI, Rue Casimir Beugnet — 
GRENAY (P.-de-C.). (1629) 


Potrzebny MĘŻCZYZNA, Polak, dobrego charak= 
teru, do pracy w podwórzu, na dużej fermie. Dom 


polski. Pisać do: Zygmunt PAWŁOWSKI, La 
Maison Neuve, DAMPIERREĘ-en-BURLY (Loiret). 
(1624) 


Potrzebny ROBOTNIK do wszelkiej pracy na 
fermie. Płaca według ugody .Zgłosz. do: GALANT, 
La Gachat, Cne d'Armes par CLAMECY (Nióvre). 

(1625) 


Samotny MĘŻCZYZNA, właściciel! kawiarni, po- 
szukuje samotnej NIEWIASTY od lat 30 do 40, do 
pomocy w interesie. Zgłosz. do „Narodowła” pod 
nr. 1627. 


Poszukuje się dobrych ROBOTNIKÓW sżmotnych 
do prac żniwnych i młócki. Bardzo wysoki zaro 


bek, Zgłaszać się natychmiast do: FOLTIER à 
Branscourt par JONCHERY s. VESLE- (Marne). 
(1516) 


Pracy poszukują 200 fr, 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.) 


4-osvbowa RODZINA (2 kobiety i 2 mężczyzn) 
poszukuje pracy na fermie. — Oferty do: 
JARZĄBEK Maria, Poste Restante — Paris 216 
Annexe 2, Rue Beethoven, PARIS (16%). (1622 


Poszukiwania 200 fr. 


(za ogłoszenie nic przekr. objętości 3 wierszy: 
| za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.) 


= 
Tadeusz MADERAK ona o PRZYR- 


KOÓWNY, ostatnio przybyw. poć dłiresem: Hausen 
o/v Handstr. 91 bei Seitingen (Niemcy), oraz 
Leokadii WILCZYSSKIEJ widzianej ostatnim ra- 
zem w r. 1945 w Niemczech. Wiadomości kiero= 
wać do ,„Narodowcą” pod nr. 1626. 


Imprimerie M. Kwiatkowski — Lens 
Le Gćrani Lóon GARSTKA — LENS 
Trarauxz exêcutės par den ouvriers 
FT avndiquês Pravalileure do Livre 


|. 
us 


Kedakcja rękopisów nie zwraca, 


14, ~ 


Polskiej 


